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Pozwolono drukować pod warunkiem złożenia po wy­
drukowaniu exemplarzy prawem  przepisanych w Komitecie 
Cenzury. W ilno. 1842 roku 30 Marca.

Cenzor, P rofessor b. U n iw ersy te tu  łU ileńskiego  
I iadźca  K o lie  g ia ln y  i  K a w a le r

J a :s W a s z k i e w i c z .



Kilka słów od Wydawcy.

/

£  p. Witalis Komujedzie, herbu .ja­
strzębiec, zaszczycał mię zawsze, z laski 
swojej ̂ ja k  najściślejszą przyjaźnią. My­
liśmy z nim , co w dzisiejszych czasach 
brzmi ju z  prawie bajecznie: jedno serce 
i jedna dusza.

N a kilka miesięcy przed nieodżało­
wanym zgonem tego kochanego męża, 
otrzymałem od niego ? z poczty Kroż- 
skiejj list następujący:

r*



, , W ielm ożny Mości Dobrodzieju!
, , Dochodzą mię wieści, ze Drukarz 

, ,  W ileński Starozakonny  A. Dworzec, 
yyktóreyo ja k  Panu memu wiadomoy 
yyzapozumlem o przeinaczenie kilku ar- 
,,tyku łów  mojego Chaosu, i o dodanie 
yykilku innych własnego wyrobu , jedy-  
yyuie dla powiększenia objętości książki, 
, , zapiera się teraz tego faktu i nawet 
, ,oświadcza gotowość do przysięzenia 
„sw ej niewinności na dziesięcioro. Niech 
„m ię Bóg broni, aby z mojego powodu 
y y t n i a l o  przyjść az do krzyw  o p  rzysięz- 
yyStwa! A le umyśliłem przesiać Ci, Dro- 
, ,g i Przyjacielu, rękopis Chaosu in pu- 
^ris naturalibuSj to je s t w takim stanie, 
y,w jakim  on był, nim się dostał w ręce 
y y J M P a n a  Dworca. Jeżeli znajdziesz 
, , kiedy sposobność do ogłoszenia go 
, , drukiem, cała rzecz sama zsiebie naj- 
, ,  lepiej się wyjaśnij chcę mówić, okaże
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„ się  ja k  na dłoni, co było mojem choć 
„ i z łem , a co dobrem łecz cudzem. 
^Smiin caique J

„P iszesz  m i,  Kochany Przyjacielu , 
, ,w  ostatnim liście—  praesentium —  ze 
, , niektórzy z liczby światłych i pełnych  
„ pobłażania krytyków  naszych , goto- 
, ,iv i-by byli uznać Chaos dość znośnem 
, , i  trafiającem do celu czytaniem poo- 
„biedniem , jeś liby  nic ta mordująca 
,, lozność i ulamkowość zawartych w nim 
„fraszek. H al mój Dobrodzieju! Toć 
„n ie  czytajcie ich jedn ym  ciągiem! Setl 
,,liaec per transennam ! —  Prosiłbym  
„ ty lk o  i obowiązywał JVMPana D o - 
„brodzie ja , na tę przyjaźń, którą asse- 
„kuruję mu dochować aź do groboivej 
„ d e s k i , abyś w powtórnem wydaniu  
„m ojego rękopisu, je ś l i  kiedy do tego 
„ p r zy jd z ie , dodał cośkolwiek swojej 
^ręki. Niechby ta nasza spółka była



symbolicznym znakiem i pocieszając cm 
na potomne czasy św iadectwem , do- 

yyskonalego podobieństwa m yśli i zgo- 
yydnosci affektów— z jak iem i” i t. d.

Oto są ważne i autentyczne przyczyny, 
które nas skłoniły do niniejszego po ­
wtórnego w ydania tej książeczki.

^ o tjn  of B rjca ip .



W I E R S Z
m  $akd o m  © i y t i l g * ^
W duchu Ifakcliicznym

 » •$ •€ ------------

Prom ienny cieniu! 
W  czarno-śnieźystej sutani! 
Gdy słońce w  zaćmieniu 
Zwiedza znak barani, 

Tobie kwoli, 
Pan Podstoli

( ') Ju z  ś. p. Poecie zarzucano , ze jego wiersze nie mogą 
się nazyw ać bachicznem i: na co nieboszczyk Baka 
w ręcz odpow iedział: ze on ze swojej strony nie miał 
nigdy najm niejszej przyczyny do użalania się na Ba­
chusa, i że ten bożek, którego je s t najw iększą rosko- 
szą obcować z synami padołu, zgodziłby się zapewne 
na te poetyczne zaślubiny ich nazwisk w kos'ciele p a ­
mięci. Czytaj o tem: P lin iju sza  naturalistę , Tostata, 
G uizot'a, i innych.
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I Apollo i Klio i księżyc z gwiazdami, 

Uptakali się łzami.

Piśmienny Czytelniku! wiesz co zacz był Baka? 
On to unieśmiertelnił Rajmunda Korsaka,
A potem jeszcze jednego śpiewaka...
A  wszyscy trzej mężowie czyste pletnie K raka!

O ty złośliwy A niele!
(Nie ! nie ciebie Lauro zowię!)
Którego nazwiska śmiele 
Bez znaku krzyża na czele,
Nawet ma Ciocia nie powie:
Choć pewnym źe z tobą w zmowie 
Choć cię wzywa w każdćm słowie,
Za to krzyżów wiele, w iele!

Ciebiem ja  przywykł od dziecka,
Widzieć ubranym zniemiecka,
Lecz gdy podobasz w źupanie,
Jak cię Herr Gottlob maluje,
Przesąd mną nie powoduje,
Nie czyni MnicLa ubranie,

, .Mein H errl czy meinFraul czy Pani!czy Panie!” 
O idź mi z oczu Szatanie!

— Za cóż to?—Jeszcze za co?., o bezczelnośćjaka! 
Lecz proszę o uwagę! ma mówić sam Baka:
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W czorajszej  noey, w ieszcz ten bogobojny  
Zmarły, jak w iec ie ,  w  świętości zapachu, 
Nagnał mi, muszę w yznać ,pan iczn ego  strachu 
Zbudził i jął opiewać sw oje z piekłem wojny.

— „S yn u !  rzekł, rzuć pierzyu grzędy!
, , W stań  i posłuchaj legendy  
, , Krótszej od mej rewerendy,
, ,A le  milszej od kolendy:

ł e g e a d a .
Pod obłokami samemi,
Ujrzałem kiedyś wieśniaczkę z dom  R e m i , 

Sław ną dziewicę Orlanu.
— T y ż e ś  to, rzekłem, niegodnie spalona,
Za niecną radą R oszon a  ? (')

Ona mi rzekła— Padam do nóg Panu!

— Synu ! rzekł zwolna niknąć, okazały Baka,
B a z  tylko jeden w  n ieszczęsną godzinę,
I to pod obłokami zagadłem d ziew czynę,  
Jeszczem  nie był w zakonie!— ot złość piekieł jaka!” 
Zniknął. — Bako! krzyknąłem, romantyku prawy!  
T y ś  stargał pęta sensu i nudnych jedności,

( ) W iadom o, ze Joanna d’Arc była rodem z dom R em i  
(inaczej D om pre ) i ze została spaloną przez Anglików  
w  Rouen,  za radą b. Cochon.
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A le pełniłeś święcie L ojoli ustaw y,
Pisałeś sobie w iersze nie dla potom ności, 
Rozm yślałeś o śm ierci, dla w łasnej zabaw y; 
Stałeś się jednak łupem  harpii mierności! 
T łuszcza ballad i legend pienia tw e przetw arza, 
W ad  tylko naśladując w ielkiego pisarza.

-o$K°£o-

0  czytelniku c ie rp liw y !
Niech Ci będzie wiek sęd z iw y !
1 dobre, posłuszne w n u k i!
I  sen od tej b ana luk i!



Z a m ia st P rz em o w y .

P rzyczyna najświetniejszych czynów i 
najstraszliwszych zbrodni, obfite zrzó- 
dło przyjemności, i n aj boleśniej sz ych 
męczarni, węzeł przywiązujący do ży­
cia, i początek wszystkich nędz życia...

—  To juz coś o tych biednych ko­
bietach, rzekła Uwaga przysłuchując 
się tym myślom. Jam dumał i pisał 
dalej:

2
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Podnieta wszelkiej doskonałości, i 
główna tama do należytego udoskona­
lenia władz danych nam od Boga...

Uwaga: Zgadłam!
Pizino przejmujące wszystko swą 

nieznośną w onią....
Uwaga: Osobliwsze porównanie! By­

łoby mu, gdyby o tern wiedziała zona!
Stulokciowy wstęgowicc, starannie 

wewnątrz nas utajony, aprzecięz, co 
chwila, dający nam uczuć iz się znaj- 
duje...

Uwaga: Co? co?
Gadzina wszędy jad swój wylewają­

ca, i na poziome trawki, i na kwiaty 
godne ołtarza!...

Uwaga: Acb! ja nieszczęśliwa!
Najzdradniejszy z przyjaciół, najpo- 

dlejszy z pochlebców, najzgubniejszy 
z doradźców.

Uwaga: Czy się 011 powadził z zoną?
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Poczwara uzacniona imieniem: miło­
ści własnej...

Uwaga: (trącając i budząc miłość wła- 
sną:) Ach! dla Boga! czy widzisz sio­
stro co on pisze?

Miłość w łasna: Uspoboj s ię ! Ja to 
mu sama dyktuję. On pisze do druku.

2*
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inl o s  1
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Pożegnanie 1 §34 roku.

Z a  c ó z b y  nie można było pożegnać się 
clioć kilką słowy z kończącym się ro­
kiem? Szczęściem jest to pytanie równic 
jak  tyle tysięcy literackich, filozofi­
cznych , tudziez wiele innych, tego 
rodzaju , iz jakkolwiek je  rozwiąże­
m y, żadna ztąd szkoda nie wypłynie 
dla ludzkości, A więc pożegnajmy 
rok 1 8 3 4 , tern czulej, ze na zawsze^ 
tern czulej, ze rozstajemy się z nim po



przyjacielsku. Tyli; o z bez wielkich za­
chodów! W krótce juz przywdzieje 011 

zasłużoną szatę historyczną, i przesta­
nie hyc dla nas potrzebnym; pożegnaj­
my go więc kilką ladajakiemi uwagami, 
podobnie jak zegnamy byłego urzędni­
ka, kilką niezbędnemi kadzidłami.

Uwaga 1) Jako waza ponczu z nie- 
policzonyck szacownych kropelek, tak 
życie nasze z chwil się składa. Zycie 
wiec nasze jest to waza ponczu.

2) Jako nie zwracamy baczenia na 
uraniające się od czasu do czasu złote 
kropelki ponczu, podobnież nie zwra­
camy go i na upływające chwile życia. 
Zycie" więc nasze niknie jako pohcz.

3) Lecz gdy ku wielkiemu, zmartwie­
niu pijących, zostanie wypróżnioną w a­
za, powiadamy wówczas żałośnie: ze 
w aza ponczu została w ypitą. Podobnież, 
gdy dosyć znaczny przeciąg czasu upły-
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nie, postrzeżemy się ze smutkiem, żeś­
my widocznie postarzeli, powiadamy, 
żeśmy rok przeżyli.

Cóżkolwiek bądź, rok 1834 w pro­
wadzi do wieczności swoje dwanaście 
miesięcy, nie obciążone przeklęstwami 
ziemi, podobnie jak  dobry i ludzki do- 
wódźca wyprowadza z zimowych leż 
swój oddział, nie obciążony skargami 
biednych wieśniaków. A więc niebo­
szczyk rok byl dobrym jak  i wszystkie 
nieboszczyki. Nie mówię aby miał być 
najlepszym z nieboszczyków, bo poże­
gnanie, nie może sobie przywłaszczać 
stylu mowy pogrzebowej.





Wam! którzy sic poczuwacie.
■ — ■■ o c  —

Z b aw ien n em  byłoby narzędzie, za po­
mocą którego mógłby się przekonać 
człowiek, czy się urodził, lub n ie , po­
etą? Ilezby się przez to oszczędziło cza­
su, papieru! Ilu balladami, odami, i 
sonettami świat byłby czystszym! Ilu 
pilniejszych uczniów mielibyśmy wr uni­
wersytetach ! Iluzby pleśni pozbyła po-
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ezija! Ilezby się jej wróciło dawnej 
cli w a iy !

Ale to tylko pozostaje do zyczenia!
Nim je spełni matka wynalazków Bry- 

tanija (na stałym bowiem lądzie od da­
wna juz nic nowego pod słońcem) oto 
są niektóre postrzeżenia, mające pe­
wność rachunkową, i mogące posłur 
zyc ku zbawiennemu pożytkowi, mo­
ich spólbraci w Febie, poetów-baz- 
graczy.

Naprzód: Zapewne czytelnik dostrzegł 
juz we mnie tej poetycznej ułomności, 
iz nie mogę się obejść bez naprzód, po- 
wtóre i potrzecie.

1) Jeżeli młody poeta, zaczął swój 
zawód od powinszowań rodzicom na 
Boże Narodzenie, Nowy Rok, lub W iel­
kanoc, jeżeli te powinszowania były 
bardzo chwalone od całego domu, i o- 
kazywane wszystkim gościom, zły to jest
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2nak, pomieniony poeta urodził się pod
nieszczęsną gwiazdą.

2) Jeżeli przypomina sobie iz naj- 
pierwsze jego rapsodije były pisane 
kredą lub węglem po ścianach , w  po­
dobnym tonie jak np. Ja to piszę dla  
zabaimj i t .  d. pomieniony poeta może 
byc pewnym iż wziął się nic do swego. 
Stworzonym on jest na mentora szkółki 
paralijalnej, powiatowego lekarza łub 
komornika.

o) Jeżeli w  szkołach zaostrzał swój 
dowcip kosztem towarzyszów , gospo­
dyni, P . domowego dozorcy, lub pre­
fekta, pomienionego poetę satyryka czeka 
smutne przeznaczenie. Im więcej będzie 
miał talentu, tern będzie nieszczęśliw­
szym. Niech bierze przykład z poetów  
satyryczno-epigramma tycznych, jakiem! 
byli J. J. Rousseau i nasz uszczypliwej 
pamięci Kajetan W ęgierski.



4) Jeżeli ukończywszy szkoły, wy­
w iózł z sobą gruby sposzyt tak nazwa­
nych textoiv siviatoivych i krakow iaków , 
pomieniony poeta powinien niezwło­
cznie zaciągnąć się do wojska, lub zo­
stać pisarzem prowentowym.

5) Jeżeli w  wierszach pisanych dó 
najpierwszej kochanki, znajdowały się 
zwrotki w gotowiznie pożyczone u Kar­
pińskiego, rzekomy poeta i na starość 
żywić się będzie około poetówr poży­
wniejszej treści, jak ?ip. Goethe Szyl- 
ler i t .  p.

6) Jeżeli się juz zarzekał pisania 
w ierszy, lecz potem dał się uwieść, 
jak powiada, natchnieniu, pomieniony 
poeta ma natychmiast opuścić swoje 
rzemiosło, i wystrzegać się bacznie aby 
nie został pijakiem.

7) Jeżeli czytając Krasickiego, potrzą­
sa sobie głową i myśli w duchu: nic
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tu osobliwego! poinieiiiony poeta powi­
nien doświadczyć: azali niema daru do 
malarstwa, snycerstwa, lub do której­
kolwiek innej ze sztuk wyzwolonych.

8) Jeżeli czuje w  sobie nadzwyczajną 
słabość do końcówek, nakręca do nieb 
całe w iersze, lub dla ich miłości, gotów 
jest odmienić zamiar, z jakim siadł do 
pisania, wyżej wzmiankow any poeta le­
piej zrobi gdy pojmie zonę, lub przy­
łoży się do metafizyki.





• I ,

PRZYRODZENiE dało nos człowiekowi, a 
więc to nie do ladajakicli celów. Nos 
jest to rękojeść dla dobrej małżonki... 
Lecz porzućmy żarty, które dla wielu 
mogą się wydać temniewcześniejszemi, 
iz wkraczają do zakazanej krainy pra­
wdy. Patrzmy na nos z innej strony. 
On jest tak wydatny! pod tylą kątami 
uważanym być może!
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Gdy patrzycie na cienie w  panora­
m ie, lub na aktorów zwolna wysuwa­
jących się z zakulissy, co się wam na­
przód ukazuje? N os zaiste ! W iem  ze 
takbyście mi odpowiedzieli, chociażby 
lu nawet i nie było mowy o nosie.

Tak! nos! Jest to igła magnetyczna, 
ubezpieczająca bieg okrętu. Jest to ko­
zak przodem wysłany na zw iady! Jest 
to zóraw p rzew o d n ik  stada!

Lecz ilez to przykrości i niebezpie­
czeństw, musi pokonywać co chwila ta 
przednia straż nasza? łVścibić nos 
wszędy, przysłowie to jest nader drogo 
przezeń kupionem.

W iecznie wiszący nad gębą, jak do­
mowy dozorca nad swoim pupillem, lub 
jak celnik nad żydowską bryką, musi 
on zajrzeć do każdej łyżki wchodzącej 
do gęby, zdaje się tylko czyhać na kon­
trabandę, i jak celnik nieraz przypłaca



29

swojej gorliw ości!.. Ilez to jest takich 
rzeczy na św iecie , które bezpośrednio 
tyczą się jednego tylko nosa ! licz dro­
bnych umartwień, * ile niespodzianych 
zniewag ! I potrzeba je  znieść w  m il­
czeniu!...

N os jest główną kwaterą dumy idra- 
zliwości człowieka, dla tego tez można 
go uważać za termometr naszej pomyśl­
ności. Za dobrej chwili podnosi się 
on tak raptownie i wysoko, ze go ani 
krukiem nie dostać $ w  zlej dobie ró­
wnież gwałtownie spada na kiuintę.

Za to ilekroć piastuje okulary, lub 
zazywa tabakę: znać to iz on jest kró­
lem oblicza. Oto się nastraja do kicli- 
nienia! N ie traćcie chwili: W iwat! Se­
tnych lat! Pom yślności!—

N os pokicbnieniu, jest to poeta przy­
tomny wystawie swej sztuki na teatrze. 
Patrzcie jak się zaczerwieni!! Uręczam

3 * *
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w as, ze to nie ze wstydu. Jest to ru­
mieniec zadow olnienia, uczucie szczę­
ścia , jakiego można tylko kosztować 
zazywszy tabaki, lub będąc poetą.

N os jest sędzią ostatecznym i nieod- 
wołanym w  sprawach powonienia. Oto 
stoją pokornie przed jego majestatem: 
wazon rdzy, flaszeczka wody koloń- 
sk iej, dwa słoiki pom ady, i kucharz 
nie pijący wddki od urodzenia. Stra­
szliwy sędzia zbliza się i sądzi niemyl- 
nie, zdalcka, magnetycznie.

Lecz czemze są wszystkie cuda ma­
gnetyzmu, w  porównanie do cudów  
wyćwiczonego miejskiego nosa? O sto 
kroków od domu, on nam powiedzieć 
może co się dzieje w  jego kuchni? Cie­
kawość dla dowiedzenia się o tein po­
trzebowałaby najmniej czterdziestu spo­
sobów!

Słusznie zatem twierdzić można, iz
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nos jest cudotworną, upodobaną św ią­
tynią duszy.

On ojcem wielu nieocenionych dla 
ludzkości wynalazków. Ograniczmy się 
najnowszym, najważniejszym. N os od­
krył siedlisko praw dy .

Ona nie na dnie studni, jak dawniej 
rozumiano, ani wr w inie, jak mniemali 
późniejsi; prawda przebyw a teraz wrpor­
terze.

Zewsząd wygnana, lecz wierna sw o­
jemu przeznaczeniu, obrała sobie nako- 
niec to schronienie, aby choc tym spo­
sobem w nos nam bić mogła, Ale nos 
zbadał tajemnicę, i dzięki temu w iel­
kiemu odkryciu, miłość prawdy staje 
się od dnia do dnia powszechniejszą.





O k o .

J e ś l ib y ś m y  znali niemylną miarę, po­
dług której sądzić należy o dziełach 
stworzenia , rozbierając każde z nich 
zosobna, nie moglibyśmy się odjąć 
najsłodszemu uniesieniu, i pomimowol- 
nie powtarzalibyśmy słow a, które M oj­
żesz przypisuje B o g u : IFszijslko je s t  
dobrem! W eźmy za przykład oko. Lecz 
cóz o niem powiedzieć można więcej,
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i lepiej od Biuffona? Jakąż drugą u 
wagę tak prostą i głęboką wyciągnąć 
zen można jak wyciągnął Złotousty: „ iz  
„ten co stworzył oko, sam bez w ątpie­
n i a  widzi wszystko.”

Jakże plaskiem obok tego wydać się 
musi postrzeżenie , które zapisuję dla 
tego tylko, iz przez dziecinną miłość 
w łasn ą , wyobrażam so b ie , jakobym  
pierw szy wpadł na n ie ! Zda mi się ze 
Twórcy podobało się umieścić oczy 
w  ten sposób, izby nie mogły bezpośre­
dnie w idzieć twarzy, dla tego, abyśmy 
nie byli prózniejszemi jeszcze , aniżeli 
jesteśmy.

o P rócz nieskończenie podwyższonego 
zaślepienia miłości własnej, któremuby 
natenczas obie płci podlegały zarówno, 
odmienne położenie ok a , stałoby się 
jeszcze powodem wielu smutnych przy­
padków. Świat byłby pełen roztargnio-
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nych i kaleków. N ie jeden fircyk uto­
piwszy wzrok i myśli w  świeżo naby­
tych wąsikach , potlmącby się musiał 
o kamień, i stłukłby na bruku nos i 
okulary. N iejedna piękność wpatrując 
się w  swój zwycięzki uśm iech , lub 
w  nieostrożnie uchyloną zmarszczkę na 
twarzy, wybrnęłaby do rynsztoku i po­
walałaby sobie różowe ze zlotemi ko* 
kardami trzewiki.

N iejed en  uczony zapatrzyłby się na 
swoje wysokie obiecujące czoło, i zo­
stałby wznak wywróconym , o nieba ! 
od istoty, która nawet nie umie czytac... 
od ... (podobnie jak Józef Skaliger) od ... 
prosięcia. N ie jeden bohater dziwiąc 
się obłękowi swojego greckiego nosa, 
potrąciłby króbkę , i popsułby towar 
przekupce 5 sam nawzajem potrącony, 
pobity. Biedny urzędnik, widziałby u- 
stawicznie kilkanaście nosów jak nadło-



n i$ szuler czytałby na swojej twarzy, 
każdy świeżo odebrany policzek. Ame- 
lija nie spuszczałaby oka ze sw ojej fa­
talnej brodawki. Zrospaczona Pani Z. 
Z. w idziałaby własnemi oczyma, bujną 
gugę, codzień szkaradniej podrastającą 
na nosie!

Cóz mowie dopiero o milijonacb sta­
rych panien, o krzywoustych, bezno- 
sycli, płonących jednak ogniem naj­
czystszej miłości kochankach? Zda mi 
się ze widzę same tylko stryczki, tru­
cizny, topiele, szpady, noże, pistolety, 
wszystkie przejmujące drżeniem narzę­
dzia samobójstwa.
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H e r b a t a .

H e r b a t a  wyraża najlepiej myśl naszego 
wieku. Jest to coś om dlałego, blado- 
żółto-zielonawego, romantycznego, pól- 
cierpkiego, półsłodkiego, eterycznego! 
jest to jednem słowem poezija nowocze­
sna. Ileż tu w yższości od nudnej klas- 
sycznej kawy !

Jeden z naj piękniej szych g reckich my- 
tów , w idzimy dziś urzeczyw iśnionym

4
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w  każdym prawie domu, zacząwszy od 
dwócli kominów.

Gospodyni rozlewająca herbatę nie 
jest-ze to Hebe? N ie wiem czy wymy­
ślono osobny ubiór a la H ebe l  Jeśli nie 
jeszcze, modniarki nie pojęły widać po­
ezji herbaty.

Godzina herbaty, jaka szczęśliwa go­
dzina dla poety i malarza! Chce-li on 
wydać piękność w  całej potędze i chwa­
le?—  niech przedstawi siedzącą za sto­
likiem, i wskazującą z majestatycznym 
uśmiechem, na wyzłacane, pełne złotego 
napoju filiżanki.

Chce-li malow ać ludzi, trochę śmiesz­
nych , dziwacznych, niedoskonałych; 
zwyczajnie lu d zi: niech skreśli osoby 
przystępujące do zaczarowanego sto­
lika.

Oto Hrabina L. bierze i podnosi do 
ust swą filiżankę. Patrzcie jaki mister-
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ny łuczek zakreśliła noskiem ! H rabina 
w domu tylko pije dobrą herbatę.

Gospodyni patrząca całkiem w inną 
stronę widzi ten wiele znaczący zygzak, 
poprzysięga w sw em  sercu najświetniej­
szą zem stę, i odpowiada uprzejmym 
uśmiechem na zwyczajne zaklęcia P . 
M ajora, iz pierwszy raz w życiu pije 
tak dobrą herbatę.

Tuz przy tacy z butelkami soków, 
syropów, romu i wina, siedzi pospoli­
cie gospodarz, z cierpliwością chemi­
czną ustawicznie dolew a i miesza, i ko­
sztuje, i znowu dolew a i mięsza.

Siedzący przy nim Pan Sędzia gra­
niczny, przypatruje się temu doświad­
czeniu i serdecznem uczęstnictwem, o- 
powiada o świeżo agitującej się exdy- 
wizji in fundo  7V, zapomina się, w  po- 
mimowolnym zapale ściąga rękę do
butelki, zawadza łokciem o szklankę, i

4*



rozcięli wyparty przez Exdywizora ze 
stanu spokojności, bardzo naturalnie 
rozlewa się na serwetę i na frak exdy- 
wizorski tabaczkowy, 
czując się ściśnionemi dwoma rzędami 
zębów , wydają tylko przez szczeliny 
jakiś syk w esoły , dzieci parskają ze 
śm iechu, mówca się zacina, dobywa 
chustki czerwonej w kratki, doznaje 
w  sobie coś podobnego do zapomnia­
nego uczucia wstydu, chce przepraszać 
gospodynię i w tejże samej chwili przy­
chodzi mu myśl wątpliwa: azali się nie 
zarumienił? azali nie zhańbił swojej o- 
soby i urzędu?

Na innem płótnie znow u stolik z her­
batą. Amelija podaje filiżankę przez się 
zrobioną Edwardowi. Kochankowie, 
herbata z romem, domyślne wyobraze-

Języki widzów'



ula miłości, niewczasu; mozez hyc co 
poetyczniej szeg o?

Nieco dalej znowu stolik z herbatą. 
Za stolikiem nie Amelija, lecz moja 
ciotka Pani Barbara. Samowar przed­
stawia widok wybuchającego Wezuwi- 
juszu, poddmucliujący go lokaje, mogą 
się porównać do starożytnych cyklopów. 
Stryj mój z gazetami w ręku, jak Pli- 
nijusz stary, czeka niecierpliwie pola­
nia się lawy. Pani Barbara na w ielkiem 
krześle z poręczami, Zżyma się jak Py- 
tonissa na trojnogu. Woda pomimo 
nadlokajskich usiłowań nie chce zaki- 
piec. Chmury się zbierają. Cyklopy drzą 
z przeczucia.

Dalej szesnastu oficerów, piją z dw óch 
porysowanych szklanek jakiś rozciek 
bezimiennego smaku i koloru. Każdy
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trzyma w  ręku sentymentalny kawałe­
czek cukru. Rzecz dzieje się w  polu. 
W około bębny, działa, skrzyżowane 
karabiny. Jest to wojenna poezija her­
baty.

Jeszcze dalej wr malutkiej od roku 
nie zamiatanej izdebce na poddaszu, stoi 
sobie skromnie na talerzu, blaszany im­
bryczek, szklanka z zóltą mosiężną ły­
żeczką i cukier zawinięty w  papierku. 
Jest to śniadanie, w ieczerza, niekiedy 
nawet i cały obiad literata.

h NBOKH'

Dalej kommisarz pijący herbatę i słu­
ch a jący  miesięcznego spraw ozdania eko­
nom ów.

Dalej ekonom z tłustą połowicą piją 
herbatę z nalewką i słuchają doniesień 
w ójtów .

Dalej przekupka nad garnkiem zbi-

wmm
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leniuy w skrzydlanej chmurze much, os, 
pszczół i trzmielu w. Jest to poezija ludu 
prostego.

Poucz morski z wody i 1*011111 jest to 
Szekspir. Herbata w cukierniach tak 
jest d rogą, ze przez zemstę nazwę ją  
klassyczną, porównam do wydania W ir- 
gilijusza przez Hejne.

Sław a Chinom ! I cóz porównać się 
mozc z ich papierem , alfabetem, her­
batą i porcellaną?

Jaka niewdzięczność! pić dwa razy 
na dzień herbatę, i nie wierzyć iz Chiny 
są narodem najmędrszym i najdawniej­
szym w św iecie!





B yło to dawno, dawno, jeszcżcm mie­
wał sny czysto naukowe.

W  on szczęśliwy czas graliśmy pe­
wnego razu z Panną Matyldą B . w  Ma- 
rijasza.

Panna B . loko Matylda, cale jednak 
nie była podobną ani do sławnej Hra- 
bini Matyldy, która swym darem zbo- 
gaciła państwo kościelne, ani do pię-
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knej Matyldy z czasów wojen krzyżo­
wych, której przypadki z Małek-Adelem  
dotąd są tylu ścian ozdobą.

Była to sobie prosto stara Panna Ma­
tylda, która, jak wszystkie stare Panny, 
grała mocno w  Marijasza, i nie ulękła­
by się, jak mniemam, naw et pędzla R a­
faela, lecz czy i Rafael także?— za to 
ręczyć nie śmiem.

Zdarzyło się, ze w  trzeciej grze z ko­
lei, strona przeciwna dostała czterdzie­
ści Marijasza i pogroziła mi suchą.

— , , Najmilej mi będzie wziąść suclię 
z rąk P ani.” Tak mi należało odpo­
wiedzieć na tę pogróżkę, jak potem w y­
czytałem w niemieckim Conversations- 
L exy konie.

Alem ja wtenczas nie czytał jeszcze 
po niemiecku.

Odpowiedziałem (płonię się i teraż na



samo wspomnienie mojej nierostropno- 
ści) ze—„jeśliby nawet do czterdziestu 
Marijasza, dodała Panna Matylda swoje 
piękne latka, to i tak dać mi suchej nie 
potrafi.”

Trudno było plusnąć słówkiem nie­
dorzeczniej szem! Praw da zem miał do­
brą kartę, i ze powątpiewałem jeszcze 
wtedy o tej wielkiej ustawie księgi ży­
cia: iz nie należy mówić cierpkiej pra­
wdy nikomu, nawet istotom najoboję­
tniejszym w świecie!

W rok potem dano mi do przeczyta­
nia następujący dodatek w testamencie 
Panny Matyldy B.—Nie potrzebną zda 
111*1 się rzeczą dodawać, ze w Bogu ze­
szła Panna umarła z suchot.

„Przeznaczone dla Witalisa 100 
, ,dukatów przenoszę na rzecz klasztoru 
„ 0 0 .  Bernardynów. P . Witalis, clio-



„ciaz Kandydat F ilozo f ji, zbyt mało ma 
, , przyrodzonego rozsądku, aby m ógł 
, , rozporządzić tą sum m ą.”

P oty  są słow a testam entu! ! !



i i  IE r a z  zajęty szlachetną chęcią przy­

służenia się mojej najmilszej nauce: Lo­
gice, chodzę zatopiony w myślach po 
pokoju, pstrykam  palcami, mówiąc te­
chnicznie, i usiłuję doszpiegować: ja ­
kim sposobem rodzą się i następują po  

sobie myśli?
Taka podówczas wewnątrz i zewnątrz

5
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mię cisza, ze dostrzegłbym przybycia 
anioła.

Przemieniam się cały w  sto-uszatę 
uwagę, patrzę szeroko rozw artemi oczy­
ma duszy, słucham z największem na­
tężeniem, słucham, i nic więcej nie sły­
szę, oprócz bitwy palców , i głuchego 
jęku podłogi, wiecznie uskarżającej się 
na podeptane swe prawa.

W ięc rozgniewany na płocłiośc mojej 
uw agi, i na te drobne pokusy, odwo­
dzące ją  od celu , usiadam w krześle, 
zamruzam oczy, staję się nieruchomym, 
i postanawiam skierować mysi moją 
jedynie do niej samej.

Lecz zaledwo postanowienie zostało 
dokonanem, gdy oto istne Rusałki! sta­
wią się przedemną roje różnorodnych 
fraszek. Fajka, bifsztcks, dzwonkowy 
tuz z pieczątką, zając widziany przed 
kilką dniami, i jakieś błękitne oczy,



wabią i juz zwabiły myśl moją ku 
sobie.

r
Zle jest myśleć z zamkniętemi oczy­

ma ! W ięc je  otwieram, i zwodnicze 
widziadła nikną jak mgliste pary przed 
słońcem. Miejsce icb zastępują roz­
myślania poważne: o nieszczęśliwej za­
wisłości duszy od w rażeń zewnętrznych, 
o wiecznej walce ducha z ciałem, ide­
ału z rzeczywistością i— o wielkiej ko­
smatej musze bujającej pod samym su­
fitem.

—  Tfu! jakizem głupi! zwykłem ma­
wiać w7 tej cbw ili, obyczajem mojego 
powiatu. Brzęk tej nikczemnej muchy, 
odwiodł mię od pomysłów godnych Pla­
tona! ...  Czemze jest człowiek?..

Po tern zapytaniu, głow a zwyczajnie 
poczyna kołysać się złekka w  kierunku 
pionowym, prawa noga poczyna wybi­
jać półtakciki na podłodze, a myśli gdzie
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raczą się obracać? me pytajcie o to! bo 
moja odpowiedź mogłaby zaciemnić naj­
jaśniejszy z traktatów: o powinowactwie 
nuj obrażeń.

Logiko! boska nauko! wskaż mi spo­
sób panowania nad myślami, podaj prze­
pisy, jakby można najskuteczniej odra­
dzić ciału aby się nie nastręczało ze 
swoją pomocą do myślenia, a obiecujęć 
ślubem nieobłudnym, wyśledzić począ­
tek m yśli, wykazać icli koleje, i udo­
wodnić dotykalnie : że dusza myśli j e ­
dynie z łaski pięciu zm ysłów , że na­
wzajem te pięć zmysłów działają jedy­
nie z łaski duszy, że myśli rodzą się 
w  powitku wyrazów, to jest: że każda 
myśl powiedziana czy nie powiedziana, 
nie może powstać w  głowie bez godo­
wej szaty wyrazów, że nawzajem wy­
razy są skutkiem i wyrobem m yśli, że 
prawidła myślenia są stałe, określone,



53  ,

niezmienne, 1 ze pomimo to wszystko, 
nie może być nie bardziej niedorzeczne­
go , niepodobnego, bardziej godnego 
śmiechu nad te dwa wyrazy: Nauka 
myślenia /

Logiko! kto cię nazwał nauką ? kto 
ci powiedział ześ juz wyszła z małole- 
tności i dzieciństwa? Ty zalezysz i wie­
cznie zalezec będziesz od historji, a hi- 
storija człowieka, pozostanie na zawsze 
bałamutnym zbiorem pamiętników!

 ------

5 * *





W roga Elizo! Dość juz się stało dla 
św iata, i jogo nieludzkich, nierozsą­
dnych ustaw . Pow róć mi twoją przy­
jaźń !

— A chM arijo ! nie uw ierzysz ile mię 
cieszy i upokarza ten pierwszy krok 
z twojej strony. Luba przyjaciółko! 
Zamknijmy usta obmowie. Nie dozwa-
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łajmy jej nadal okrutnej naszym ko­
sztem rozrywki.

Tu się rozległ pocałunek, wtóry od 
czasów Judasza.

Tegoż samego wieczora, dwie piękne 
przyjaciółki, (uwazcie jak fałszywe w y­
rażenia zakradły się do mowy ludzkiej! 
Uwazcie tylko piękne p r zy ja c ió łk i! jak 
gdyby to być mogło?) dwie pojednane 
przyjaciółki , zajmowały jedną łozę 
w teatrze.

Marija miała na głowie prześlicznie 
robione kwiaty, które dniem przedtem 
otrzymała z Paryża. Eliza była w  błę­
kitnym kaszemirowym szalu, nadesła­
nym jej wprost z Niższego Nowogrodu.

Świadome przeszłego icli poróżnienia 
mężatki i panny, juz przesyłały sobie 
z łozy dołoży znaczące m igi, spojrzenia 
ubolewające, wzruszenia ram ion, i ja ­
kieś skinienia głową w  żadnym dotąd
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nie opisane słowniku; juz w złośliwych 
szeptach, wyrażały swe podziw ienie 
z powodu tej nagłej zgody, paryzkich 
kwiatów iKaszemiru.

Młodzi męzczyzni, przedtem na dwa 
podzieleni hufce, lub przesyłający tylko 
ukradkowe ukłony do jednej z dwojga 
loz wojujących, tą razą łącznie wymie­
rzyli lornety i salutowali niemi sprzy­
mierzone piękności.

Niezmiernie ważne pytanie roztrzą- 
sanem było w tej chwili na parterze: 
czy gniew , czy pojednanie bardziej przy­
pada do twarzy pięknym kobietom?

Pomiędzy pierw szym a drugim aktem, 
Marija wstępowała do łozy Marszał­
ków ej X . Elizę nawiedziła tymczasem 
Pani Z.

Nagle nie wiedzieć jakim sposobem, 
dało się słyszeć: ze Eliza pierw sza prze-



pin szala Mariję uroczyście, przy świad­
kach, i ze łzami przez dwie godziny.

W  pogoń za tą wieścią przemknęła 
driiea, ze mniemane paryzkie kwiaty 
M arji były roboty tutejszych artystek 
modniarstwa.

W  trzecim akcie pustą juz była łoza 
pojednanych.

Radość jaśniała we wszystkich pię­
knych oczach , chociaż przedstawiano 
nader tkliwą dramę.

Lornety w isiały bezczynnie, posępnie, 
jak  kwiaty po nagłej burzy. Naw et po­
ważne okulary zaćmiły się lekką parą 
rozrzewnienia. Stało się to w pół do 
jedenastej, we trzy godziny i kwadrans 
od pocałowania zgody.
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li i j.

froDNE użalenia ubóstwo mowy ludz* 
kiej ! I cóz jest mieć kilkanaście tysię- 
cy wyrazów na mili jony przedmiotów , 
myśli i potrzeb! Stąd tez i mowa nasza 
musi być podobną do pracy zecera, 
rozbierającego jeden szerek głosek dla 
ułożenia zeń następującego, musi być 
podobną do algebraicznego rachunku, 
gdzie nieskończone ilości wyrażają się 
jedną głoską.

m



Cóż to jest np.  ten kij , którym się 
teraz podpieram? Jest-że to toż samo 
co prosta gałąź od pnia odcięta i jako- 
kolwiek okrzesana? Nie! jest to pomoc, 
kez której moja lewa noga nie mogłaby 
w  tej chwili odbywać swojej powin­
ności.

Na takim kiju niegdyś uwijałem się 
w szędy, nazywałem go moim koniem, 
i nieraz nie szczędząc dlań razów, chło­
stałem siebie samego aź do czerwono­
ści. N ie takim-źe samym kijem bronię 
się od psów napadniony? N ie takim-źe 
oracz przynagla wołu? a zbójca, o stra­
szna myśli! zabija człowieka? W idzicie  
go w ręku najlichszych nędzarzy i naj­
większych panów. On nicodbita za­
bawka dziecinna, i nieodbity sprzęt sta­
rości. On był niegdyś przedmiotem i 
pożądaną nagrodą pieśni, on nieraz tak­
że zamyka usta śpiewakom. On to u-
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pewnia kroki ślepego, 011 to widziany 
w obcym ręku, hamuje szlachetny zapał 
uniesionego mówcy. Jedno jego pod­
niesienie, jak  wzrok Meduzy, przywo­
dzi do oniemialości. Jakakolwiek li­
czba dziesiętna, do niego dodana, przej­
muje strachem. A jednak on jest pod­
porą wr podróży, otuchą przy boku, 
pomocą w7 słabości, i niestety! nieraz 
przyczyną słabości!

Cóz więc jest ten kij? niecłi mi kto 
odpowie?

6
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Muzyka i Dekłamacija.

C o  za niewysławiona rozmaitość tonów 
i modulacij w ludzkiej piersi! Ona to 
pokrywa wszystkie niedostatki mowy, i 
wystarczyłaby nam chociazbyśmy mieli 
jeszcze drugie tyle wyobrażeń i potrzeb. 
Każdy wyraz może się odrodzić i prze­
istoczyć tysiąc razy w ustach człowie­
ka 5 a więc ogół naszych wyrazów śmiało 
pomnożyć możemy przez liczbę tysiąc.



W eźcie narzędzie muzyczne, na któ­
rego udoskonalenie wszystkie swoje 
sposoby wytężyła sztuka, porównajcie 
je z głosem ludzkim* Będzie to tak, 
jak gdybyście porównali piękny krajo­
braz oddany na papierze lub płótnie, 
z zywem malowidłem łą k , przerzyna­
nych strumienmi, i ocienionych gajami*

W iele bez wątpienia, słodkich, cza­
rujących tonów , umie wywabić ręka 
ludzka z narzędzi muzycznych, lecz głos 
uczlonkowany tę ma niezaprzeczoną 
wyższość, iż mogąc naśladować wszyst- 
Sae kunsztowne dźwięki, wr wielu ra­
zach sam jest nienasladownym. Którez 
z narzędzi muzycznych może wydołać 
pienióm człowieka.

Ale nie mówmy o śp iew ie , nie w y­
zywajmy rąk ludzkich na walkę pizj' 
wodzącą je  do rospaczy ! Ograniczmy 
się skromniejszem żądaniem— deklama-
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ciją. Niech z jedn ej strony stanie naj­
potężniejszy czarnoksiężnik muzyczny, 
ten zmartwychwstały Pinetti, Paganini! 
Oddajmy mu do wyboru wszystkie 
jego narzędzia, dozwólmy mu połączyć 
wszystkie siły, wszystkie czarodziejskie 
sprężyny muzyki, nic brońmy mu czasu 
do ćwiczenia s ię , czekajmy chwili na­
tchnienia, połozmy tysiące funtów szter- 
lingów, które mają tyle dla niego po­
wabu, i gdy nam oświadczy ze jest 
gotów; postawmy z drugiej strony pię­
kną dziewicę jakiegokolwiek kraju, ja ­
kiegokolwiek, choćby okrzyczanego za 
najtwardszy języka. Niech ta dziewica 
przepowie kilka wierszy, w jakimkol­
wiek rodzaju, jakkolwiek wykraczają­
cych przeciw prawidłom wierszowania, 
byleby tylko je pojęła, byleby przymus 
i clięc popisu nie skaziły jeszcze jej ser­
ca, byleby nikt jeszcze nie powiedział

6 * *
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jej tego, iż ma głos ujmujący. Dla na­
tchnienia niech się znajduje w  hole słu­
chaczy jej ukochany! Niech powie te 
kilka w ierszy, a w ted y .... lecz jeszcze 
jeden warunek! kobiety wyłączmy z gro­
na sędziów!

Teraz juz niech wystąpi Paganini 
w całej swojej chwale i potędze, niech 
nam da jej dowody! Słuchajmy! Sądź­
m y! Uciszcie się!

Lecz któż to tam tak skw apliwie prze­
dziera się przez tłumy w prostym do 
drzwi kierunku? To on sam ! To P a­
ganin i U

— Wstrzymaj się koski Artysto! Czte­
ry tysiące szterlingów ! zaw ołało pięć­
dziesiąt głosów .

—  M istrzu! pomnij na losy Marsija- 
sza— odezw ał się glos jakiś z tłumu.



S p ójn ik i są tein praw ie, czem podpi­
sywane samogłoski w  językach w scho­
dnich. Jest to wymysł szkolny, dobry 
dla dzieci, lecz uciążliwy dla ludzi doj- , 
rzałych, przeszkadzający nawet dosko­
naleniu się mowy ludzkiej.

Ilez to nieraz czasu stracić musi czło­
wiek uczony nad tą marną krawiecką 
robotą, nad tein fastrygowaniem myśli 
i okresów! Jak gdyby na tern istota 
dobrego stylu zalezaJa!



W szakże prawdziwa przyjaźń nic nie 
działa dla zewnętrznego okazu. Podo­
bnież i przyjaźń pomiędzy m yślam i, ich 
pobratymczy związek powinny-by byc 
wewnętrzne.

Na co pytam zdadzą te długie przy­
stępy, te śmieszne skradania s ię , te u- 
slawiania przysadne, ażeby przeskok 
z jednego do drugiego okresu nie był 
widocznym? Biedne g ło w y ! W y nic 
nie chcecie zostawić domysłowi czytel­
ników ! Dobroduszne pism ienniki! W y  
to czynicie w celu ulżenia im pracy! N ie  
pojmujccież niebaczni! iż tego czasu, 
któregoście im oszczędzili, użyją oni 
na tern surowszy sąd o was sam ych!

Dozwalamy mówić wsciąż gadatli­
wemu , robimy dlań ofiarę z naszej mi­
łości w łasnej, lecz biada mu gdy się 
rychło nie postrzeże 7 lub gdy nam pła­
ci za naszą cierpliwość bredniami. N ie



po tysiąc razy wtenczas nazwiemy go 
w  sercu nudnym gadułą, nieznośnym  
głupcem.

Zostawując więc ten masorctyczny 
wynalazek uczonym ex projesso, czyłi- 
by nie można było pisać i drukować 
dła uczonych, oddzielnych ksiąg bez 
spójników?

Tak myślał niegdyś, trzymając się za 
brodę, sławnej pamięci Aaron hen 
ChairnJ który lubo w  swoich głębokich 
pismach używał spójników, czynił to 
wszakze dla tego jedynie, iz jak powia­
dał: na powagę rabina starego  zakonu 
nie przystało wymyślać noivoscil





N o l i  me  t a n g e r e!

S ło w em , ze biada zawsze z temi pan­
nami ! I młode i stare jest to czysty 
Kwiat. Noli me tang ere! Lecz czy- 
lim tylko dobrze porównał?...

No! pół biedy! Porównanie stoso­
wne, przynajmniej jak do wczorajsze­
go mojego zdarzenia. Rozmawiałem 
z Panną T ., która ilekroć mówi o oso­
bach lub wypadkach z wieku XV III, 
najczęściej używa słowa: widziałam.
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Była m owa o w zroku, jam chlubił 
się z m e g o .— ,,G ily  Pan będziesz w m o­
im w ieku” . . .  rzekła m i, zapewne w  po- 
m im owolnem  zapom nieniu, Panna T .

  O! nie! n ie! przerw ałem , nie
spodziew ani się doczekać tak pięknego  
w ie k u !” O dpowiedź moja była bez za­
miaru uszczypnienia, i byłaby przyjętą 
za dobrą m onetę, jeśliby  przytomna na­
szej rozm owie Pani Z . nie zrobiła u- 
w a g i: i i  to j e s t  cale (/rzecznie z m ojej  

strony.
W tenczas wszystkie pretensije pa­

nieńskiego stanu, uśpione dotąd, obu­
dziły s ię , jak  dziki lew , lub sum ienie 
zbrodniarza, straszliwym  obudzeniem. 
Obrażona etykieta Francuzka, juz mia­
ła sypnąć na mnie wrszystkie obelgi zna­
ne na dworze Ludw ika X V III , już już 
rozsznurowywaly się b lądo-rozonc li­
sta ; gdy w tern natchnęło mię niebo



abym pow iedział: iz tylko zawiść lub 
złośliw ość mogły podać Pani. Z . podo­
bną uwagę. Słów  tych skutek był cza- 
rnoksięzki. Wzburzone marszczk i ,  jak  
fale wodne, malały i gładziły się powoli 5 
gąbkę namyśliła się zamknąć, chociaż 
nie bez zalu, i potok obelg, który się 
juz był wymknął z krtani, i juz juz 
miał się w ylać, niszcząc wszystko po 
drodze, cofnął się wstecz do swego  
źródła. Głośne przełknięcie, które się 
dało słyszeć w  tej ch w ili, zwiastowa­
ło mi: iz Panna T. juz mówić nie bę­
dzie. Odetchnąłem, i wytrzymawszy 
ch w ilę , aby mój odwrót nic został na­
zwanym ucieczką, wyniosłem się z po­
koju.





Filolog! j a.
-o-3̂ g<ś£H>.

JN i e  w ie m  dla czego mielibyśmy się tak 
bardfzo dziwić Mnemnonom: Senekom, 
Mitrydatom, Xenofontom, i innym nad­
zwyczajnej pamięci ludziom staroży­
tnym? Z adn i naszych, każdy cliodzący 
około nauk, umie zapewne więcej ani­
żeli dziesięć tysięcy słów cudzoziemskich. 
A dziesięć tysięcy słów trudniej bez w ąt­
pienia przychodzi spamiętać , aniżeli

7*



Xcnofontowi przyszło spamiętać dziesięć 
tysięcy m ężów, chociaż wr tej liczbie, 
przynajmniej trzecia część być musiała 
imion jednostajnych.

— Tern trudniej było, mówicie, roz­
różnić wodzowi greckiemu jednoimien- 
nych!—

Tak! a zapominaciez jaką mogły być 
pomocą rózno-wzore wąsy i brody, ró- 
zno-ksztallne nosy, blizny, i kąty twa* 
rzy, różno - kolorowe oczy , rozmaity 
wzrost, postawa i t .  d.? Któryż ze spo­
sobów dzisiejszej mnemnooiki jest ró­
wnie dzielnym i łatwym? Któraz z tylu 
ksiąg przyrzekającycli nauczyć jakiego- 
bądz języka w przeciągu miesiąca, za­
wiera metodę, równie jasną i niewąt­
pliwą ?

Smutna nasza dola, o spółbracia moi, 
w dziewiętnastym wieku żyjący! Pra­
wda i wielka prawda! iz przodkowie
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nasi wypili piwo, a nam zostawili droż­
dże ! Im dawniej, tern było szczęśli­
w iej, tern mniej wiedziano, tern mniej 
trzeba się było uczyć, tern mniej było 
języków, grammatyk, słowników, szkół, 
i t. d.

A  wieciez dla czego dawniej ludzie, 
tak byli długowieczni?

Odpowiecie mi zapewne:— dla tego, 
ze prowadzili życie blizsze przyrodze­
nia 5 ze nie jadali m ięsa, nic uzyw7ali 
mocnych napojów7, nie nadużywali....

— Cyt! cyt! Nic niewiecie^ zupełnie 
nie dla teg o !

Oto dla tego: ze nie czytali ani gazet, 
ani dzienników , ani tych przeklętych 
romansów angielskich i nie angielskich, 
francuzkich i nic francuzkich, amery­
kańskich i nie amerykańskich, dla tego, 
ze nie było ani Waltera— Skotta, ani 
Balzaka, ani Z an en a , ani N odije, ani

7* *



Michała Rajmunda, ani Kupera, ani 
W aszyngtona, ani Ameryki.

Lecz czasy się odmieniły. Nieumie­
jętność zerwała przyjaźń ze szlache­
ctwem, podobno juz na zawsze. Trze­
ba czytać! trzeba się uczyć! trzeba pa­
miętać każdy dzień przydający zmar­
szczkę światu, każde czemkolwiek w sła­
wione miejsce, każdy nowy wynalazek, 
każdego cesarza, króla, bohatera, l i ­

czonego, muszkę, kwiatek i t .  p. Ka­
żdy dziś z nas, więcej nazwisk umie 
na pam ięć, niżeli zawołany Xenofont.

To nas zmiata przed czasem z tego 
padołu płaczu. Mamy na swojej głow ie, 
ciężką kilku tysięcy lat liistoriję, a 
do jej dźwigania tęż samą zawsze pa­
mięć, jaka i przed wieki była u ludzi. 
Chcąc utrzymać chwałę wieku, dręczy­
my biedną władzę, natężamy, wysila­
my, i obciążeni niewdzięcznym brzemię-



________

79

utcm slow , wpadamy w chciwe i zimne 
ręce potomności.

Są ludzie, którzy dwadzieściakroć, i 
każdą razą inaczej, jednę rzecz nazwać 
mogą. Co to za wielcy i uczeni Indzie! 
Są to żyjące kallejdoskopy, żyjące wieże 
babilońskie !

Prawda, ze na tej nauce stargali oni 
siły i zdrowie, lecz przysłużyli się ludz­
k ośc i, lecz pozyskali wieczną sławę, 
lecz przy zgonie będą mogli dwadzie- 
ściakroć pow iedzieć, z równem jak 
Duinarsais przekonaniem: „ J e  vais, ou 
„ je  va monrir, Fun et Fautre se d it.”





Przyrodzona różnica stanów.

P a n  X. X. Sędzia graniczny powiatu 
upsalskiego, zabity szlachcic, wielki 
cytatorN ie s ie c k ie g o ,  P a p r o c k ie g o  
iD u ń c z e w s k ie g o  dowodzi nader do­
wcipnie przyrodzonej różnicy stanów, 
z uwag wyciągniętych nad budową na­
szego ciała.

Patrzcie tylko sobie Waspaństwo 
Dobrodzieje! zwykł zaczynać Pan Sę­
dzia;
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Te nogi, uginające się pod swoim  
ciężarem , opatrzone grubą podeszwą, 
przykute do ziemi, nie są-li to chłopy? 
Te ręce wykręcające się z taką łatwo­
ścią na wszystkie strony, zakończone 
chwytną garścią, i uzbrojone ostremi 
pazurami, nie jest-li to wierny obraz 
stanu sławetnego?

A tenże łaskaw ie na nogach spoczy­
wający żołądek, obw inięty litym pasem, 
podobnie jak głowa jakiego Baszy, 
przeznaczony do słodkiej, niew innej bez­
czynności, zarówno daleki od niew ol­
niczej rąk i nog pracy jak i od mozol­
nych rozmyślań głow y, doskonale o- 
krągły i zadów olniony z siebie samego, 
nie przedstawia/, wam oczywiście dro­
gocennego szlacheckiego klejnotu? Zda­
łoby się, ze nic juz doskonalszego boska 
nawet prawica utworzyć nie potrafi. 
W szelako podobało się Bogu obdarzyć



jeszcze człowieka duszą i zbudować 
dla niej oddzielny przybytek. Stało się! 
i odtąd głowa jest znamieniem naczel­
nictwa.

— A tak widzicie sobie Waspaństw o 
Dobrodzieje! zwykł kończyc P . Sędzia, 
iz różnica stanów z natury rzeczy wy­
nika.
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W  i o s 11 a

j \ie m a  ży ją tka , iz użyję wyrazu T re m ­
b e c k ie g o ,  które-by nie czuJo powabów  
wiosny. W szystko w  tej porze roku 
jest w eselszem , lepszem , nawet sam 
człowiek. Lecz raz tylko jeden, jeden  
raz tylko, przemawia do nas przyro­
dzenie przez usta wiosny. Dziecię prze- 
igra wprawdzie weselej tę porę roku, 
aniżeli inne, bo ani zbyteczny upał, 
ani przejmujące zimno igrać mu nie 
bronią, lecz przeigra nie pomyśłiwszy 
nawet o tein , ze to jest jedyna część 
roku, w której może igrać tak mile. 
Człowiek podeszły w latacb, oswojony
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ż przemianami nieba, patrzy obojętnem 
okiem na odmładzające się przyro­
dzenie.

N ie znajduje on w  niem żadnego 
ze swoim wiekiem podobieństwa, nie 
szuka go naw et, bo nie lubimy do­
browolnie myśleć o tern: iz juz czas
naszej wiosny upłynął. Lecz młodzie­
niec, gdy uwolniwszy się od słabości 
dziecinnych, rzuca po raz pierwszy 
wokoło siebie zatrzymujące się spoj­
rzenie, gdy najpierw sze , zawsze naj­
żywsze wrażenia tłumem wciskają mu 
się do serca, i niepojęte, pomięszane, 
unosząc duszę z jej zwyczajnego sta­
nu, i dając jej uczuć całą słodycz ży­
c ia , skłaniają do dziękowania za nie 
Tw órcy, sam tylko młodzieniec, i je ­
den raz tylko, czuje w całej rozcią­
głości wdzięk w iosny, wdzięk życia, 
i wdzięczność za dar życia.
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J e s i e ń .

G dy p rzechodzic ie  po lesie lu b  o g ro ­

dzie ow ocow ym  , i  pod w aszem i n o ­

gam i usuw a ją  się z szelestem suche 

ró żn o ko lo ro w e  liś c ia , i  doko ła  otacza 

was posępua je s ie ń , co się w  was dzie je  

natenczas?

Co do m n ie , oprócz szczególn ie jszych 

pobudek , ja k ie  m am  do w ie rzen ia  

w szystk iem u, co ty lk o  nam  czcigodna 

starożytność od w ie k u  do w ie k u  p o ­

da je , w ie rzę  i  w  to  jeszcze, ze p s tro ­

kate b a rw y  s tw orzeń od w p ły w ó w  ze­

w n ę trznych  zalezą; na co n ie zab ra k ło ­

by  m i w  s tarym  naw et zakonie czer­

panych d o w o d ó w . P s tra  je s ie ń , ja k
8 *

/
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ją  nazywa G es n er , obudzą we mnie 
zawsze jakieś dumy mozaikowe. Nie 
śmiejcie się złośliw ie z tego mojego 
wyznania ! Są wszakze ludzie, którym 
nie w jednej tylko jesieni bywa pstro 
w g ło w ie !

Jesień jest dla mnie zawsze obrazem 
przeszłości. Pokryta przez nią liśćmi 
ziem ia, przedstawia mi moje wspo­
mnienia.— Któż zgadnie i wymieni mi 
drzewa, z których są te liścia! W ichry 
tylekroć się nad niemi pastwiły, w  tylu 
rozlicznych kierunkach unosiły je  po 
ziemi! Któż mi pow ie  ̂pow tarzam, kie­
dy i na których drzewach zieleniły się 
niegdyś te liścia?

Toz samo pow iedzieć można o w ię­
kszej części naszych wspomnień. N a­
gromadzone bez porządku, dorywczo, 
często pom im owolnie, bez zamiaru i 
prawie bez naszej wiedzy, żyją one



w nieładzie, w  doskonałej niepodległo­
ści prawom myślenia. Krnąbrne, peł­
ne przywidzeń, milczą gdy icli szukamy, 
nie wołane przychodzą tłumem. N ie jest-
ze to czyste naigrawanie się % chrijów, 
kategorij, co większa, strach pomyśleć! 
z samej nawet Logiki?

W spomnienia uszczknione w  czasach 
dzieciństwa, oddychają jeszcze tern nie- 
mem zachwyceniem, j akiegośmy doznali, 
otwierając pierwszykroć na ten świat 
oczy, dochowane z czasów zamętu, 
z czasów fantastycznej młodości} zdają 
się wrec jeszcze, jak krew, która w  nas 
wtedy płynęła; zebrane w wieku męz- 
kim są spokojne, jak rozsądek; wszyst­
kie m ięszająsię z sobą ustawicznie, jak 
jesienne liścia^ przelewają się ustawi­
cznie jak kolory w  tęczy, dopóki starość 
ich nie oziębi swem księzycowem świa­
tłem, dopóki śmierć nic zetnie swym

8 * *



lodem na wield. Kończą się-li ze śmier­
cią nasze wspomnienia?...

—  W  tej chwili goniony od psów za­
jąc, przebiegał o Mika kroków odemnie. 
Jąłem się strzelby.

Lecz miałzebym, pomyśliłcm, przy­
prawić to niew inne zwierzę o stan, po­
kryty dla mnie samego, tak udręczającą 
tajemnicą?

W  glosach przybliżającej się psiarni 
odzywała się jakaś dzika, prawdziwie 
zwierzęca radość.

I w mojem ręku strzelba drżała, czu­
łem przyśpieszone bicie serca. ~

Juz miałem wystrzelić} lecz zdało mi 
się, iż ożyw iły się drzew a, i patrzą je- 
dnakiem okiem pogardy na mnie i na 
ogarów.

Jak bolesna chw ila, gdy człow iek szu­
ka w sobie, i nie znajduje obrazu bó­
stwa !
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Ja  u N iem ców , dla których niema 
nic niepodzielnego, dzieli się na w ewnę­
trzne i zewnętrzne. Pomimo uszano­
wania, z jakiem jestem dla wszystkich 
działów i poddziałów, ten wszelako po­
dział uważam za nietrafny i nie nader 
gcnijalny. Ja wewnętrzne i zewnętrzne, 
jest praw ic toz samo, co mów iąc po pro­
stu, dusza i ciało$ tymczasem j a  w  pra- 
wdziwem znaczeniu tego ślicznego za-
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imku, wyraża cale co innego. Ja  jest 
to dozgonne przymierze zobopólnych 
korzyści, potrzeb i chęci ciała i duszy, 
przymierze nie przez ludzi zawarte, a 
więc nienaruszone, niemogące nawet 
nigdy być naruszonem.

Jest to ten okrzyczany egoizm , któ­
rym jesteście; przesięki!, który się za­
mieni! w waszą krew i ciało, który pla­
mi w szysikie wasze m yśli, zamiary i 
czyny, który trąci od was zdaleka, który 
jak bielmo uderza mię wr waszych o- 
czacli, jak piętno hańby maluje się na 
waszych czołach, od którego i ja być 
może nie jestem wolnym; lecz zgadnijcie 
w  którym kąteczku mojego serca ma on 
swój przybytek?

Pokrywać swoje ja ,  jest to najwię­
ksza ze sztuk ludzkich, i każdy się tern 
cieszy, iz posiada tę sztukę wyłącznie.

O biedni! śmieszni! szczęśliwi ludzie!
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Rozm owa dwóch dzikich.
— ■OG-GKJ^Hgr-£-€>€>^— '

1 .  J a r i e  to narzędzie trzyma w ręku ten
biały?

2 . Ach! to zapewne piorun! Uciekajmy! 
i . Nie. Widziałemzbliskatę morderczą

trzcinę. Nie podobną ona jest do tej. 
2 . I czćmś błyszczącem migoce w dru­

gim ręku. Uciekajmy!
1. Nas jest dw óch. Przypatrzmy się mu 

raczej zza tego krzaku.
2. Podniósł błyskotkę do góry! Patrz! 

patrz! dym i ogień! Zkąd on go mógł 
dostać teraz, kiedy słońce świeci tak 
czysto, i nigdzie nie słychac grzmo­
tów ?
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1. W szakze on m a grzmoty na zaw o­
łanie! Ale co to on robi? Zbliżył 
trzcinę do ust i zieje kłębam i dymu.

2 . Acb! on się pali! bieżmy z pom ocą!
1. Nie! to coś ważnego, nadzwyczajnie 

ważnego być m usi. Czekajmy koń­
ca! On usiadł.

2 . Siedzi nierucliomie i ciągle buclia 
dymem.

1. Czekajmy! to są zapewne dopiero 
przygotow ania!

2 . P a trz ! biały wstaje! W ysypał coś 
z narzędzia na ziemię, i odchodzi.

1 . Juz on nas dojrzeć nie moze. P ó jdź- 
my  ̂ na m iejsce gdzie siedział.

2 . Oto kam ień, na którym  siedział. Lecz 
nic nie w idać dokoła, oprócz trochę 
popiołu.

1. Nie! to zapewne nie popioł. Zbierz­
my ten proszek! musi on być na coś 
przydatnym .

B iały nie zw y k ł nic robić bez celu11



R ozm ow a dwóch b iałych .

A. D l a  czego ta moda na skrzypiące 
boty tak krótko trwała ?

B . Śmieszne zapytanie! Cliciałzebyś a- 
zeby słonce było czarnem , ażeby 
moda była długotrwałą?

A . W iem  to , ale w tym razie, iz po­
wiem pó francuzku, moda była krót­
szą od siebie samej. Mówią iz po-
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trafili w to zwolennicy Merkurego, 
którym ten skrzyp nieznośny do wie­
lu przeszkadzał przedsięwzięć.

B.  Być może. Ale dla czcgoz Sekretarz 
N. nosi dotąd skrzypiące boty?
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S e v i g n e,
s

•------------C*®-C------------

Z  c a ł e g o  serca chciało mi się znałeść 
cos więcej do naganienia w  listach P a­
ni de Sevigne, aniżeli znalazł W olter. 
Przystąpiłem z tym zamiarem do czy­
tania ich , i na każdej niemal trzeciej 
k arcie, w idziałem coś pożywnego dla 
mojego krytycznego podniebienia. A- 
toli przez w inę, której sobie darować 
nie m ogę, zapuściłem się w  dalsze czy

9
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tanie, nie oznaczywszy m iejsc, które 
znalazłem do naganienia w pierwszych 
listach. Im dalej czytałem, tern mniej 
postrzegałem w ad, nakoniec nic a nic 
zgodnego z moim celem nie dało się 
upatrzyć. Rozgniewany wróciłem do 
początku, lecz ... omal nie przychodzi mi 
•uwierzyć w  czary! przy powtórnem czy­
taniu, juz wad n iebyło .

N ie chciałbym wszakze w ierzyć, aby 
ta ustawicznie gruchająca synogarlica, 
nie miała znać się na sobie, i aby do 
wszystkich jej listów, mogło się to sto­
sować , co ona sama mówi raz o sob ie: 
, , f  ecrirai jusqid d domain $ mes pens ces, 
, ,m a plunie, mon enere, tout vole/ ’ 
Była to tylko chwila listowej weny, ze 
nie wszystkie jej listy są pisane doryw­
czo i jedne m pociągiem pióra, świadczą 
o tein te listy zapaśne (fettres de p ro ­
vision) których ona, podobnie jak je-



den z moich znajomych, hopert juz 
nadpisanych, miewała podostathiem.

Niejeden jej list można nazwać trak­
tacikiem o liście. I w rzeczy samej, 
któż mógł lepiej znać ten rodzaj, i 
właściwiej wykładać jego prawidła, 
jak ona, która całe życic myślała tylko 
o listach, i pisała listy? Dodajmy do 
tego, chciwość więcej prawie niżeli ko­
biecą w  zbieraniu plotek, długie ćwi­
czenie się w ich opowiadaniu, dar płci 
właściwy ślicznego paplania, straconą 
nadzieję w broni innego rodzaju, obok 
złe pokrywanej ządzy podbojów i ja ­
śnienia na wielkim świecie, cliec do­
wiedzenia się co dzieje w Prowancji? 
niespokojność macierzyńską azali nie 
zakochał się w  kim P . de Grujnanl o- 
bawę zostania uprzedzoną wr rozsiewa­
niu nowin paryzkich, i częsty katar zmu­
szający do siedzenia w  domu, a nie bę-

9*
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dziemy się dziwili iz przy tylu przymio­
tach i warunkach do dobrego stylu listo­
w ego, P . de Sevifjne dosięgła w nim 
kresu doskonałości. Ktoby uli po tern 
wszystkiem chciał jeszcze utrzymywać: 
iz P . de Sevifjne była wyzszą nad pleć 
sw oją, i ze to są listy bez najmniejszej 
pretensji pisane, natchnione przez mi­
łość macierzyńską, temu wytrąci z rąk 
pióro, na jej obronę podniesione, sama 
P . de Sevifjne. Oto są jej własne słowa: 
j^Quand j e  relis mes lettres, j e  suis ton- 
jyjours tenłee de fes bruler (*).” N ie jest- 
ze to, to samo, co nasze skromne piękno­
ści , zwykły pomieszczać w przypisku: 
, , Jeśli mię kochasz, spal ten list! Zini- 
,,łuj się nie pokazuj tego nikomu ! Prze- 

* ,,praszam ze tak brzydko piszę?” i t .  d.

o List. 46.



IJarduin rownąz pranie co i Spinoza 
ma sławę w  s s ie c ie  naukowym. W ąt­
pię atoli aby kto czytał jego życie z in­
nym zamiarem i lepszem usposobieniem  
w oli, oprócz pobudzenia się do śmie- 
cbu. N ie ujmuję wam wprawdzie głę­
boko uczeni, długo i ciemno-perjody- 
czni Niem cy, zescie mogli rozwazac 
życie Harduina i psychologicznie i an
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tropológicznie i filologicznie; ze jednak 
nigdy nie natrafiliście na prawdziwe sta­
now isko, i ten punkty z którego wam  
natężało wychodzić w  zapatrywaniu się 
na tego wielkiego człowieka, jest to juz 
stąd widoczna, ze kiedy tylu z was i 
zcicha i jawnie starało się uniewinniać 
i bronie Benedykta Spinozę, żaden do­
tąd nie podjął się obrony Jana Hardu- 
ina. Do tylaz to juz złą jest jego spra­
w a , ze wry nawet o niej rospaczac mu­
sicie , wy, o których w wieszczym du­
chu wyrzekł nieśmiertelny konsul (ho 
nie myślcie aby Gycero innych prócz 
was filozofów rozumiał w tein m iejscu!) 
,,ze  niema rodzaju niedorzecznością 
, , której-by albo nie w ym yślił> albo nie 
, , bronił z was który.”— O! nie! X . 
Harduin, nie mógł się w podobnej kate- 
gorji znajdować, item samem, ze to był 
rzadki cud w świecie i nader osobliwy



człow iek, nie zginie w  niepamięci ln ic  
pozostanie bez obrońcy!

On jeden tylko widział światło w  cic^ 
miłościach. On jeden chciał skutecznie 
uleczyć świat z przesądów, których 
cały ciężar na biednych literatówr spada. 
Jak Kopernik niepoznany i nicoszaco- 
wany od spółczesnych, od wdzięcznej 
potomności zapewne winną cześć od­
bierze. Juz zda mi się,, ze widzę te 
czasy .... W ielki W olfie! (*) ty niesiesz 
przedemną pochodnię! Jak narody T e l­
ia , JVaszijnytonar tak szkoły uw ielbiać 
będą Harduina. Tak jest! o wielki 
m ężu! nieśmiertelność będzie tw oim 
udziałem, i materjalista chyba rozśmie- 
je  się z mojej przepowiedni!

(') Fryderyk August W olf. Przypomnieć tu 
sobie należy jego sławne Prolegomena do 
Ilijady.





P o ch w a ła  Homera zawiera się w  jego  
nazwisku. Ten w ielk i, boski poeta... 
tak jest! ten w ielk i, boski poeta, był 
jednym z jenerałów , oblegających Tro­
j ę ,  a pozostałe dw adzieścia cztery rap - 
sodije jego Ilijady nie są czem innem, 
tylko tyłąz doniesieniami do króla Pe- 
leja o postępkach syna jego Achillesa, 
i o działaniach, zaszłych podczas oblę­
żenia. N ie mogę się dosyć wydziwić, 
jak ta mysi nie przyszła dotąd żadnemu 
z filologów! Jestem bowiem najmocniej 
11 siebie przekonany, ze jeśliby zosta-
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[a wyrażoną po łacinie, i upstrzoną 
kwiatem erudycji, b y ła b y  poczytaną za 
domysł krytyczny, nader szczęśliwy i 
nader prawdopodobny. — TV ieniy z po­
dań o Homerze... A le, dalibóg , my o 
nim nic nie w iem y/... Przypuśćmy 
wreście, ze wiemy iz Homer był śle­
pym. Nie wulocznaz, iz kula karabino­
wa, która mu przeleciała mimo oczu, 
pozbawiła go wzroku?...

Od tej to chwili opuścił on zawód 
wojenity, a następnie i pasmo raportów 
przerwać się musiało. Jakoż widzimy, 
ze w  rzeczy samej nie dochodzą one azdo 
wzięcia Troi. Któż mi teraz ukaże inną, 
równie dostateczną przyczynę tej wido­
cznej przerwy? Nie przypuszczam, aby 
się mógł znaleść kto nieświadomy do ty­
ła, izby tu chciał wyprowadzić na płac 
prawidła Epopei, i niemi usprawiedli­
wiał tę bij ącą w oczy niezupełność dzieła,
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tak jak nie przypuszczam, aby się mógł 
kto odwoływać doOdyssei, bo jest-ze je ­
szcze choć jeden nieuprzedżony i rozsą­
dny Znawca, któryby o tern powątpiewał, 
iz Odysseja jest innej ręki? (*)

Tak więc ci wszyscy, którzy nam 
kazą uczyć się Ilijady, bistorji, my- 
tologji, starożytności, poezji, wymo­
wy, słowem wszystkiego, i którzy tern 
samem okazują, żc nie wiedzą sami 
za co ją  mają uważać, niech raczej po­
wiedzą, ze z Ilijady uczyć się należy 
Rapp orty styki, (**) to jest, sztuki pisania 
wojennych doniesień. W e dwódziestu

(*) Są to z w y c z a jn e  formuły wtó ro rz ę dn y ch  
f i lo logów niemieckich.  Częs tokroć o naj ­
n i edorzeczniej s ze j  hypotez i e  powiadają  po 
dykta torsko :  , , n em o  co rd a t u s  d e  hoc  d u -  
h i t a h i t y  i tyin sposobem nie j ed ne g o  ma­
łej w iar y ,  l ecz  dbałego o honor z na w cy  
l i terata,  zdołają  zastraszyć  i nhłąkać.

O  w yraz ten u tw orz on y  j e s t  podług spo so ­
bu tworzen ia  n o w y ch  n a u k ,  nades łanego  
mi  z INiemiec. Sposób  ten jes t  bardzo pro ­
sty.  W  ziąść jak i ek o lw ie k  łacińskie lub



czterech raportach H om era wskażcie mi 
aby je d e n , aby jedno  m iejsce, gdzieby 
się on zapom niał, ze je s t jenerałem  
greck im , gdzieby zranił dumę P ele ja  i 
kazał mu pow ątpiew ać o zdobyciu T roi?  
A  jednak  i T ro ja  m a swego H ektora, 
i przy T ro i stoją bogow ie, co większa 
sam  M ars walczy za T rojanam i! Lecz 
czenize je s t to wszystko dla fałszywe­
go Greka? A jaks kam ieniem  obala H ek­
tora , D jom ed samego boga w ojny rani. 
Kto wie azaliby on naw et tego zdradzie­
ckiego kon ia , na którego w prow adzenie 
dobrow olnie pokruszyli mury T ro jan ie , 
nie zamienił na szturm  otw arty ze s tro ­
ny G reków , jeśliby  spraw iedliw e INiebo 
nie ukarało kłamcy ślepo tą , i dozwoliło 
mu patrzeć na dalsze w ypadki w ojny.

greckie s łow o, dodać do niego tik ,  m ik ,
albo fik, i powstaje nowa nauka: np.  C a-
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o w a.

iE  p o j m u j ę  przyczyny, dla czego tak 
poehopnemi jesteśm y do mówienia, 
chociaż nas rozum przekonywa, iz mo­
wa daną nam jest tylko dla koniecznej 
potrzeby, i ze milczenie (mówię tu tyl­
ko o męzczyznacli) zdaje się być przy­
rodzonym stanem naszym. Nakręcać 
swe myśli do nudnego porządku rozmo­
wy, narażać mózg na przykre, kończą-

10



ce się boleni głowy, natężenie, chwy­
tać gw ałtow nie, wbrew prawu oddy­
chania, powietrze, i wyrabiać zen sło­
w a , nie upuszczając z widoku tysiąca 
drobnych względów na grammatykę i 
przyzwoitość, zadyszeć s ię , upotnieć, 
nadw erężać płuca, gardło i p iersi, od­
słonić się dobrowolnie na razy złośli­
w ości; —  czyliz przedmioty naszych 
codziennych rozmów zasługują na tyle 
ofiar? wynagradzają-li one tak olbrzy­
mie usiłowania?
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C z a r o w a n i e .

D zieląc grammatvcznie życic nasze na 
trzy czasy: teraźniejszy, przeszły i przy­
szły, trudno jest powiedzieć, któremu 
z nicli oddaćbyśmy powinni pierwszeń­
stwo? Uwielbiamy ustawicznie prze­
szły, myślimy i działamy dla przyszłe­
go , a jednak , podobnie jak  pijak nad 
uronioną kropelką, drzemy nad każdą 
chwilą życia, ilekroć o tern myślimy, 
ze zyjem!

10*
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Ściślejsi gram matycy nie przypusz­
czają czasu teraźniejszego, Rzecz dzi­
w na! Gdzicz w ięc ich samych odnie­
siemy? Czy do czasu przyszłego? Ale 
dla gram m atyków niem a przyszłości! 
Czy do przeszłego? Ale byłoby okru­
cieństwem pogrzebać żywcem , chociaż­
by naw et gram m atyka! M usi więc byc 
czas teraźniejszy, skoro są  ludzie, k tó­
rzy żyją tylko dla niego.



A c ,  'ce i rozum , piękność  i pożytek., 
poezija  i wymowa, są to wyrazy jedno­
znaczne, tylko nie jednocześnie utwo­
rzone.

Przypływ krwi do serca i przyśpie­
szone jego bicie na widok pięknej dzie- 
w *cy-> j esl to bez wątpienia stan różny 
od tego widocznego natężenia sil życia, 
które się objawia na czole głęboko za­
myślonego człowieka.
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Czujemy pierw ej, niżeli myślimy, 
uderzenia serca wyraźniejszemi są dla 
nas, niżeli oscyllacije mózgu 5 cóz zatem 
dziwnego, ze pierwsi ludzie za siedli­
sko myśli i uczuć naznaczyli serce? (*)

Poeta — śpiewak, to jest człowiek 
z sercem przepełnionem uczuć, mówi 
z konieczności, z musu, czyli z na­
tchnienia. N ie może on zawrzeć w  so­
bie w rażeń, które odebrał, nie może 
ich oddać na powrót przedmiotom ze­
wnętrznym , szuka więc z upragnieniem  
istoty obdarzonej spólczueiem , i dzieli 
się z nią swoim ciężarem. Musi się on 
go pozbyć jakimkolwiek sposobem , mu­
si wyśpiewać swe dumy, przed kimkol-

(*) G ł o w a ,  jako  warstat  my ś l en ia ,  każdy z g a ­
d n ie ,  że to ju ż  j es t  myś l  pó źn ie j s za ,  filo­
zoficzna.  Staroży tn i  uiyśli l i  w  sercu,  m ó ­
w i l i , kochali  z s e rca ,  w e  w szys tk i em ra­
dzil i  s ię g łosu  serca U nas wyr az  ten p o ­
t rzebnym jes t  tylko do romans ów,  chociaż  
i w  mi łośc i  umiemy radzie  s ię  g łow y .
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wiek ̂  jcsli nie przed istotą udarowaną 
czuciem, to przynajmniej przed rzeczą, 
przez niego samego ożywioną i uoso­
bioną.

Poeta pełen swojego boga, jest to bon 
dziki, niecierpliwy pozbycia się jeźd- 
ca, jest to kobieta obarczona tajemnicą.

Nie myślcie aby to był zart tylko, iz 
poeta rozmawia z wyzłem, księżycem, 
strumykiem lub łąką.

Każdy zart opiera się na prawdzie, i 
tern jest dowcipniejszym, im bliżej bę­
dąc prawdy, dalszym się od niej zdaje.

O ile więc uczucie od myśli, o tyle 
poezija starszą jest od wymowy.

Dziecię, zachwycone powabami wio­
sny, skacze po łące i śpiewa. Poetae 
nascuntur.

Pół dziki Amerykanin, zmuszony do 
porzucenia rodzinnej ziemi, tłómaczy się 
z mocą Demostenesa. Oratores fiunt.



r
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Poezija,—  córka uczuc, W ym ow a,—  
córka potrzeby, ob ie ,—  córki przyro­
dzenia. Lecz Poezija pierworodne, 
pieszczone, ukochane dziecię 5 W y­
m o w a ,—  córka m łodsza, nie tak uda- 
tna, obrócona do gospodarstwa.



F o ż a r.

j \ i e d a w \ o  l>yl<‘iii w y b r a n y  losem na o- 
znajmienie Państwu B. ze pożar wybu­
chną! w  ich domu. Smutne przezna­
czenie zwiastuna zlej now iny ! W szyst- 
hich spojrzenia, wyrażające zbiór prze­
strachu, boiesei, osłupienia, rospaczy 
i jakiejś bezimiennej złości ku donosi­
cielowi, zw róciły się Im mnie. Potem na­
stąpiło najrozmaitsze i najbardziej zaj­
mujące, jakiem kiedykolwiek oglądał 
widowisko. Byłem tyle kamienny, zcm 
przypatrywał się mu spokojnie. Zaledw o 
wróciłem do domu (moze-li być nieczul- 
sza i samołubniejsza istota nad pismien- 
nika?) w ziąłem się natychmiast do opisa­
n ia, rad niewymownie ze nieszczęście 
bliźnich dostarczyło mi przedmiotu.
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—  Jak ś liczn ie , ostrożnie, z jakiem  
w dziękiem  om dlewała A m elija! mozna- 
by było pom yśleć w  innem zdarzeniu, 
ze to był zawczasu obm yślony pocisk, 
ryclityk w  serce Pana Rotm istrza, ł 
w  rzeczy samej P . Rotmistrz tonął w  na- 
pół przymrużonych oczacli A m elji, od­
niósł rękę od w ąsów , nie baw ił się na­
w et z krzyżykiem. M ógł-li byc gw ał­
tow niejszy wybuch rozczulenia w  w o j­
skowym ?

Panna A gata, której om dlenie, nieste­
ty! niema juz nic zajm ującego, rzuciła  
się piorunem do sw ojej toalety, w yjęła  
z niej jakiś papier, i leciała ku drzwiom . 
M yślicie zapew ne, ze to byłch leb  je j pa­
tronki, lub metryka chrzestna, którą 
Panna Agata chciała ugasić pożar ? M \ - 
licie s ię ! był to najpotężniejszy z w dzię­
ków  panieńskich, prawrdziwy pas YY e- 
nery,— zapis na tysiąc dukatów.



Pan Sędzia z szybkością sokola po­
chwycił za krzesło, i sięgnął na belkę__
Lecz cóż to się wam zdaje? Wstydźcie 
się posądzać dobrego Chrześcijanina i 
obywatela o tak nikczemną rospacz! P. 
Sędzia wyciągnął tylko zza belki kluczyk, 
i popędził z nim do kantorka. Gdyby­
ście widzieli natenczas jego białą za- 
kłopoconą szlafmycę, jej zadyszany ku­
tasik , wahający się komiczno-tragicznie, 
powtórzylibyście sami: Sunt lacrymae 
rerum l i zgodzilibyście się na tę praw­
dę romantyczną: źe śmieszność nie szko­
dzi bynajmniej wrażeniu tragiczności.

Lecz jakże opisać tę orkiestrę uczuć 
(poświęcam to porównanie cieniom Ma- 
rewicza), tę orkiestrę uczuć, która na 
widok kluczyka, odezwała się a tutti, 
na twarzy Pani Sędziny. Gniew we­
wnętrzny, że nie mogła się domyśleć tak 
łatwej i nieostrożnej kryjówki, rospacz
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z powodu niepoźytecznego odkrycia, źal 
ku N iebu , ze do ostatniej chwili sprzy­
jało wybiegom sknerstwa, nie przezwy­
ciężona w  kobiecie bojaźń ognia, uczu­
cie macierzyńskie na widok omdlałej 
córki, myśl o spiżarni, której wszyst­
kie drobiazgi jeden przed drugim uobe­
cniały się w  tej chw ili, dla pożegnania 
po raz ostatni swej Pani —  obraz ten 
byłby godnym pędzla Hogarta.

Pan Sędzic, miody poeta, w rodzaju 
anakreontycznym, porwał za gruby spo- 
szyt swych rymów, i gotów był pow ie­
dzieć w tej chwili z Symonulcseni: O- 
mnia me a me cum p o r to !

Na widok Elzuni, zalewającej się Iza­
m i, i zbierającej swe la lk i, zabrakło 
mi męztwa.

W  samej nawet rospaczy naszych bli­
źnich, jak dobrze powiedział Roche­
foucauld, jest coś takiego, co się nam



niezupełnie nie podoba. Pochodzi to 
stąd m oże, ze miło jest nam widzieć bez 
maski cudzą miłość w łasną, lub może 
z przyczyn podobnych tej, dła jakiej czę­
sto się zdarza, iż pobożni Chrześcijanie 
śmieją się przy dźwięku muzyki pogrze­
bowej , idąc za rzęsisto oświeconemi ka­
rami. Lecz rospacz dzieci przedziera 
się do najtwardszego serca.

— Prim  a A priiis ! krzyknąłem, również 
przestraszony, jak gdybym w  rzeczy samej 
wzniecił pożogę w domu moich sąsiadów.

ł  o niewysłowiona dobroci mieszkań­
ców w iejsk ich! \S imię zwyczaju i pier­
wszego kwietnia, przebaczono m i, po­
chwalono nawet to zręczne kłamstwo, 
to niewinne podejście.

A  jednak za to niewinne podejście, za 
to zręczne kłamstwo, gdzieindziej w y­
jednałbym sobie niechybnie zaszczytne 
miejsce w  domu poprawy!

11
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Szczęściem ze u nas niema domów po­
prawy, i ze to wszystko jest tylko szustem 
wybujałego dowcipu, jak mówili starzy.

Lecz ileż to razy te niedorzeczne, w ie­
kami upoważnione kłam stwa, pociąga­
ły za sobą smutne następstwa! Słysze­
liście zapewne o przypadku Hrabiego 
A.? W yrządzono mu żart jak tylko byc 
może płaski i nieludzki. Doniesiono ze mu 
umarła zona. I zrospaczony Hrabia tegoż 
samego w ieczora... ożenił się z drugą.

Jeżeliby prim a A prilis  nie było zaby­
tkiem rzymskim, klassycznym, i je ś li­
bym się nie lękał nazwiska romantyka, 
nie wahałbym się zen naigrawac, ja lizja-  
kiej gminnej stypy lub sobotki.

Bądź co bądź, a w tern pedantycznem 
zdaniu: ,,iź  zm yślać, bodajby żartem, 
,,jest to upadlać dar m owy,” kryje się 
djabelny syllogizm !



B u r z a .

O k o ł o  trzeciej godziny z południa ze­
rwał się dzisiaj silny wicher. Chmury 
piorunowe zewsząd następowały, i 
wszystko zdawało się zapowiadać nad­
chodzącą nawałnicę. Byliśmy wszyscy 
w pokojach, tylko chłopiec z loretań­
skim dzwonkiem biegał po dziedzińcu. 
W tern dał się słyszeć turkot zajeżdża­
jącego pojazdu. Rządkiem zdarzeniem,

11*
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najpierwszą osob ą , która wyjrzała przez 
okn o, n ieb y ła  kobieta. W zięłaby ona 
zapewne za czary, ogromną brykę, prze­
biegającą bez koni po dziedzińcu. D zie­
ci E oła tak się to rozigrały! Jeżeliby  
w  budzie siedziała wtedy przypadkiem  
jaka sędziwa B au cis, któż w ie azaliby 
i ja sam pom imo głosu rozum u, i nie­
zbitych dowodów X . B oliom oica , nie 
uw ierzył , ze ten dyliżans pośpiesza na 

łysą górę?
Zdałoby się ze przyrodzenie umyślnie 

niekiedy wynajduje sposoby, dJa utrzy­
mania nas wr przesądach.
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C h o l e  r a.

f-=^§>© <^^=4

( c h o l e r a  od niejakiego czasu stała się 
najważniejszym przedmiotem myśli i ro­
zmów, cudowną nawróciciclką mocnych 
duchów, zwierciadłem serc zajęczych, 
kamieniem probierczym odstawnych po­
ruczników i t. d. Oto wielostronny 
przedmiot! Ale jakże pisać o nim , kie­
dy podług zaleceń lekarzy, nie wolno 
nam nawet pomyśleć o cholerze, nie

11**



ugryzłszy wprzódy kawałeczka goździ­
ka, i nie okurzywszy się mocno cldo- 
ryną? Cóżkolwiek bądź przeciw temu 
mówią dziennikarze, a podług mnie, 
milsza jest skóra, aniżeli sława uszczy­
pliwego pisania!
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A u to r  i Fam isl(i§.
— » 9 & 3 & e e o o  -

A  iegodziw ycii drew przyniosłeś maz* 
g a ju ! rzekłem do niego famulusa, s ie­
dząc przed p iecem , i filozofując, jak  
należy nad m igocącem i skrami. To ol­
chowe polano nie zapali się i do skoń­
czenia św ia ta !
/ — Niech mi tylko Pan pozwoli! Ja je  
wydohędę z pod spodu, i zaraz się zapali.

I stało się jak rzeki famulus. Polano 
zapełgnęło jak świeca.

—  To olchowe polano, myśliłem so- 
hie, jest obrazem ukrytego, skromnego 
talentu. Mój famulus jest to przenikliwy 
dobroczynny mecenas! Lecz jakże wy-
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dam się ja w tem  porównaniu! ja , którym 
się nie poznał na dobroci tej olszyny?...

Ludwik W ielki omylił się na Księciu 
Eugenim, Fryderyk W ielki naLaudonie. 
Oba przyznali się do błędu, oba go ża­
łow ali—  bo byli wielcy! Ludzie wielcy 
skazani są na dziw actw a —  bo skądby 
były anegdoty?

Lecz jakże postąpić w podobnym ra­
zie nam ludziom pospolitym, przyszpi- 
lonym do poziomu? Odw ołać-li błąd?—  
Uchowaj Boże!

Nagrodzie pochw alami za popełnioną 
niesłuszność?— Uchowaj B o że !

Obstawać upornie przy swojem zda­
niu, i ganić zaw sze, co się raz nagani- 
ło? —  To sposób bardzo spowszedniały!

— Milczeć? —  przynajmniej milczec, 
jeżeli miłość własna w ięcej ma nad nam 
mocy, niżeli miłość dobrego!
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Wspominanie (Reminiscentia).

R a d b y m  powiększyć władzę wznawiania 
przeszłości,czyli przypominania,kosztem  
władzy przeczuwania. Ta ostatnia, (odró­
żniam ją  od nadziei) przedstawia mi przy­
szłość najczęściej w  ponurym widoku. 
Przeszłość nigdy mię nie udręcza. Jeżeli 
smutne są czasów zeszłych pamiątki, na­
pełniam się tern słodkiem uczuciem, ja ­
kiego doznaje każdy człowiek, oswobo­
dzony ode złego, na jego wspomnienie. 
Jeżeli wznawiam w myśli przebyte bło­
gie chwile, doświadczam przyjemności, 
mniejszej wprawdzie o d tej, w  jakiej pod­
ówczas opływ ało serce, gdym jej koszto­
wał rzeczywiście, bo do miłego przypo­
mnienia, przyłąezasię zał za upłynionem  
szczęściem; zawsze przecięz czuję jakąś



wewnętrzną radość, tern zywszą, im ży­
wiej sobie umiemwyobrazić czas przeszły. 
Dla tego to chciałbym al)y władza przypo­
minania była mi najwierniejszą,abym ża­
dnego szczeg ół u,naj mniej szej drobn ostki, 
wiążącej się z mojem znikłem szczęściem  
nieprzepomniał. Nieraz były mi oneobłi- 
tem zrzódłemnajroskoszniejszych uczuć.

Człowiek, który wiele złego i dobrego 
doświadczył w ciągli swojego życia, może 
jego ostatki przyjemnie spędzie na rozpa­
miętywaniu przeszłości. Ona to rozwią­
zuje az do w ielomów stw a usta starca, ona 
to jeszcze zamyka usta, i wyciska znamię 
smutku i melancbolji na tw arzy młodzień­
ca, który w poranku pożegnał się ze szczę­
ściem. Nie miejmy mu za złe iz się on 
nam ze sw ojemi skargami nie powierza. 
Ubolewajmy, litujmy się nad nim, jeśli 
się podoba! ale na miłość B osk ą! nie 
oświadczajmy mu naszego politowania!



1

Ttla riona A r io s i a

P o w ie d z i e ć  jakiej tegoczesnej piękności 
iz wprawdzie cudownemi są jej wdzię­
k i, ale cudowniejszą daleko wierność 
jej kochanka, byłoby to obrazie ją śmier­
telnie. Jednakowoż Madona Ariosta 
z dobrem sercein słuchała następujących 
wierszy.
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O braccio o mano ,  c quanto  fin a lmen te  
Di  voi  si mira ,  e quanto  se ne crcde 
T u t t o  e mirabi l  cer to:  nond imeno 
INon staro ch’io non dica a rdi t amente  
Che piu mirabi l  molto e la mia fedc.  (*)

(*) Sonet 25 ed jc  weneckiej.



•0 .

133

X>CL/VOCi> v/}r\ w /"A  /^~\ /V n  '

I  a n k i.

W a j t r w a l s z e b h  są bez wątpienia i naj­
bardziej dają się urozmaicać rozrywki 
umysłowe, lecz jakże za to cięzkiemi i 
morderezeml są chwile przesytu, które 
po nich nadchodzą. Każdy człowiek prę­
dzej czy później odkrywa i w naukach 
salamonowe : próżność nad próżno-
sciami l

Daremniehysmy chcieli wskrzesić 
w sobie nowy do nich zapal, próznoby 
podżegano nas tym najskuteczniejszym

12
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dla ludzkiej dumy bodźcem iz cieką nas 
jeszcze w iele nieznanych rzeczy, iz od­
są c zy liśm y  się na początku drogi, i w y­
daliśmy wyrok przed rozpoznaniem spra­
wy; rozsądek nas ostrzega iz to są tylko 
zdradliwre sid ła, podstępne zachęcenia 
kasty mistrzów , podobne zupełnie do 
wyrachowanych spojrzeń zalotności. 
D ość jest znać gruntownie jedną kobie­
tę, aby znać wszystkie, dość jest sterać 
lat kilka na naukach, aby mieć wyobra­
żenie, jakim sposobem tera się na nich
całe życie?

W szystkie nauki wypłacają się nam 
tak jak alchemija. Zwyczajnie umie­
ramy dniem przed wynalezieniem filozo­
ficznego kamienia.

—  Tak myśli Pan Sędzic za powro­
tem z Uniwersytetu-—i pomyśli wszy, za­
myka książki, które się nie otworzą az 
chyba razem z jego testamentem.



P o t o m  n o ś ć .

M u s i hyc przecię jakakolwiek różnica, 
pomiędzy sławą a sławą, między B aj-  
ro n e m  i P a g a n i n i m !  Jest sława do­
żywotnia, przemijająca, i sława tak na­
zwana nieśmiertelna.

Na pierwszy rzut oka, zdawacby się 
mogło ze ludzie skorszemi są do wy­
rażania swojego podziwlenia przez o- 
kłaski, niżeli przez złoto. Tymczasem  
nie zawsze tak jest w  rzeczy samej. 
Katalani prawie że już zapomniana, 
przerzuca milijonami, wdowa niezapo- 
mnianegoWalter-Skotta, pobiera sto fun­
tów szterling ów rocznej jałmużny. Sława 
w potomności przynajmniej wtem  poró­
wnaniu okazuje się droższą nad milijony!

12*
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Cóz m yśleć o tej tak gorąco pożądanej 
nieśmiertelności autorskiej? Jcstze to 
w  rzeczy samej najwyższe z dóbr ziem­
skich? Czy fez tylko cacko szczęśliw ie  
wynalezione? dowcipnie wymyślone złu­
dzenie umysłowe, w istocie niezem nie 
różne od złudzenia opty cznego?

Pierwszy co się odwołał do sądu po­
tom ności, był-li to tylko marzyciel? o- 
szust? czy tez głęboki znawca serca 
ludzkiego, który odgadł naj większą z j e ­
go potrzeb, najw azniejszą z tajemnic?

Potomność*! juz straszny, juz pocie­
szający wyraz ! 1 ©n miałby bye uśw ię­
conym zabobonnie ? Najmędrsi wszyst- 
kich wieków ludzie, mieli z-by oddawać 
cześcr nieistniejącemu bałwanow i?

Ziemska nieśmiertelność? Dajmy ze 
to jest tylko urojenie, parodija nieśmier­
telności duszy ; zawsze jednak pomysł 
wielki, nieoceniony, zbawienny!
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Z y c i e .

I T r z p i o t  I Filozof, jednaką nad życiem 
robią uwagę, iż jest snem tylko. N ie­
raz je  określano w ten sposób i na łożu 
śmierci. Dobre określenie! Krótkie i 
trafne, i mniej cierpkie, mniej jadowite 
niżeli określenie Bajrona. W  rzeczy 
samej życie jest snem tylko. W  dzieciń­
stwie jest on słodki, spokojny, za młodu

12* *



miły, malowny, w  wieku męzkim burz­
liwy i przerywany; na starość mógłby 
być znowu spokojnym, lecz nie może 
nam dogodzić żadne położenie podu­
szki .



J e ż e l i .  A za li .  G dyby.

J a r  smutny byłby los muzyki, jeśliby 
nasze ucho mogło zachwycić pojedyń-. 
cze dźwięki, i rozróżnić wr tym błyska- 
wicznym  szeregu, wf jakim one po sobie 
następuj ą . Boskie skrzypce P a g a n i n i  e- 
g o, czyniłyby wówczas ten sam na nas 
skutek, j aki czynią dzw ony. P a g a n i n i  
byłby tylko dzw onnikiem. Ale to jeszcze 
najmniejszy z cudów bożka: Jeżeli.

V -o3H£o

A zaliby  nie można było utw orzyć no­
wego rodzaju muzyki fejerw erkow ej\ 
to jest, doprow adzić do tego stopnia do­
skonałości ognie sztuczne, iżby nietylk© 
przedstawiały w ęzły, kwiaty, ogniste 
fontanny, lecz też i pękały muzykalnie,
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podług taktów? Zobaczycie ze się to sta­
nie łtiedyś, i ze się będzie mówiło: spalić 
symfonijąy mazurka,iv ale a, anylezai t.d.

W iem  ze to byc nie może, ale dajmy, 
gdyby się tez kiedy zeszły z sobą nie­
bieska sprawiedliwość z ziemską. Cie­
kawy jestem coby to było za spotkanie? 
Podobna do prawdy, ze dwie rodzone 
siostry przelękłyby się nawzajem. Tyle 
juz lat upłynęło jak pierzchliwa Astrea 
opuściła ziemię: w  tym przeciągu czasu 
nasza biedna Justitia  tyle razy bywała 
juz zbyt łatwą, juz zbyt surową, ze pra­
wic jestem pewnym, jakbym słyszał i był 
przy tern, obie siostry dostałyby spazmów 
z przestrachu, a potem powiedziałyby 
sobie powtórnie, jeszcze uroczyściej niz 
po raz pierwszy:— Adieu i
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N a t u r a  h o r r e f  v a c u u m !

I lekroć czytam lub słyszę Iz nie nic g i­
nie w  przyrodzeni u, iz rzeczy odm ieniają 
fylfca swój kształt lob b arw ę, nic by­
najm niej nie tracąc ze sw ojej istoty^ 
gniew am  się i czerw ienię ze zlosei.

Gdziez się w ięc obróciły, pytam, i j a ­
ką przyjęty postać , m oje wesołe lata, 
m oje młode m arzenia, m oje zdania fi­
lozoficzne, moi przyjaciele serdeczni, 
moje przegrane pieniądze?
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—  Straciłeś juz to w szystko przyja­
cielu! odpowiada mi rozum.

—  Ufaj b racie! cieszy mię myśl ro­
mantyczna, wszystko to spoczywa na ło ­
nie czasu , i będzie znowu tw ojem ! ot 
tam ! gdzieś! kiedyś! daleko!

—  N ie! głupcze! nigdy juz sw ego nie 
odegrasz! przydaje zona.

A  jednak to zdanie, jakkolw iek nie­
dorzeczne, musi m iec sw oją zasadę, bo 
nie może być skutku bez p r zy c zy n y , aże­
by się sprawdziły słow a Arystotelesa.
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C i e k  a w o ś ć .
— » • { •« —

Z e źle jest być ciekawym, źe ciekawość 
jest pierwszym do piekła stopniem, nic 
nie bywa częściej powtarzanem. Lecz jak­
że u licha nie byc ciekawym, kiedy cieka­
w ość jest w  przyrodzeniu naszem, kiedy 
sam Bóg obdarzył człowieka tą nieumiar- 
kowaną chęcią wiedzenia, która go w  rze­
czy samej nieraz zaprowadziła do piekła? 
Nie pierwszy to Empedokles zostawił 
nam po sobie tylko żelazne trzew iki!...

Bez ciekawości nie moglibyśmy nabyć 
pojęć nieodbicie potrzebnych, bez niej 
nie dostąpilibyśmy wielu cnot szaco­
wnych, bez niej nakoniec, tak jak ryby 
bez w ody, nie mogłyby żyć kobiety. 
Ogólna więc ta nagana ciekawości, spa­
da tylko zapewne na ciekawość zbyte-



cżną i niepotrzebną, która najczęściej 
w sobie samej znajduje karę, jaką była 
ta , która mię dziś przyprawiła o stłu­
czenie szkiełka w zegarku. Pisałem. 
Zapuszczone od słońca okno, nie do­
zwalało mi widzieć co się dzieje ze­
wnątrz. W tem dał się słyszeć turkot 
zachodzącego pojazdu. — 7̂ i e  trwóż 
,,się! to zapewne nie do ciebie!” posze- 
pnęła mi cnota gościnności. Wszełakoż, 
jak gdyby z pilnej potrzeby, rzuciłem 
pióro, podniosłem szybko zasłonę i z ca­
lem mojein myśląeem i mrażającem ja ,  
byłem za oknem. Tymczasem nieuwa­
żne j a  pozostałe, zawadziło o leżący na 
stole zegarek,} szkło zadźwięłdo, humor 
z brzękiem rozpadających się kawałe­
czków uleciał. Postrzegłem wysiadają­
cego opasłej tuszy gościa, któregom się 
nie spodzie wab
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JPjrriBS i Cjueasz,

'  Gdybym to ja miał, myśliłem sobie, 
karego wierzchowego konia, mierzynka, 
ale pewnych nóg, pięknego składu, i 
powolnego na rozkazy...,

——A to na co? jeśli się godzi zapytać? rze­
kła mi ciekawość grzecznie udygnąwszy.

—  Jak to na co? moja kochana! albo* 
nie wiesz żem ja myśliwy?

—=■ W iem  o tern.... Ale w  którychże 
kniejach Pan zamyśla polować?

13





P e w n ik i^  do o g ó łu  p e w n ik ó w ,

Z jadącego w  piątek wieczorem Żyda, 
można wnieść o blizkości karczmy lub 
miasteczka.

Z długości sterczących końców koł­
nierzyka, można wymierzyć dozę miłości 
własnej i zarozumienia wiercipięty.

Z mocno zaciśnionycb ust, można po­
znać sknerę.

Z ciągle musztrujący cli się pięt, dy- 
missijonowanego Rotmistrza.

13* *
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Z igraszki muszkułów na szczękach 
dolnych, adwokata.

Z kołysania się siedzącego Izraelity, 
stopień jego nauki i pobożności.

Z liczby całusów żegnających się ko­
biet, jak daleko one się nienawidzą?



"W e dwódziestu leciech zdało mi s ię . ..  
tak jest, zdało mi się ze każdy obraz bo­
ski jest doskonałym, zarzynając odemnie.

Lecz i dziś jeszcze nie wstydzę się 
tej słabości. Jest ona ludziom wrodzo­
ną, i dostała się w udział zapew ne w celu 
godnym tego, który na w szystkiem zna­
mię mądrości wycisnął.

N ie przeczę iz miłość własnej po­
wierzchowności y bywa niekiedy złego
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przyczyną! pomyślcie jednak  od jak  
w iela złego chroni ona człowieka?

N ie w  każdej chwili jesteśm y prze­
konani o najlepszości św iata. N ie zawsze 
przyszłość i nieśm iertelność są przyto­
mne naszej pam ięci, od la t osninastn do 
trzydziestu, wszystko do koła nas obra­
ca się tak  lekko, prędko, małym kosztem, 
ja k  krew  w naszych żyłach. Zycie na­
tenczas zdaje się być nizszćj ceny od od­
m ówionego spój rżenia jak iejkolw iek  Ju - 
Iji, o<f jakiegokolw iek niezręcznie wy ­
rażonego dom ysłu, na rachunek naszego 
rozum u, odw agi, urodzenia.

Któż w tych stanowczych chwilach 
w strzym uje dłoć śm iertelnika filozofa?—- 
Czy religija? ale to się dzieje w  epoce 
szalu niedow iarstw a! Czy lilozofija? — 
Ale filozofija, ja k  gdyby pow ątpiew ając 
o naszem męztw ie, przypom ina nam cią­
gle śmierć Sokratesa, K atona, M itry da-



ta!— Czy przyjaźń? ale przyjaźń, jakw am  
w iadom o, ma Jo obeznana z retoryką, 
powtarza tylko jedne a jedne androny; 
cóż z tego źe one mogą pochodzie z serca?

Któż, powtarzam, rozbraja natenczas 
dłon samobójczą? któż, jeżeli nic zwier­
ciadło?— Życia nie żałujemy; bo jakiż 
p o w ab , lub cenę można nadać temu 
nędznemu życiu? Trochę miłości, trochę 
w ina ... Nieśmiertelny Bajron, ten naj­
większy jenijusz od czasów wieży Ba­
bilońskiej , pierwszy dopiero określi! 
życie trafnie i poetycznie!— Nie żałuje­
my świata, bo któżby cliciał życ na św ie- 
cie takim , jakim on jest teraz? Jego 
dziwaczne ustanowienia, jego dziecinne 
i opłakane przesądy, jego policija, ko­
zy ... Ach !

Lecz żal nam nieśmiertelnego obrazu 
bóstwa! śród tych milijonów ludzi, wie­
lu znajdziemy podobnych do siebie co



do rozumu-) inocy duszy, lub przymio­
tów serca, lecz nie znajdziemy ani dwóch 
twarzy doskonale podobnych pod w zglę­
dem plastycznym.

Każdy człowiek jest pięknym ? wła­
ściwym sobie sposobem. Tak wyrzekł 
grecki P l a t o ,  i tę nieomylną prawdę, 
po wszystkie czasy powtarza zwier­
ciadło l
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R s i ę ź j c.

W s z y s t k i m  wiadom o jak niegrzecznie 
obszedł się M ahomet z gwiazd K rólow ą. 
Omamiw szy niebaczną sztucznem kw ile­
niem i prośbam i, potrafi! nareście skłonie 
do tego, iz spłynęła na swoim  rydwanie, 
do jego  kieszeni. N ieszczęściem  stało się 
to w  pełni, i luna lepiej wyglądała na 
niebie, aniżeli w  kieszeni w ielkiego pro­
roka. Postrzegł sw oją pomyłkę M ahomet, 
a umiejąc najczarniejsze zbrodnie przy­
ozdabiać płaszczykiem pobożności, rzekł 
natychmiast do Ofnara i otaczających s ie ­
bie zw olenników : , ,  Oto m acie nowy do- 
,,w o d  m ojego poselstw a! Lecz nie ogała- 

,cajmy św iata z ja sn o śc i!” To mów iąc 
w yw rócił kieszeń, uderzył w  srebrzyste 
koło, a rozgniewana i zaw stydzona królo-
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wa nocy, jeszcze czerwienszem światłem  
zabłysła na niebie (*). Odtąd lubo z upo­
dobaniem i radością słucha onaskarg nie­
szczęśliwych poetów i niefortunnych  ko­
chanków, głuclią jest wszakze zupełnie na 
ich zale. Najtkliwsze wyrzekania, najrze- 
wliwsze księżyców e ody, zamiast obudze­
nia jej spółczułości, jak mylną cieszą się 
nadzieją nasi poeci, przypominają jej tyl­
ko dawną obelgę. Najnicłaskawszą jest 
ona atoli na portów polskich i niemie­
ckich, którzy z dawnej Zcleny, Cyntji i 
Luny, utw orzyli jakiś księżyc (derMontl) 
i pow ierzają mu sw oje zale, chociaż piec 
męzka nie zaleca się zgoła ani cierpliwo­
ścią w wysłuchiwaniu skarg, ani spólu- 
bolewaniem.

(*) O tern w p ad u ien iu  k s ięży ca  do k ieszen i  W .

Proroka zaśw iad cza  on sam w  A lkoranie .
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Autor sobie rozpamiętywa,

#IeŚli się nam dobrze dzieje, i skłonni 
jesteśmy uważać życie ziem skie, jako 
ostatki jeszcze rajskiego życia, nie za­
pominajmy nigdy iz szczęśliwość nasza 
rychły kres mieć będzie. Nie godzi się 
przejść przez ten padół płaczu, nie od­
wilżywszy go własnemi łzami.

Smutna ta, niewątpliwa przecięz pra­
wda, mięsza gorycz do najpiękniejszych 
i najsłodszych chwil naszego życia. YVi*

14
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działem ją  tylekroć spełnioną na innycli, 
i sam więc o niej powątpiewać nie 
śmiem . Czekam rycliło-li pomnożę sobą 
liczbę narzekających? Ach! ten czas 
juz podobno niedaleki! Im dłużej nie- 
doznałem nieszczęścia, i im więcej w i­
dzę ludzi z niem się biedzących, tern bliż­
szą i okropniejszą wydaje się mi chwila 
spotkania. Szczęśliwy! powiadają, kto 
jest przygotowanym na niełaskę losu, kto 
jej wygląda z niczatrwozonym duchem, 
i nie dał się rozpieścić szczęściu! Zape­
wne ze byłby taki człowiek szczęśliw ym5 
lecz szczęście jestźe to przygotowawcza 
do nieszczęścia szkoła? Długa pomyśl­
ność ziemska jest to jakby w ew nętrzna, 
długo tajona choroba, która się nakoniec 
objawia sposobem najstraszliwszym. 
Próżną jest ta cpikurejska rada, iz nie 
należy sobie zatruwać chwil obecnych, 
w idokiem czarnej przyszłości; bo czyliz
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w  mocy człowieka zakazać sobie myśli 
posępnych?

Stokroć szczęśliwszym jest ten , kto 
jeszcze w  dzieciństwie odśpiewał swoją 
pieśń żałobną, bo z większem prawdo­
podobieństwem spodziewać się może ze 
wdalszem życiu oczekuje nańtroebę sło ­
dyczy i przyjemności. Lecz biada temu, 
kto wyssał wszystkie słodycze życia 
w tym wieku, w którym nie mógł mieć 
jeszcze nawet pojęcia roskoszy. Została 
mu tylko słaba pamięć przeżytych chwil 
błogich, i przekonanie nieszczęściem nie­
zachwiane, iz jeszcze potrzeba będzie 
spełnić kielich goryczy.





Sil' w g #*
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A c i i  ! na ja k  wątłej osadzie musi pole­
cać ten biedny ludzki rozum ze tak ła ­
two zwichniętym być może. Rozm a­
wiałem dziś z pewnym zaciętym We- 
Ibiccwiekiem.

Gdyby pół świata uwzięło się na wy­
prowadzenie go z błędu, a jeden jednym 
człowiek w mawiał mu : i z go wszyscy 
oszukują, pół świata nie by nie poczęło 
przeciw jednemu! Naw et po utracie ro-

14 * *
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zimni, człowiek jest najbardziej zajmu­
jącym ze wszystkich stworzeń! Śmiałem 
się zrazu serdecznie z tego najosobliw­
szego półgłówka, żałowałem go potem, 
zazdrościłem m u , i musiałem znowu 
śmiać się poniewolnie.

*•
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C o g i t o !  e r g o  sum!

’* ^ n  c z a s u  gdy wielki Dehart wyrzekł 
te pamiętne słow a, nikt juz, niewiado- 
moscią w  tej mierze składać się nie mo­
że. Przyznam się atoli iz niebardzo chce 
mi się wierzyć, ażeby pierwszy Dekart 
miał powiedzieć te s ło w a ! -Mozę być 
wreście iz on pierwszy umiał się w y­
razić tak krótko i treściw ie, ale gdyby 
i tak było, coz tu jest tak bardzo zdu­
miewającego? A  gdybym tez i ja po­
wiedział: fjlodmj jestem ! więc żyję!  po­
wiedziałbym toz sam o, i również nic o- 
sobliwego! przedtem i potem, teraz i za­
w sze, dobry apetyt, równie jak i myśl,



był i będzie znakiem życia , i jeszcze na­
leżytego stanu życia. Lecz nie idzie 
tu o dowody naszego bytu. One są 
nlepoliczone, i tem wym ow niej dają 
się w ystaw ie ? ze nikt w  tej mierze 
powątpiewać nie m yśli. Idzie nam o 
odkrycie tej nicdocieczonej tajemnicy: 
jakim sposobem  nie będąc przedtem  
znaleźliśm y się w  teraźniejszym stanie? 
i jakie są praw a, tryhy 1 sposoby dzia­
łania naszej duszy? T o pozostanie na 
w ieki tajem nicą! W  odkrywaniu jej bę­
dziemy w iecznie alchim istam i.

Ale!  nie! n ie !  jeżeli niechcem y zbyt 
drażnić naszej próżności, i szczerze prze­
jęci jesteśm y zbawienną bojaznią ku do­
wodom  metafizyków niem ieckich, po­
winniśm y przypuścić: iz wiem y cokol­
wiek o naszym duchownym układzie!
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Rozdziałefc na prośbę mojej żony*
------ ® c -------------

C o  jest kobieta?— Jest to piękny licz- 
man! Listek osiny! Próżność uosobio­
na! Gorzka oliwka! Posąg Pigmalijo- 
na! Przyczyna elektryczności! Świętej 
pamięci Flogistou! JPerpetimm mobile! 
i t. cl.

Oto są niektóre z nienader łaskawych 
i nienader poetycznych określeń pici pię­
knej! liczba ich jest nieskończona, sprze­
czność zadziwiająca stosownie do uspo­
sobienia umysłu, w jakiem zostaw ał, i ro­
dzaj u figla, którego stal się ofiarą określa­
jący filozof. Cała tez to zemsta, z ad osy ću- 
czynienie, i pociecha umojzeszowanych 
mężów, oszukanych sędziw ych hrahiów,
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i upośledzonych kochanków - poetów, ze 
mojją sobie osłodzie zniewagę osobistą, 
zniewagą całej płci nadobnej in concreto! 
Im jadów itszem i złośliwiej obmyslonem 
jest jakiekolwiek określenie kobiety3 tein 
oczewistszy iniemylniejszy otrzymujemy 
wniosek: ze jego autor, stwierdził w ła­
snym przykładem smutną praw dę o nie­
stałości tych dziw acznych i podrzędnych 
istot. Jeżeli chcecie w iedzieć z rachunko­
wą ścisłością, jakiego rodzaju urazę czu­
je  011 dopici pięknej? wybadajcie zen nie­
znacznie, czy ma szczęście zostawrania 
wstanie w olnym? czy tez piastuje trudne 
dostojeństw o małżonka?

Nader skromnym, nader przezornym 
hyc należy, mówiąc o kobietach. Kto zbyt 
pokrzyka przeciw tak nazwanym naduży­
ciom i dow olnościom społecznym, i ze 
szczególną emfazą rozwodzi się nad ni­
kczemnym w pływem kozy, nie przeczę ze
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może gładko i zręcznie rozwijać sw oje  
sofizmy: ale cóz kiedy się nam ustawicznie 
nasuwa podejrzenie, iz właśnie w  tej 
skromnej zaciszy może on uporządkował 
najmocniejsze ze swoich dowodów?.. I 
to śmieszne podejrzenie bywa nieraz 
przyczyną, ze zapominamy o przedmio­
cie, a zajmujemy się z niepotrzebną tro­
skliwością, losem samego mówcy i takie- 
mi szczegółami, które może nigdy nie za­
chmurzyły mu czoła. Cóz począć? takiemi 
są ludzie! Szczypią Oni ustawicznie jedną 
tylko strunę osobistego interesu, i mnie­
mają słyszeć ją  wszędy, tam naw et, gdzie 
może się odzywa najczystsza bezintere­
sow ność, najszlachetniejsze zaprzenia 
się siebie samego.

Nie poprawimy synówr adamowycli! 
Będą oni wiecznie samolubnymi, i nigdy 
wmów ić sobie nie dadzą, aby podobna by­
ło człow iekowi działać dla innych, bez za-
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dnej w idocznej lub domyślnej spółki, bez 
żadnego bliższego lub odleglejszego w i­
doku. M ówią oni: ze sława bezintereso­
w ności ma się tylko w  odw rotnym stosun­
ku przebiegłości lub głupowatej prostoty, 
i ze ten kto ją  posiada, albo jest najzrę­
czniejszym i najskrytszym z obłudników, 
albo najdobroczynniejszyna z głuptasów .

Tak m ówią oni! zachęcać aby się po­
zbyli egoizm u, jest to tylko przywodzić 
ich do grzechu. Ci ludzie gotow i są raczej 
posądzić nas o jakiekolw iek rachuby, o 
m yśl budow ania na ich nawróceniu zy­
sków osobistych, aniżeli uw ierzyć, a- 
byśmy m ów ili jedynie dla ich poprawy. 
Im w żaden sposób nie może się pom ie­
ścić wr g łow ie, ze by można było m ieć ka­
zanie g o r liw e , i darm o!

—  Cóżkolw iek bądź, strzeżmy się  ko- 
cbanażono! m ów ić z żółcią o kobietach!



_ P ie r w s z y  C z ło w ie k .

C złowiek nie ma instynktu, plemię 
jego musiałoby więc zaginąć w  naj­
pierwszej parze, jeśliby nad nim nie 
czuwała wyzsza opieka.

Patrzcie na dziecię! Jak wyciąga 
rękę ku jadowitej zrnji, jak chwyta 
za płom ień, jak się nachyla do wody, 
w której widzi swój obraz! Strzeż­
cie g o , bo samo przyrodzenie go nie 
strzeze, nie jest dlań matką.

15
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Ta prosta uwaga niszczyła we mnie 
zawsze skutek najwymowniejszych do­
wodzeń, o człowieku w  pierwotnym sta­
nie dziliości. Zostawiony własnym spo­
sobom i siłom przy tak długiem dzieciń­
stw ie, i tylu otaczających go niebez­
pieczeństwach , nigdyby * on rozplenić 
się nie mógł z jednej pary. Chyba 
więc przypuścimy, iż kilkanaście par 
ludzkich, razem przyszło na świat? 
Lecz wszystkie nasze teorije zaczyna­
ją  od jednej pary. Czemuż więc nie za­
czynamy raczej od Adama? Czemu nie 
zaczynamy od kolebki rodu ludzkiego, 
strzeżonej przez aniołów, od raju?

Początek ten zgodniejszy jest z ro­
zumem, niżeli wszystkie nasze domy- 
sły, zgodny jest z podaniem wszyst­
kich narodów, nie powiem ju ż , że jest 
nam objawiony.

Było niegdyś modą zamiast świętego
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słowa Boga  uzywac wyrazu przyro­
dzenia, było modą naigrawac się z praw d 
najświętszych. Szczęściem dła ludzko­
śc i, były to tylko mody.

Miejmy nadzieję ze i badania filozo­
ficzne , w których rozum rzuca dobro­
wolnie przewodniczą rekę objawienia, 
sprzykrzą się nam nakoniec.

Jałow e, niepłodne, niepotrzebne skąd­
inąd, przyniosą one tę korzyść naszym 
następcom, iz będą dla nich świeżym  
dowodem słabości rozumu i potrzeb 
obj awienia.

15*





F i l  o z o f i  j a z e  m.s t y.

IViEi znam nic śmieszniejszego, jak  
gdy rozziewany przechodzień spotknie 
się na drodze, i potem z miną roz­
gniewaną^ z osty zlekka otwartemi do 
przeklęstw, z nogą zda się juz pod­
niesioną do kiksnietiia (*) odwraca się

(*) Zda s i ę ,  ż e 'm o g l ib y ś m y  p rzysp osob ić  a n ­
g ie lsk ie  s ło w o  kick  na o z n a c z e n ie  tech n i­
cz n e  uderzenia nogą. Lub nie zaciągając  
d ługu  w z g lęd em  A n g l ik ó w ,  u sz la ch etn ij ­
m y  tylko te w yrażenia: d a ć  k ik sa , k iksnąć.

15* *



i  patrzy na sw ój kamień obrażenia. 
Ileż słabości ludzkich maluje się w  tern 
jednem  spojrzeniu! Jest to obra'z 
zem sty z całą jej filozofiją, szlache­
tnością i pożytkiem!.



O b ł u d a .

tl e s z c z e m  ani słyszał o tym uczonym  
N iem cu, który dowodzi, iz najlepszym 
przewodnikiem przekonywającym o w e­
wnętrznej wartości rzeczy, jest w ię­
ksza luk mniejsza przyjemność ich 
głosu; a juz i w mojej nieudolnej 
głowie przesunęło się coś podobnego. 
To tak łatwo przychodzi na myśl!

Oto są trzy różnorodne pieniądze, 
miedziany, srebrny i złoty! Zapomnij­
cie na różnicę ich znaczenia na świc-
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c ie , weźcie je  razem do ręki, i rzuć­
cie z pewnej wysokości nad stołem! 
Niech zabrzęczą! Któryż z nich brzę­
czy najmilej?— Dukat zaiste/

Lecz nie myślcie aby to było tylko 
w  nas skutkiem wraz en od dzieciń­
s t w a  powziętych. N ie! ta jednomy­
ślna uprzejmość dla dukatów, wszyst­
kich oczu i uszu na powierzchni ziem­
skiej , dowodzi ja śn ie , ze człowiek 
z przyrodzenia ma pewny pociąg do 
złota, i ze wszyscy mniej więcej opa­
trzeni jesteśmy żyłką izraelską. Lgnie­
my do złota nie z przesądu, nie z przy­
w idzenia, złoto w rzeczy samej jest 
pięknem !

Uderzcie o drzewo! Im dźwięczniej 
i czynniej wam odpowiada, tern jest 
lepszem.

Słuchajcie głosu ptaków, głosu zwie­
rząt! Jest to jeden* niemylny spo-
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só b , do przekonania się o ich przy­
miotach. Gdybyśmy nic słyszeli g ło­
su prześlicznego pawia, wzięlibyśmy 
go za najlepszego z ptaków. Tym­
czasem ten zachwycający, oczaty ptak 
Jtinony, zabija własne swe dzieci.

Dziki świst orła i  jastrzębia, nie o- 
znajmujeż drapieżnego ptaka?

Lecz któż słysząc po raz pierwszy, 
słow ika, ziębę, dzierlatkę, poczytał je  
za ptaki szkodliwe.

Ryk tygrysa i dziecięcy bek ow ie­
czk i, jak wiernie malują nam ich du­
szę!

Na głosie jednego tylko człowieka 
polegać nie można. Podobało się przy­
rodzeniu uczynię ten wyjątek, w ce­
lu godnym zapewne tej mądrej matki 
wszech rzeczy. Stało się to może dla 
upewnienia nas w  wątpliwościach, i 
przekonania, iz posiadamy duszę Ic-
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pszą od zwierzęcej doskonale swobo- 
' dną w  swycli działaniach.

A tak nawet obłuda, korzystnie mo­
że hyc tlómaczoną na stronę człowieka. 
Nie znajdziecie jćj w  zwierzętach! Je­
śli się im przypisuje coś podobnego, 
jest to koniecznym skutkiem icłi przy­
rodzenia. Obłuda jest dziełem sztuki, 
rozumu.

Starożytni nie znajdując jej w  zwie­
rzętach przymuszonymi byli uciec się do 
wymysłów. Stąd Syreny Rusałki i t. d .



A a p r ż e c z y c  niemożna, iz w  badaniach 
historycznych, mamy niejahą wyższość 
nad starożytnymi. Jest to skutkiem nie­
dawnych zaślubin, jeśli tak powiedzieć 
można, liistorji z filozoliją.

Dawniejszą historiją, bez ubliżenia 
wielu pięknym jej pomnikom, mozuaby 
nazwać opowiadaniem żołnierza o bi­
tw ie, w  której miał udział, teraźniejsza 
jest opisem tejże samej bitwy, lecz opi­
sem dowódcy. Niektóre szczegóły lepiej 
zapewne skreśli żołnierz, lecz porządne 
sprawo-zdanie może nam dać tylko św ia­
domy, spokojny dostrzegacz. Słowem
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dotychczas mieliśmy historiją czynów 
człow ieka, teraz staramy się mieć histo­

ryk j e8° myśli.
Lecz czem się to dzieje, iz poeci do­

tąd jeszcze biorą się dopisania historji? 
Nie chciałbym tłumaczyć tego sobie 
przez szał p o e tyck i. ..

Czynią to oni zapewne przez wdzię­
czność ku historji, za jej pow olność, 
iz dozwala, jak dobroduszna staruszka 
dzieciom , aby ją ubierano w rozmaite 
graty, rupiecie i gałganki, dram, roman­
sów , fantazji, scen spółczesnych (sce­
nes contemp or nines) i t. d.

Jeżeli tak jest , będzie to jedna, i za­
pewne jedyna z tych cnót, które w  cko- 
nomji politycznej nazywają się szkodli- 
w em ij gdyż nie można zaprzeczyć, ze 
wdzięczność w  tym razie, przeciw! się 
dobru ogólnemu.
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F  i z y o g; 11 o i n o 11 i k  a .

G all, Lavater, Spurzheim, i wieki in ­
nych, których nie znam , podali cechy, i 
wyliczyli w arunki, przy których dusza 
nasza ma działać tak lub inaczej. Pism a 
ich będą zawsze przedmiotem podziwie- 
nia, ale bron Boże, ażeby kiedykolwiek 
miały nabyć powagi ksiąg prawnych. 
Toby nas porównało zupełnie ze źwie- 
rzęty. Sądzilibyśmy o ludziach ze skła­
d u , tak jak  sądzimy o koniach.

Szczęściem b zyogn o mom k a nigdy nie 
będzie nauką. Korzystajmy z je j po- 
strzezeń, mogą być one zbawiennemi 
niekiedy, lecz biada nam jeślibyśmy 
w sądach naszych, spuszczali się całko­
wicie na doniesienia oczu. Po  co pod-

16
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sycąc w  ludziach tę nieszczęśliw ą do 
powierzchowności skłonność ?

M ówimy, ze chcemy w  poznawaniu lu­
dzi oszczędzić sobie pracy, nieszczęść i 
późnych żalów. Cóż robić! N ic nie może 
zastąpić miejsca doświadczenia! jakkol­
wiek martwiącą jest ta uwaga dla mło­
dych.

Jeżeli jednak koniecznie chcepiy u- 
chodzić za znawców i sądzić z pierwsze­
go rzutu oka o nieznanych nam ludziach, 
lub wymaga tego nieuchronna potrzeba, 
radźmyż się raczej wewnętrznego uczu­
cia, które nas ciągnie ku jednym ludziom 
a odstręcza od drugich, pierwej jeszcze, 
nim mogliśmy przypatrzyć się dobrze ką­
tom i rysom ich twarzy. Rady te, jak mnie­
mam,pochodzą z serca.Nie przeczę iż mo­
gą być często niedorzecznemi, i że polegać 
na nich nie należy, lecz przynajmniej po­
daje nam je dobrze życzący doradca.



Z a w i ś ć  L i t e r a c k a .

<r , — —7 .C hociaż nie mam najm niejszego w św ię­
cie pociągu do dziennikarstw a, postrze­
gam wszakze ze smutkiem iz mam w swem 
sercu coś dziennikarskiego.

W iem , i najm ocniej jestem  u siebie 
przekonany, iz należy się cieszyć z pię­
knych dzieł i pomysłów cudzych, ho stąd 
odbija się pocieszające św iatło na w szyst­
kich , którzy są utw orzeni na obraz bó­
stw a 5 z tern wszystkiem ilekroć czytam 
dzieło nazbyt niedostępne mym siłom , i 
mogące być tylko przedmiotem mojego 
podziw ienia, nie zaś sądu, doświadczam  
zawsze w  sobie coś podobnego do tego 
nieprzyjem nego uczucia, z jak iem , (po­
mimo najm ocniejszego przekonania, iz 
wszelka w ładza od Boga pochodzi) n ieraz 
walczyć musimy, stojąc u progu ludzi 
w ielkich. Ja k  je  nazwać to uczucie?... By-

16*
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łażbyto zazdrość?., zazdrość, której naj- 
pierwszem dziełem były dwie zbrodnie 
bliźnięta, mężobójstwo i bratobójstwo? 
Nie! rod piśmienniczy do tyła złym nie jest!

Jest to tylko bołcsne uczucie niższości, 
sąio  męki miłości własnej zmuszonej do 
ukorzenia się i zamilknienia, jest to prze­
grana najukochańszej naszej próżności, 
nienawistny tryumf rozumu nad wyobra­
źnią, okropna chwila wyrzeczenia się sa­
mego siebie, chwila rospaczy o własnych 
siłach, o pom yślności, jednem słowem , 
jest to zrMłńśc literacka, straszliwa, dzie­
dziczna choroba wszystkich dziennikarzy.

Leczy się ona podobnie j ak i pospolita za­
zdrość poniżaniem cudzych zalet i zasług'. 
O żadnym innym środku ani myśleć nicpo" 
dobna. Obrażona miłość własna jest to 
dziecię. N ie można jej inaczej ueieszyc i 
ukołysać, tylko bijąc ten przedmiot, który 
się stal przyczyną holu, łub stoi na zawa­
dzie. -o&QQo-
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P ł a s z c z .

J^Iaj w i ę k s z a  c z ę ś ć  naszych cnot, na- 
szych dzieł pięknych, nie mówiąc juz o 
tak nazwanych wielkich czynach, zale- 
dwo zasługuje na przebaczenie Niebios^ 
są jednak i takie, na które z upodoba­
niem pogląda Najwyższy. N ie uchy­
lajmy zasłony z pierwszych, bo nawet 
pochodzące z obłudy dobre czynności, 
mają swą cenę i pożytek w tow arzystwie, 
lecz starajmy się o ostatnie, jedynie o 
ostatnie.

Oto czyn przynoszący zaszczyt imie­
niu człow ieka!

16* *



W  chłodny poranek jesienny roku 
1824  w ysiadłem  przed jednym  z li­
chych naszych dom ów zajezdnych, dla 
ogrzania się i wypocznienia* W tej 
chw ili w łaśnie w yjeżdżali z gospody  
jacyś podróżni* N ie  m ogłem  y przy 
słabym  brzasku. porannym , rozrożnie 
ich twarzyy lecz dosłyszałem  przypad­
kiem  następującej rozm owy:

—  Gdzież je st tw ój płaszcz P  *?
odezw ał się nader przyjemny głos ko­
biecy*

—  N ic pytaj mę o to moja droga ! 
odpow iedział glos męzki*

w tej chw ili pojazd w yjechał na 
gościniec i znikł z moich oczu*

Te kilka s łó w , nie w iem  dla czego, 
głębokie na mnie uczyniły wrażenie*

Najpierw szem  mojem było pytaniem, 
gdym w szedł dor środka gospody: —  kto
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— Jakieś podróżne państwa, odpo­
wiedział mi Izraelita, tonem najoboję­
tniejszym w św iecie.

Musiałem przestać na tej głębokiej od­
powiedzi, i nie chcąc budzić jakichś bie­
dny cli dwojga ludzi, którzy z malutkiem 
dziecięciem spoczywali na ziem i, prze­
szedłem do alkierza, i zająłem się spoi­
nie z Lady Rebeką urządzaniem podró­
żnej herbaty..

Niebawnie przebudzili się i nocują- 
cyr w  pierwszej izbie. Słyszałem jak ro­
zmawiali z sobą z.początku zcicha, po­
tem głośniej i bardzo głośno, tonem naj­
wyższego podziw ienia i radości.

Ośmielony ich ubóstw em , w yszedłem 
a alkierza, i oświadczyłem im dzień do­
bry, przydając ze zapewne będą mieli 
dzień dobry, kiedy go zaczynają tak we­
soło.

— Ach! Panie! rzekł mi męzczyzna ze
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Izami w  oczach, Czemźe zasłużyliśmy 
na to dobrodziejstwo? Lub jest lo mo­
że żart tylko ?. *.

To mów iąc wrskazał na piękny płaszcz, 
okrywający całą rodzinę.

Niewiasta przebudziła śpiące niemo­
wlę ,  i składając płaczącemu rączki do 
dziękczynienia, obróciła je  ku mnie.

Przez kilka cbw ił nie rozumiałem nic 
z tego wszystkiego, i stojąc z mimowol­
ni eotworzoncmi usty, mógłbym posłużyć 
za posąg w yobrażający podziw ien ie, lecz 
wnet przyszły mi na pamięć slow a młodych 
podróżnych, i domyśliłem się tajemnicy.

— Niem nie! nie mnie! zawołałem roz­
czulony, pow inniście dziękow ać za ten
dar dobrzy ludzie! W idziałem ich  ale
chodźcie napijemy się razem herbaty!

Ta niespodziewana uprzejmość u- 
twierdziła tych biednych ludzi w  mniema­
niu, źe ja byłem ich dobroczyńcą. Na-
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próżno upewniałem 5 iz inna litościwa rę ­
ka przykryła ich tym płaszczem, na- 
prózno wzywałem świadectwa gospoda­
rzy i ukazywałem płaszcz własny 5 nako- 
niec przyszło mi na myśl przymierzyć do 
siebie ten ,  którego oni stali się właści­
cielami. Byl on znacznie dluzszy. Tym 
sposobem oddaliłem przecięz od siebie 
podejrzenie, z k tórego, w yznaję, cie­
szyłem się w  sercii.

Biedni c i , obdarzeni podczas snu rę ­
ką niewidom ą, niedawno jeszcze byli 
majęfnemi gospodarzami, lecz stracili 
wszystko przez pożar. Szli oni teraz do 
krewnych, mieszkających o mil kilkana­
ście , w  nadziei otrzymania jak ie jkol­
wiek pomocy. A tak dobrodziejstw o tych 
szlachetnych ludzi, chociaż rzucone na 
los szczęścia, jedynie za natchnieniem 
se rc a , dostało się praw dziwie potrzebu- 
ją c y in !
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W  kilka lat potem , zdało mi się, zem 
usłyszał znowu ten tkliwy głos kobiecy, 
który uczynił na mnie tego poranku tak 
miłe i mocne wrażenie. Starałem się 
zblizyc, i poznać dokładniej tę zajmują­
cą osobę. Opisałem jej zdarzenie, któ­
rego byłem świadkiem, dostrzegłem łez 
w jej oczach, domyślałem się, zdało mi 
s ię , ze zgadłem lecz nie śmiałem żądać 
potwierdzenia moich domysłów.

Byłoby to ostatnią niewzględnością, 
badać tajemnicy, która została po­
wierzoną samemu N iebu , i od niego tyl­
ko oczekiwała nagrody.
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Wspomnienie o Krysztalcwiczu (* )
( W y j ą t e k  z pamięłnikótv rozumowany cli.)

“ W i l n o ,  jest to przez cztery p r o — 
prozaiczne m iasto. Zw łaszcza pod wzglę-

(>£) J u ź  w  czasie,  gdy to pisano,  Bard Gedymi-  
n o w eg o  G rodu  miewał  jakieś  smutne  o so ­
bie przeczucia .  W  kilku rapsodach ,  których 
au togra fy  posiadamy,  pow ta rz a  on:

— W eźcie m ię, muzy! gdyż w przeciwnym  razie 
Przybędę do was konno— na pegazie.
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dcm win i pasztetów , ^  ilno o calc 
podniebienie stoi niżej od W arszawy. 
Całą przyprawę i poeziję restauracij 
W ileńsk ich , na jakiej od zgonu Ż ół­
kowskiego zbywa W arszawie, stanowi 
Dominus Ixrysztalewicz, powszechnie 
acz mylnie nazywany Bombazym. Praw ­
dziwe bowiem jego imię jest Ignacy, 
czyli Żegota, jak woli byc mianowanym.

O godzinie obiadow ej, ledwies u-siadł, 
rozwinął serwetę i zżymając się nanie- 
zw inność posługi, zaczynasz dzwonie no­
żem po szklance, poetaKrysztalewicz, jak 
Sylfw  e szkle zaczarow any, zjaw iasiępo- 
w ietrznym krokiem przed. tol>ą lub za to­
bą, i zcicha ale dobitnie wykw ila jai.is 
śpiew sylficzny, łabędzi, równie niepo­
jęty dla śmiertelnych, jak odkryte przez 
ślepego Sciundersona podobieństw o mię­
dzy dźwiękiem trąb i'kolorem szkarła­
tnym. Jest jednak coś miłego w tern tło-
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skonałem nicłrasow aniu się o to wszystko, 
co podobało się ludziom przez wzajemną 
dowolną umowę, nazywać sensem. I rzecz 
godna uwagi, ze poeta ściśle nie dający 
się odnieść do żadnej szkoły, obcy wszel­
kim teorijóm, doskonale nie zawisły i prę­
dzej naśladowany niz naśladujący, zacho­
wuje przecięz w swoich utworach miej­
scową pieczęć pow ielrza i ziemi. W szyst­
kie improwizacije P . Kryształów icza są 
w najwyższym stopniu rzewne, melancho- 
!i j ne ̂ liteivs kie .T* od tym względem nic do­
dać niemożna do w łasnych słów poety, tak 
trafnie podpisanych na jego wizerunku:

1 w  postawie całej wedle przyrodzenia, 
Jaw nie ,  oczyw iśc ie ,  wcale, bez wątpienia.

Sam naw et sarkazm  tego poety exsensa, 
(ho sarkazm od niejakiego czasu stał się 
nieodzow nym w arunkiem i należy do do­
brego tonu w poezji) sam naw et sarkazm 
poety Kryształów icza, jest to osrozeniesię

17
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gołębia. W czoraj miałem lego najlepszy 
dow od. W ieczorem  przez właściwe mi 
roztargnienie zaszedłem do jednej z tu tej­
szych w iniarni. Znalazłem  się w tow arzy­
stw ie tak słodkiem  i licznem , ze pom yśla­
łem sobie na w stępie: Któż w ie, czy nie za­
stanę tu jakiegokolw iek Hoffmanna?  IS ie 
było w pra w dzieIIofftnmina, chociaż przy 
każdym stoliku odznaczałysię dosycboga- 
tefan tazije , ale zastałem poetę Krysztalc- 
wicza. P o d  trzema tytułami: znawcy w in, 
poety, i oczewistego rodosłow u w szyst­
kich K ryształcwiczów kryształuy przypi­
sywał się on tło różnych butelek, i każdą 
pełną i próżną w itał i zegnał lakierni 
szczerozłote mi dw uw ierszam i i czworo- 
w ierszam i, ze zacna [Kiłowica gospoda­
rza w iniarni, P an i *, ujęta w idać talen­
tem poety , fCzy-tez pochwycona wirem 
powszechnej w esołości, odważyła się mu 
pow iedzieć, ze życzyłaby sobie i ma na­

i l
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dzieję przejść w  jego rymach do nie­
śmiertelności.

— Będ z ie ' t o  ciężar ,  n ie  do p o c i e n i e n i a  !

M ó w i ę  z n am ys ł em — oraz od n iechcen ia

odpowiedział wręcz poeta, i przymru­
żył oczy: od czego jeszcze skromniej­
szym, a więc świetniejszym wydal się 
ten wyskok dowcipu.

Jakoż nie został on nieocenionym.
— Jeszcze pół tuzina! i jeszcze pół- 

tuzina! — zawołali dzwoniąc w szklanki 
zacni w in o f Iowie„

Przytomny temu małżonek Pani *, po­
całował swą zonę w rękę, potem w czo­
ło, i rzek! rozczulony:

—  O na eo c i, moja duszko, i nie­
śmiertelność !

17*
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Sposób na bezsenność,.
-S-*s^§> *©♦ C ^ » -9 -

fiiycYKLoPEDYCZNY gaduła Pan *, dora­
dzał chorej na bezsenność Pani H . aby 
mali piła.

—  Juzem go próbow ała— odpowie­
działa chorai

—  Ale bo, widzi Pani—rzekł *—na 
wszystko jes t pewny sposób. Mówiąc 
naprzykład o maku, nie należy zapomi­
nać, ze z maku robi się opium . W  nie-

Yim
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dojrzałym jeszcze maku nacinają się  
głów ki, jak  to zapewne Pani w iadom o, 
i tak dalej. Oloz mak w ten sposób pic 
należy: w ypić na raz dwie szklanki i  
czekać: jeśli snu nie sprawi, n i e  pic juz

« •  r
tego dnia w ię ce j, ale nazajutrz wypić  
znowu dwie szklanki i czekać: jeś li snu 
niem a, broń Boże nie pić tego dnia w ie- 
cej, ale az dopiero nazajutrz, i tak dalej 
az do dni pięciu lub sześciu.

—  A  niebvlozbv to wszystko j e d n o —
ąj *J O

przerwała zniecierpliw iona chora, zjeść  
codzień na noc po kawałeczku ehlcba—
i czeka ć?
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Wiadomości nabyte za granica*
--------■a®?,---------

— W  s z a ł  byłeś w Rzymie i w Neapolu  
Panie Z.$ opowiedzze nam cokolwiek, 
z łaski sw ojej, o W łoszech.

—  N ie uwierzycie Asaństwo Dobro­
dzieje, co to są za żarłoki te W łochy. 
Nakładą ogromną misę sałaty, przyleją 
garniec najmniej o liw y , i jedzą tak 
kam! li am!

Pan Z. były kamerdyner Księcia S. 
był z nim niemal we wszystkich krajach
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Europejskich, i o każdym ma coś równie 
charakterystycznego do powiedzenia.

Lecz i cóz lepszego o miły Boże! u- 
mieją nam powiedzieć nasi dzisiejsi bro­
daci turyści ? — 0 fizij onomj i Fieschi— 
o Ninonie Lassave —  o latach Panny 
Saint-Mars— o karecie Rolszylda! o spo­
sobie korkowania Szampańskich bu­
telek !I

Jeśli to nie jes t także jak  najdokładniej­
sze liaml ham l w swoim rodzaju , to 
chyba mi juz moja niedołężna wyobra­
źnia nic zdoła przedstawić: jak  W łosi 
jedzą sałatę!



Dumania miłośnika starych czerepów, 
przed starą chińską porcelaną*

(s Iiossyjskierjo.)

Z a w sz e m  m iał dziecinne jakieś upodo­
banie do starej porcelany. Bo cóź to 
za miła rzecz stara porcelana!— Gdy mi 
się zdarza oglądać dom jakiego możnego 
Pana, nie idę naprzód do gałerji obra­
zów, jak inni, lecz proszę aby mi otwo­
rzono gabinet, w  którym się zachowuje 
chińska porcelana.

Dla czego mam to przywiązanie do 
starej porcelany, i  od jakiego czasu w ci­
snęły się do mojej wyobraźni i zaclrwy-
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cily ją  błękitno - białe talerzyki i małi 
chińscy man dary now ie? nie umiem wam  
pow iedzieć. Pam ięć moja nic dochow a­
ła w  tej mierze żadnych danych.  Starsze 
są one od epoki m ojego m yślenia i gubią  
się w poetycznym mroku.

W iem  bardzo dobrze, ze w iele moźna- 
by zarzucie tym małym człow ieczkom , 
błękitnaw ym , nieposłusznym  praw óm ry­
sunku i malarstw a, tak śm iesznie pow a­
żnym, unoszącym  się , na podobieństw o 
auio-ćw , w  nieoznaczonej przestrzeni, 
lekkim jak pow ietrze i żyjącym w jakim ś 
św iecic bez widokresu i perspektywy: 
w iem o tern w szystkiem , lecz lubię ich 
i milo mi jest w idyw ać jak najczęściej 
moich starych przyjaciół. Kunsztmistrz 
nie zachow ał praw od leg łości,—  tein le­
piej} za to my ich nie stracimy z pam ięci. 
Co mi do tego gdzie oni? na ziemi czy 
w powietrzu? Kunsztmistrz pociągnął
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p o il ch ińsk ie m i tu  Iła m i je d n ą  C2y d w ie  

p rześliczne lazu row e  l in i jk i .  D ość na 

tem . Znaczą one zapewne: , ,n ie  b ó jc ie  

się n ie  spadną !”

C ó zko lw iek -byśc ie  m i m ó w ili ,  ja  je ­

dnak zawsze będę lu b i ł  tych  m a lu tk ic h  

męzczyzn z kob iecem i nóżkam i, i  te m a lu ­

tk ie  ko b ie ty , jeszcze podobn ie jsze  do k o ­

biet n iże li sam i m ęzczyzni.

P a trzc ie  ty lk o : oto m a leńk i m andaryn ,
cl k i J

grzeczny, p ię k n iu tk i,  poda je  filiżankę  

herba ty  s w o je j m andarynce, s to jące j od 

niego o w io rs t  dziesięć. P rześ liczn ie  

kunsz tm is trzu ! po ją łeś ch ińską poez iją ! 

T o  je s t w ła śn ie  p ra w d z iw e  uszanowa­

n ie m andaryna d la  sw o je j dam y: to w ła ­

śnie przyzw  o ite  oddalen ie , w  ja k ie m  on 

p o w in ie n  zna jdow ać się od n ie j.

D a le j n ieco taz sama piękność?.czy in ­

na p iękność (w k ró le s tw ie  po rce lany 

n ie m ożna tego roztrząsać zby t ściśle)
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w ychodzi z maciupkiej łódki, i z graeiją 
podnosi sw oją drobniuełiną nóżkę, na 
błękitną górę odległą o w iorst dwadzie­

ścia.
Jeszcze dalej^ (jeżeli tylko w  tym ide­

alnym św iecie ma m iejsce dalej i b liże j) 
ukazują się błękitne konie, błękitne pa- 
gody, błękitne kwiaty, i tańcują błękitny 
taniec w  tern pow ietrzno-hlękitnem kró­

lestw ie.
Dalej krowa i królik , oboje jednego  

wzrostu, śpią pod cieniem  ledw ie doj­
rzanego błękitnego kwiatka: spią pod 
cieniem , a jednak ośw ieca je  z każdej 
strony chińskie dobroczynne słońce.

Czyli z to w szystko nie ś lic zn e , nie 

ładne I



J ę z y k  p o w szech n y .
(Pazygrafija— Pazyglotta)„

* -s§§^ i*© łi^ #£*

— C o  t o  za szkoda, mówił Pan * z  mo­
cnym nosowym akcentem (dla którego 
nazywanym on jest powszechnie Pro- 
fessorem TVijmoiinj) co to za szkoda, ze 
ten Pan W ilson wyjechał z Dereczyna. 
Jaki to był miły i towarzyski człowiek!

— Dziwna rzecz, jak mogłeś korzy­
stać z jego towarzystwa— odpowiedział 
Pan C.— Wszakze on nie rozumie za-

18



dnego z posiadanych przez Ciebie języ­
ków, ani polskiego, ani chłopskiego, a 
tylko mówi po angielsku i po francusku!

— A na miłość B oską! zawołał z za­
pałem Pan *, podnosząc zamaszystą rękę.

Pan C. przez rozsądną ostrożność, 
odstąpi! na parę kroków.

—  A  widzisz! rzek! Professor  z naj­
większą spokoj nością, ze są i inne spo­
soby rozumienia s ię !



R o s k o s z  obok  b o l e ś c i .

J a k  błogosławionymi od Nieba są ci, 
eo doznają nieszczęść i strat, tylko na 
majątku!

Rany te serca, prawdziwie są trudne 
do zabliźnienia. Wzbraniają się one le- 
kóin$ i libry je  otaczające drzą z bole­
ści, ilekroć chcemy przyłożyć do nich 
gojący plaster. Rozkazać naówczas o- 
czóm, aby były sue he m i, łkaniom, aby 
zamilkły, byłoby to może zniszczyć to,

18*



co mamy najlepszego z laski Niebios; 
ponieważ ta szacowna cząstka nie nale­
żąca <lo naszego materjalnego bytu, jest 
oraz świątynią, zewnątrz której niema 
bytu moralnego.

Stoicy utrzymywali, ze szczęście jest 
w  nas samych. Serdeczniem zły za to 
na Stoików. Bo istota czuła zyjc równie 
życiem innych, jak iw łasnem .

Ukażcie mi człowieka, który się zrzekł 
swojego urzędu lub dochodu: pochwalę, 
jeśli chcecie, jego piękną duszę; jeśli 
tenże sam człowiek zrzekł się całego 
swojego majątku, będę mógł naganie 
jego nierostropnośc; lecz jeśli zaniedbał 
i pogardził bez zalu tkliw ą i czułą przy­
jaźnią, wskażcie mi która go bryje mo­
g iła , i jaką część tego świętego przy­
tułku w  lod on obrócił? abym mógł szczę­
śliw ie ominąć tę mogiłę.

W y ? którzy po stracie ukochanego
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przedmiotu nie wierzyliście czasem, Iz 
umarli mogą opuszczać groby, i ze Niebo 
litując się nad waszcmi łzam i, może 
odmienić porządek przyrodzenia; nie 
mniemajcie żeście kochali 1 W y zaś któ­
rzy przypisuj ecie filozofjiy lub pobożne­
mu poddaniu się woli Nieba , prędkie 
zapomnienie strat waszych, nic mówcie 
nigdy o swojem przywiązaniu l

Są ludzie, którzy pod płaszczem mą­
drości poklaskują sobie, iz są niedostę­
pnymi cierpieniom życia: wątpię bardzo, 
aby ci ludzie mieli niezawodny sposób 
do uprzyjemnienia życia. Przedwieczny 
tak pomięszał pociechy tego świata 
z przykrościami, ze nikt z nas nie może 
mieć udziału w  jednych, nie obciążając 
się cząstką przynajmniej drugich. Opa­
trzność sprawiedliwa!

Kochać jest to podwajać swąistność, 
podzielać dwa przeznaczenia. Bez wą-

18* *
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tpienia wystawiamy się tym sposobem  
na częstsze obawy. Bo jakże nic śledzie 
niespokojnem okiem łódki, którąśmy 
sami odwiązali od brzegu, i której po­
wierzyliśmy wszystkie nadzieje naszego 
przyszłego szczęścia?

Tracimy dziecię pełne nadziei, do­
świadczonego przyjaciela, ukochaną sio­
strę łub zonę, najlepszych ze wszystkich 
przyjaciół: pod .bija nas smutek, wszyst­
ko staje się niemileni, wszystko, prócz na­
szej boleści} przeszywa nas ona, leczjcst 
nam milą. Naprózno-by nam mówiono 
o niewyslowionem szczęściu, jakiego do­
znaje stracona przez nas osoba: chcieliby­
śmy albo dzielić się z nią tern szczęściem,, 
albo pociągnąć ją na ten padół płaczu.

Jeżeli opłakujecie człowieka, którego 
nazwisko lubiły powtarzać wasze ustay 
lub którego ostatnie słowa dotąd jeszcze 
brzmią mile w  waszych uszach, powia-



dam w am , ze będziecie unikali pocie­
szycieli, będziecie się ujm owali ich po­
ciechom,, podobnie jak  stary Jakób i 
przywiązana R achel. Przyjdzie atoli 
czas, gdy pamięć opłakiwanej przez was 
osoby, zamieni się w  m iłe tylko o niej 
wspom nienia. W tenczas to z upodoba­
n i e m  rozpamiętywać będziecie jej słow a, 
uśm iech, postaw ę, takie nawet szczegó­
ły, które czas mniemał posiadać w yłą­
cznie: liczba tysiączna spadnie naów czas, 
pomimo waszej w o li, na papier, łub korę 
bliskiego drzewa, i będziecie powtarzali, 
jak  Petrarka w  sw ych listach :—  ^ k j -  
, , rżałem po raz pierw szy Laurę roku ty- 
,,s ią c  trzysta dw udziestego siódm ego, 
„d n ia  szóstego K w ietn ia , o godzinie 
„p ierw szej z południa” .

2. K e r a t r y ►





c f ^ y o

M a r z e n i a *
— — — »■{• e --------------

J ed n o  i drugie równie rzadkie: jednak 
cnota kobieca więcej mi się podoba od 
naszej. N ie jest ona skutkiem gdębokicli 
rozmyślań nad przeznaczeniem rozumne­
go stw o rzen ia ,  lecz instynktową jakąś 
skłonnością ku dobremu: a podług mo­
ich marzeń, taka jedynie cnota może 
hyc doskonale czystą.

Cnoty wynikające z rozumu i obmy­
ślanego uszanowania ku prawu, (jak-
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kolwick je  wynosi filozołłja krytyczna) 
mam za nizsze daleko, bo juz się zasa­
dzają na jakimś rachunku. N ic przeczę 
iz to jest najszlachetniejsza z rachub 
ziem skich, może nawet nieunikniona  
w p ici naszej, ztemwszystkiem jeślibym  
posiadał ten cudowny talizman, jaki 
miał niegdyś jeden z najlepszych i po­
wszechnie kochanych władzców w scho­
du, i za jego pomocą mógł sądzie o szcze­
rości oddawanych mi hołdów , daleko- 
bym wyżej raczył cenie i szczodrzej 
wynagradzał dań serca, niżeli dań ro­
zumu.

W iem —- jakbym juz patrzał w tali­
zman— ze odważono-hy się zaraz umia- 
nowac to sentymentalnością —  jedyną 
słabością w Padyszachu !

Lecz i cózby mógł mieć ten wrzask 
tłuszczy— do mojego przekonania !

»«t#ggl^§f=§§s«
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Do Mallbransza i do Jarosza B e j łły .

W i a b o m o ,  zc MaUebranche b y ł  zawzię­
tym nieprzyjacielem poezji, z powodu iż 
ta biedna poezija niczego nie dowodzi. 
Chlubił się 011 jednak szydersko iz był 
autorem dwóch wierszy następnych:

,, Cies zmy się.bracia tak pięknej pogodzie
j5D o konnej jazdy, po ziemi i w odzie .

Gdy mu zarzucano, iz się nie jeździ 
konno po wodzie, odpowiadał powa­
żnie, ze dla miłości końcówek, najle­
psi poeci dozwalają sobie podobnych 
wolności.

Za dni naszych, B ejłła , którego po­
tężnych syllogizmów, sześciu mężów ta-



216

kich ja k ie  dziś ziemia rodzi, ani z miej­
sca ruszyć nie zdoła, jaw nie i zcicha u- 
stnie i na piśm ie, okazuje równeź nie- 
uszanowanie dla mowy wiązanej.

Nie przytaczając heraldycznych dowo- 
dów o starożytności i parenteli poezji, 
(przy czem łatw o byłoby okazać, wbrew 
wszystkim pozorom , zamienionym juz 
niejako w przekonanie, ze ona-to jest 
właśnie swobodą i przyrodzoną mową 
człowieka, a proza sztuką wybolałą i 
wynikłą z prawideł): weźmiemy tu przy­
kład jak i się nam naw inął pod rękę :

-—W  35  numerze Tygodnika Peters­
burskiego na rok 1850, w  Klechdzie pod 
tytułem : Królowa Morza Bałtyckiego  
(przypisanej na pamiątkę Helenie z Fre- 

jendów  Górskiejprzez bezimiennego: Au­
tor oznaczył się dw oma N . N\) wr czy­
stym i ozdobnym kaw ałeczku prozy, zna­
leźliśmy wr wielu miejscach tyle harino-
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nji metrycznej i tyle wierszy rozprowa­
dzonych prozą, ze albo Pan N . N . mu­
si być poetą z powołania i rzemiosła, albo 
się nie domyśla, jahby mu była posłu­
szną liarmonija, jeśliby jej zawezwał in 
forma ju ris?  (*)

Następujący, nąprzybład, wyjąteh:
, , Słyszy to rybab, patrzy zdumiony i 

, , oczom swoim nie w ierzy: co tu ma po­
uczać sain nie w ie, wreście ujęty zdra- 
,,dną ponętą” i Ł d»

•{*) Teraz znamy juz imię Autora tej ładnej 
I i l e c h d y ■, (patrz: tJ s p o m n ie n ia  Ż m u dzi) .
Dowiadujemy się przy tein żc i bez naszej 
rady, w z y w a ł  on muz in form a ju r i s ,  
ale za wdaniem się w ydawcy  Jyy .  Peters-  
hurgskieyo , zaniechał dalszego z niemi pro 
cederu. Śliczna to rzecz zapewne,  najświę ­
tsza, i ach! jak rzadko (mianowicie w po­
dobnych razach) widziana: raczej odstąpię 
swego ,  byle zostać i zostawić innych w po­
koju!— !ł o kilku wszakże latach, zwłaszcza  
j eśl iby muzy pierwsze były stroną p o wo ­
dową i zaczepną,  sądzimy że Autor su­
miennie i korzystnie mógłby odnowić pro­
ces z temi paniami.

i  9



bez najm niejszego m u su , da się zamie­
nić n a  ładny i harmonijny czworo wiersz:

, ,  S łyszy to rybak ,  patrzy zdumiony  
l oczom swoim  nie wierzy:

, ,C o  tu ma począć sam nie w ie 5 
, ,  W reśc ie  ujęty zdradną ponętą.”

A lbo następujący: —  „R ybak  był mło- 
, ,d y  i piękny: czoło  prześliczne w ysokie  
, ,  i b iałe” i t .  d.

Rybak był młody i pięknym 
Czoło prześliczne, wysokie i b ia łe .”

Teraz odpowiadaj nam, R ejłlo! czyli 
te w iersze zagrzebane w  p rozie, jak  ka­
sztany w  p op iele, nie są istotną ozdobą, 
miazgą i cementem  waszej bezdusznej 
prozy? Gzyli nie oiie-to stanow ią urok 
stylu i nadają damasceński kart twoim  
syllogizm om ?

Odpowiadaj nam , H rabio R ejłio , za 
siebie i za Mallbransza !



S n y .

nasze jest to prawdziwa arfa cok  
ska, a n a sz e  u c z u c ia , zamysły, nadzie­
j e ,  wiatrem obudzającym w  niej jęk i. 
Niekiedy,, podobnie jak niespodziany 
przelotny powiew wiatru, jakakolwiek 
mysi niedokończona lub niesfornie po­
łączona z iniiem i, odradza się w potwor­
nych marzeniach: widzimy natenczas bu- 
centaurów 5 jednak pierwiastki tej zło­
żonej poczwary snuły się juz niegdyś 
w  naszej g łow ie.

19*
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Sny moźnaby jeszcze porów nać do ma- 
mideł lekkowiernej nadziei, która usu­
wa z przed naszych oczu wszelkie nie­
podobieństwa i przeszkody. Lub mozna­
by porównać da niedorzecznych marzeń 
miłości własnej , uszczęśliwionej i z się 
wyśliznęła z pod zrzędnej władzy rozu­
mu, i bujającej swobodnie śród swoje­
go żywiołu, czczosci.

O cli! co za to ostatnie porów nanie, to 
jeślibym był Pinettim , zdjąłbym sobie 
ostrożnie głowę, i ucałowałbym ją naj­
serdeczniej .

Bądź co bądź, ale sny rzeczy w iste by­
wają daleko cudowniejsze, poci eszniej- 
sze i naw et logiczniejsze od usiłow anyeh 
Hoffmann owskicli.

—Posłuchaj tylko co mi się śniło?—Ale 
może śpisz jeszcze? No! to dzień dobry!

I z tym dobry dzień upadła mi na twarz 
szlafmyca ►
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Tymczasem gość mój śmiał się jak u- 
trapiony.

— Posłuchaj tylko ! Jadę sobie nib\ 
z moim J a k ó b e i n z  tym samym, które­
go talent wódczany zawsze podziwiasz: 
w tern pomijając jakiś wielki śpicbrz zbo- 
20wy, konie nasze zaczęły się narowić. 
Jakób to upominał j e ,  to chłostał bi­
czem , a jam przypatrywał się tymcza­
sem niew ielkiej czworokątnej dziureczee, 
jakie we drzwiach śpichlerzy zostawiają 
się umyślnie dla wejścia kotom. Jedną 
razą, koń chodzący na lejcu , który był 
zwykle promotorem bryków, maleje, ma- 
leje , wymyka się z zaprzęzy, i wbiega 
w te kocią dziureczkę. W  oka mgnieniu, 
dwaj dyszlowe robią toz sam o, i myśmy 
w pilnej podróży, zostawieni bez koni.

—  N o , czy masz ty, pytam ciebie, u- 
w agę, czy masz rozsądek? Cóz teraz bę­
dziesz robił z tym swoim biczem?—

19 * *
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mówiłem do Jakóba.—  N ie wyprosisz 
juz stamtąd ani czapką lejcow ego: bo 
on pewnie po szyję teraz W' owsie! I kto 
w ie, czyj to.ś-piclilerz? może jakiego nie­
użytego człowieka, co jeszcze nas zapo- 
zw ie, żeśmy umyślnie i ze złym zamiarem 
pod jego śpiclirz podjechali!—

—  I niecli Pan będzie spokojny i po­
siedzi tu sobie troszeczkę tymczasem. A  
ja duchem zbiegnę do karczmy, i jak z ła­
ski pańskiej wypiję kieliszek wódki, to nie 
móWiąc nikomu, wlazę sam po cichutku! 
w tę dziurcczkę inazad je  wyprowadzę.”

— I na tern koniec? spytałem poziewając.
-— A czcgoz Ci jeszcze trzeba, do stu 

tysięcy!! Jeśli potrafisz, aby ci się przy­
śnił sen podobny, budź mię pozwalam,, 
ekoeby o północy.

—  Zgoda! otoz i twoja szlafmyca z po­
wrotem !



a

K o t  K a r t u z k i ,
 &  -<&0&co— -

i \  Loner if\ alitor bardzo dowcipny, na­
pisał grubą księgę na pochwałę kotów.
' r

Zwierze to przy wielu wadach i nader 
małej liczbie zalet, nie zasługuje zape­
wne na tak długi panegiryk. Zmyślnośc 
jego ogranicza się jedynie myszolow- 
stwem , i tylko przez wrodzone łakom­
stwo bywa niekiedy zaostrzaną. Przyto­
czymy z tego względu przykład sławne-
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go A ngory, kota Kartuzów, którzy mie­
szkali niegdyś w  Paryżu na ulicy P ie­
kielnej.

Jednego dnia, brat kucharz przygo­
towawszy wszystko do obiadu, postrzegł 
ze mu nie dostaje porcji smażonego kar­
pia. Sądząc ze sic pomylił w rachubie, 
dopełnił jej bez namysłu. Nazajutrz, za 
nadejściem obiadowej pory policzył ry­
by dokładniej i zajął się ich urządzaniem. 
Przyszło rozdzielić sztuki; znowu bra­
knie jednej. llzecz zda mu się nie do po­
jęcia: postanawia jej dośledzić. Dnia na­
stępującego liczy sztuki z jak największą 
uwagą, a nawet niedowierzając sobie, 
kilkakrotnie. Podczas, gdy juz poraź 
czwarty odliczał, daje się słyszeć dzwo­
nienie. W ybiega otworzyć i nie znajdu- 
je  nikogo. Powraca z gniew em do stołu... 
Serce mu gwałtownie zabiło, żywy ru­
mieniec w ystąpił na tw arz , w idzi ze zno-



w u nie dostaje jednej sztuki. Co myśleć 
o tern zniknieniu w oczacli?— Sam prze­
cie tu tylko jestem ! —  zawołał wyszedł­
szy z osłupienia. Czary! czy upiory?-— 
Dręczony tą myślą? zachow ując wszak­
że najgłębsze milczenie, postanawia na­
zajutrz zasiąść czaty na upiora. O tejże 
samej co i wczoraj godzinie brzęk dzwon­
ka daje się słyszeć. Brat kucharz zamiast 
do drzw i, pośpiesza za wielką kredenso­
wą szafę i cały przemienia się w oczy. Nie- 
bawnie pojawia się i upiór. W ielki kot 
klasztorny wskakuje na okno, oprowa­
dza po kuchni badaw cze spojrzenie i nie 
postrzegając nikogo, porywa w zęby co 
najlepszego karpia i znika. Odkrywszy 
złodziej a, szło j uz tylko o odkrycie dzw on - 
nika. N ie mów iąc nic nikomu, kucharz o- 
czekiwał z niecierpliwością jutra. Około 
godziny obiadowej, rozpoczął czaty w po- 
bliskiem oknie. Angora wskakuje na pień
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stojący pod dzwonkiem, czepia się o- 
biema łapami i pociąga mocno za sznu­
rek , potem jednym susem staje na oknie 
od kuchni, porywa ze stołu rybę i juz jest 
na dachu.

Gdy się to doniosło do Przełożonego, 
powiada Autor, z któregośmy wypisali 
ten wyjątek, przeznaczył on Angorze, 
równąz co i pierwszoletnim braciszkom, 
na każdy dzień pow iją, aby mu nadał od­
jąć pokusę do kradzieży.

M erveilles  de Vinstinct et de la na­
ture  —  p a r  F reville.,



Szczury Pana dc Latude,
—j - ^ - s ^ K a Q s K c c o -

Cu, którzy trawią największą część życia 
na morzu, tudzież więźnie, rozrywają się 
niekiedy oswajaniem tyck złoczynnych 
zwierząt. Można mieć o tern wyobraże­
nie, czytając zajmujące pamiętniki de La- 
tudey który jak wiadomo, zrobił z nici 
swoich koszul tę sławną drabinę, po któ­
rej spuścił się z wież Bastylji. /

— Długo, powiada ten znamienity w ię­
zień, liczyłem między m o j e m i  cierpienia­
mi fizycznemi, szczurów, które groma­
dnie przychodziły szukać przytułku i po­
żywienia w mojej słomie. Nieraz gdym 
spał przebiegały mi one po twarzy, nieraz 
icb ukąszenia nabawiały mię nieznośnych
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bólów. N ie mając środków do obrony, a 
będąc przymuszonym zyć z nimi pospołu, 
postanowiłem ich nawrocie i zamienić 
w przyjaciół. Szczęściem panowie ci nie 
długo się drożyli z przyjęciem mnie do 
swojego towarzystwa. Im to winienem  
jedyną rozrywkę, jakiej doznałem w cią ­
gu trzydziesto-pięcio letniego mojego nie­
szczęścia.

Do ciemnicy, w  której byłem zamknię­
tym w Bastylji, światło jedyny miało przy­
stęp przez strzelnicę, u spodu której lezal 
długi kamień, służący mi zamiast siedze- 
niai stołu. Dotego to miejsca wlokłem się 
pospolicie, ilekroć osłabiony leżeniem na 
wilgotnej i swędnej słom ie, chciałem o- 
detchnąć czystszem powietrzem, łub ro- 
zegnać okropne myśli.

Siedząc jednego razu u strzelnicy, po­
strzegłem naprzeciw wynurzającego się 
dużego szczura. Zawołałem nan, nic uląkł
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się i spoglądał na mnie śmiało. Rzuciłem  
mu zlekka kawałeczek chleba. Podszedł, 
wziął rzucony kąsek i cofnąwszy się z nim 
o kilka kroków, zbliżył się wkrótce zno­
wu i zdawał się prosie o drugi. Rzuciłem  
mu g o , lecz juz bliżej n ieco, trzeci j e ­
szcze bliżej, i tak dalej aż póki mi stało 
cbleba. Postrzegłem , iż po uśmierze­
niu głodu, złożył on drobne ostatki w  po­
bliskiej norze.

Nazajutrz pojawił się znowu. Byłem  
również wspaniałym, dodałem nawet ka­
wałeczek m ięsa, które, iłem miarkował, 
lepiej mu smakowało od cbleba. Tą razą 
jadł on już w  mojej przytomności, cze­
go wczoraj nie uczynił. Na trzeci dzień 
oswoił się ze mną do tyła, iż przyjmował 
dary wprost z mojej ręki. N ie wiem, gdzie 
miał uprzednie mieszkanie: lecz zdało się 
m i, iż chciał je  zamienić na inne mnie 
bliższe, gdyż oglądał bacznie dwie nory,

20



będące po obu stronach strzelnicy, i dnia 
piątego przeniósł się naw et na nocleg do 
nory p ra w e j, k tóra mu się zdała wygo­
dniejszą. N azajutrz miałem odwiedziny 
bardzo wczesne: gość posniadał u mnie 
i nic pokazał się ąz do następującego ju ­
tra . O zwykłej porze nicomieszkał oddać 
mi dobrydzień, lecz tą  razą dostrzegłem , 
ze n iebył sam jeden . Gdy wychodził z no­
ry, ujrzałem  w yglądającą za nim sam i­
czk ę , która zdaw ała się szpiegować, co­
śmy z sobą robili? N aprózno j ą  przyw a­
białem , rzucałem  cbleb, mięso: okazała 
się zrazu niezmiernie bojaziiw ą. sze- 
łako ośmieliła się powoli wyjść z nory i 
wziąć t o , com położył w połowie drogi, 
Czasem ubiegali się oboje z samcem do 
jednego kąska, a gdy samce udało się b^ ć 
zręczniejszą, uciekała ze zdobyczą do no­
ry: wtenczas samiec szukał pociechy u 
m nie, i na ukaranie sw ojej połowicy, po-
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zywał nową cząstkę zdaleka od nory, aby 
niujej samica odebrać nie mogła: lcczu- 
myśłnie zdawał się jej okazywać swój ką­
sek, i usiadłszy na dwóch łapach, jak mał­
pa, zajada! mięso, z miną naprzemian to 
dumną, to drażniącą się. Jednego dnia, 
miłość własna samki przemogła nad bo- 
jazliwością. W yskoczyła nagle z nory, 
porwała zdobycz, której mąz jednak nie 
w ypuszczał z pyszczka, i po długiem pas- 
sowaniu się, wciągnęła z sobą samca do 
nory.

cJ N
Jaką sprzeczność zmojemi cierpienia­

mi i przypomnieniami, czynił ten widok! 
Z trudnością można pojąć w  zgiełku św ia­
ta, aby podobna rozrywka mogła zatrzy­
mać uwagę i wzruszyć przyjemnie. Ale 
złe mówię: ci którzy umieją niekiedy 
w ejść w  siebie samych i posiadają duszę 
czułą, potrafią ocenić przyjemność tego 
rodzaju. Lecz porzućmy uw agi, któreby

20*
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nas daleko zaprowadzić m ogły: wróćmy 
do m oich niewinnych tow arzyszów . W o ­
łałem ic h , skoro mi przyniesiono obiad. 
Sam iec przybiegał, a samica jak zwykle 
zbliżała się opieszale i z trwozliw ością: 
nakoniec odważyła się podejść az ku 
m n ie, i niebawnie przyzwyczaiła się je ść  

z mojej ręki.
W krótce pojaw ił się jak iś trzeci jeg o ­

m ość. Ten mniej był trudnym: za dru- 
giem i odwiedzinam i stał się dom owym , 
i w idać ze mu podobało się nasze pożycie, 
bo chciał aby i inni jego  towarzysze p o ­
przyj aznili się ze mną. Nazaj utrz pow rócił 
w  towarzystwie dw óch inn ych , ci dwaj 
w  przeciągu tygodnia przyprowadzili j e ­
szcze p ięc iu , słow em  w  piętnaście dni 
towarzystwo nasze składało się z dzie­
sięciu dużych szczurów  i ze m nie. N a­
dałem każdemu z nich nazwisko: zatrzy­
mali je  i nie om ieszkali jaw ić  się podług
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dostojności, gdy byli zawołani do moje­
go talerza; wkrótce jednak musiałem ich 
oddalić od spólnictw a stołu, z powodu 
ich nicochędóstwa, i przeznaczyłem im 
osobne naczynie.

Ogłaskałem icli do tyła, iz się daw ały 
łechtać pod §zyją, w czem zdawały się 
znajdow ać upodobanie: nigdy jednak nie 
dozw alały dotknąć się grzbietu.

Często zabawiałem się ich kosztem. 
Juz to rzucałem im kąsek zbyt gorący: 
łakome poryw ały go, parzyły się i rzuca­
ły z krzykiem, tymczasem powściągliw­
sze brały juz ochłodzony i chroniły się 
w kątek dla wzajemnego podziału: juz to 
trzymałem dosyć w ysoko clileb lub mięso 
i zmuszałem ich do skakania.

Jedna samiczka, którą nazw ałem łowi- 
ja skó lką  (ropinohyrondellcj do tego sto­
pnia wydoskonaliła się w daw aniu susów,
i tak była pew ną sw ojej w yższości, iz na-

20* "
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wet nie raczyła spółubiegać się z innemi 
mniej lekkiemi skoczkami. Gdy inne ska­
kały, przybierała ona taką postawę, jaką 
przybiera pies czatujący na zwierza, i 
wtedy dopiero dawała skok, gdy widzia­
ła , iz który z jej towarzyszów juz juz 
dosięgał kąska. Skok ten bywał zawsze 
niemylny, lub jeśli niekiedy mylnym by­
wał, biada temu, kto potrafił być zręcz­
niejszym od lotoijaskółkil Chwytała 

 ̂ go za grzbiet, zagłębiała w nim zęby o- 
stre jak szpilki, i przymusiwszy upuścić 
zdobycz, zjadała ją, podczas gdy mniej 
bitny spółzawodnik leczył się w kącie 
z ran odniesionych.

Mniej jak w rok gospodarka moja po­
większyła się do dwudziestu sześciu 
szczurów. Byłem pewny ze nie było cu­
dzoziemców, gdy ci, ilekroć osiedlić się 
chcieli wr mojej ciemnicy, byli bardzo 
zle przyjmowani, i musieli staczać bój
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z dawniejszemi osadnikami. Bitwy te 
nie mało mię rozrywały. Gdy dwaj za­
paśnicy stawali w  obec siebie, zdawali 
się sądzić o swojej sile z samego oba, 
pierwej jeszcze nim się z sobą zmierzyli. 
W tedy silniejszy klapał zwykle zębami, 
a słabszy poczynał krzyczeć i colać się, 
lecz zawsze nie podając tylu, z obawy 
aby przeciwnik nie wskoczył nan z góry 
i nie zagryzł. Z drugiej strony, silniej­
szy nie naciera nigdy z czoła, ponieważ 
w tym razie naraziłby się na utratę oczu. 
Sposób jakiego on wówczas używa, jest 
zabawny i dowcipny. Chroni głowę mię­
dzy dwie przednie łapy, i daje kółka 
dwa albo trzy razy, az dopóki środek je ­
go grzbietu nie spotka się z pyszczkiem  
przeciwnika: wtedy ten ostatni poczyna 
uciekać, a napastujący korzysta z chwili.

B'j'1 się niekiedy z największą zaja­
dłością* Lecz inne przytomne szczury
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pozostają tylko widzami pojedynku, nie 
przychylając się do żadnej strony. Te 
małe zwierzątka nie sąz w  tej mierze 
szlachetniejszymi od ludzi?—

(z F t ' evil la).



237

r lm n m

J a k b y  t o  n a z w a ć .

W  r o k u  18**, w  dobrach Księcia S. 
zgorzała w ieś, htorą Książe szczególniej 
lubił i zabudował według własnego 
planu.

Kommisarz O. długo się przybierał 
i namyślał jak ma uwiadomić Księcia 
o tym wypadku.

Jednego poranku, gdy Książe kopał, 
podług zwyczaju, w  ogrodzie, i wy-

m
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rzuciwszy rydelkiem dwa krety, bardzo 
był rad zc swojego polowania, O. sko­
rzystał z chwili i po kilku róznokręt- 
nych wstępach, donidsł o tym długo 
tajonym wypadku.

Jak to! od piorunu!— zawołał Ksią­
że. Potem zamilczał chwilę i przydał 
poważnie, opierając się na rydclku :—  
,,J a k  to ślicznie musiało gorzeć! Drze- 
,,w o  było nowiutkie i każda sztuka pi­
łowana ! ”

Jeśliby to ł)yło za czasdwr Ludwika 
XIV. objąłby on Księcia i uściskał jak 
brata.



O tem, jako domyślność swoją, 
na, wodzy trzymać należy.

—— — <> < £•«----------------

P rz y k ła d  p ierwszy .

1 ^an I i . — Teraz Petersburg’ pod ka­
żdym względem zabespieczonym jest od 
nawodnienia. W yrachowano najwięk­
szą , podług dotychczasowych doświad­
czeń, ilość przybierającej wody, poko­
pano kanały odpowiednej liczby i głę­
bokości: a przytem jak tylko woda za­
czyna przybywać, strzełają natychmiast 
z d z ia ł...—-

T. A! rozumiem! rozumiem!—-tojest: 
w morze !
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Pan K . — Ja powiadam Asanstwu, 
ze strzelają z twierdzy.

T . A! rozumiem! rozumiem! strzelają 
z twierdzy, to jest z  fo r te c y !”

Słysząc tę rozmowę, dałbym był ko­
nia z rzędem, gdybym mógł się podzie­
lić mojem zadowoleniem  z kimkolwiek 
drugim: ale na nieszczęście, wszyscy słu­
chacze byli przejęci takiem głębokiem, 
prowincijonalnem uszanowaniem ku o- 
powiadającemu, ze nawet nikt nie do­
strzegł, jak przeleciała śmieszność p la ­
netarna pierwszego rzędu!

P r zy k ła d  druyi.

Listek za listkiem , gałązka za gałąz­
ką , kwiat za kwiatem , wyrastały i ro- 
zwijały się w  oczach, najpiękniejsze ró­
że, astry, fijołki i tulipany.

Działo się to zimą, na dnie piusowem, 
czarami najśliczniejszych w  swiecie 
palców.
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Nadobna czarodziejka, z angielską o- 
bojętnośclą słuchała uwag, pochwał i u- 
wielbieh: na zapytanie o przeznaczeniu 
bukietu, odpowiadała uśmiechem.

Nadchodził dzień imienin E .  i robota 
zblizała się do końca z widocznym po- 
śpiechem. Ciekawość odetchnęła prze- 
cięz swobodniej: bo i m oze-zbyćco obo­
jętniejszego, jak wniosek pół-odgadnio- 
ny? Jest to lina do połowy rozwiązana: 
puśćcie ją , ona się juz sama roztoczy!

Dniem przed imieninami E,  wszccli- 
wiedny Pan * stojąc za krosienkami, po­
wiedział z właściwym sobie dowcipem, 
ze robota zda się być w  zmowie z ka­
lendarzem.

Dawno wiadomo, ze piękne kobiety, 
w porównaniu z iimemi, mają jednącno- 
tą nadto. Imie tej cnoty prze Lora. Jest to 
niewymownie ładna cnota, zwłaszcza je ­
śli się trzyma w poczwórnem przymierzu

21
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z czarncmi oczyma i z niebieskim uśmie­
c h e m .  Szkoda tylko, ze z upływem czasu 
i ze zmianą ok oliczności.... ale tez od tych 
dwóch przyczyn kiedyś pogaśnie i słońce.

Słowem , luho moja ładna cioci a tak pil­
nie była zajęta swoją robotą, ze naw et nie 
zwróciła uwagi, jak się zdało, na postrze­
żenie wszechwiednego dow cipu, z tern 
w szystkiem przeznaczenie bukietu zosta­
ło odmienionem.

JNazajutrz ofiarowano go osobie ze 
wszech miar godnej szacunku, której 
imieniny nic przypadały wszakze ani te­
go dnia, ani miesiąca.

Dla czegoz biedny mój E , stracił tak mi­
łą , i ręczę w as, najśliczniej wypracow a­
ną pamiątkę?—  Dla tego, ze są ludzie nie- 
powiciągKw ie domyślni, fatalnie  dow ci­
pnie W  mojej okolicy, nazywają icli bar­
dzo dosadnie: wscibitnym i, a samo rze­
miosło tych panów: ivscibihwscia /



Kvprompfa  wści bitnych, pielęgnow a­
ne od  m iesiąca, m uszą zabłysnąć zawsze, 
albo z icli w łasną szkodą, albo ze szkodą 
innych. Tak zupełnie, ja k  każdoroczny 
fejer w erk  w dzień imienin P an i Sędzi­
ny Z . Z .—  Zaw sze staje się tali nieszezę-> 
śliw ie, ze przy zapalaniu, albo sam g ospo­
darz osmali sobie w ąsa, albo szw an­
kuje ktoś z g o śc i!





Podani ©.

R a z  siedząc nimi; sśldony, Gustaw  czy- 
tał Petrarchę. Było to w czasie, kiedy 
największy z żyjących dziś w ieszczów, 
zamyślał starać się o miejsce nauczy­
ciela w  biednem miasteczku nad W i-

% •
Nagle z piersi czytającego wyrwało 

się ciężkie westchnienie i oczy zabły­
sły mu łzami.

—  Co ci jest?— zapytała Aldona.
21 ’ *



246

 O Boże! gd yb y!.... zawołał mło­
dzieniec : i łzy mu puściły się strumie­
niem.

— Biedny! ty będziesz wyższym od 
niego! —- rzekł jakiś głos wieszczy, 
który ledwie raz w  kilka w ieków, i 
raź tylko jeden w  życiu wybranych, 
daje się słyszeć.

I wr tejże chwili postanowiło N iebo, 
aby A ldona—



P r z y k ł a d y  n a i w n o ś c i .

✓

f i  elinia:— Panie-M . jak  po franc uzku.
solniczkdł

M . La saliere.
Fclinia. A  woda?. Pewnie powiesz: 

La wodijer ?
-°© -gM r>

Kostuś (patrząc na wizerunek Chry­
stusa z globem w ręku) — Papo !, Co 
to Pan Bóg trzyma?
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— Cały świat.
—  A czy z mu nic ciężko?

— Nic je d z ,  Tosiuniu , tak dużo śli­
w ek , ho mogą ci zaszkodzić.

—  A dla czegoz Mama tak wiele zja­
dła: więcej niz sto, niz cztery ?

— Mamie co innego: bo M ama juz 
s ta r a !

—  1 nie! Mama jeszcze taka młoda! 
To dzieci juz stare!

—  j \ ie  rozsypiaj się! Zm dw  w przó­
dy pacierz K ostunku ! A  to ja k  ci się 
w  nocy Bóg ukaże i zapyta: czemuś 
nie zmówił pacierza?

—-Toby dobrze było, M arno, gdy­
by się mi Bóg pokazał: bo Bóg poka­
zał się i świętemu Moj zeszow i!

•J>3y'?3i/ś£c-
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—  Jeszcze mam jeden grzech, ale 
boję się pow iedzieć, bo Jegom ość j e ­
szcze komu powie.

—  N ie bój s ię , moje dziecię! nie 
powiem.

—  Poboz-ze się Jegom ość!
—  Przysięgać się nigdy, moje dzie­

cię nie trzeba: ja ci przyrzekam, jak 
jestem ksiądz, ze nikomu nie powiem.

—  Znalazłem gniazdeczko w  ogro­
dzie—  ale zeby Jegomość w iedział, ja ­
kie ! Za dni dw a, trzy, juz można bę­
dzie i wybrać.

—  N ie wybieraj moje dziecię! Ka­
żdemu swoboda m iła .—

P o mszy, proboszcz miał naukę o 
przygotowaniu się do spow iedzi, i przy­
pominał szczególniej rodzicom , obo­
wiązek przysposabiania dzieci do tego 
wielkiego sakramentu.
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— „ A  to , niektóre d z iec i, m ów ił 
, , proboszcz, spow iadają się np.  z tc- 
, ,g o ,  ze gdzieś tam za płotem  znala- 
,,z ły  gniazdeczko.”

—  A ch ! zaw ołał z płaczem jeden ze 
słuchaczów  —  A  m ó w ił, ze nikomu nic 

pow ie L

 łl-łC  -g. Q - CC-M*-----



Naiwność zgrzybiałości.

an J. (96 -letni) —  Co to za Panie, 
takie ładne i postrojone?

—  A toz Pani Prezydentowa z cór­
kami! (córka pytającego).

— Ach! bodaj j ą ! — To czemuz się 
mi one nie rekomendują?

Mimo uderzającego podobieństwa 
między dzieciństwem i zgrzybiałością,
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które naturalnie stąd wynika, ze one gra­
niczą z sobą najbliżej, jak dwa luki 
w  punkcie schodzącego się koła (życia)5 
jaka wszakze różnica w  naiwności dzie­
cięcia i starca! pierw sza  wznieca ja ­
kiś uśmiech luby, serdecznym ostatnia 
pobudza do zamyślenia, i wywołuje łzę 
cichą, niedojrżaną.



Memorabilia o R osieńskim  Judelu.

 oę>c--------

JNajpowszechniejszą i najlepiej ugrun­
towaną sławę dowcipu, ma na Żm u­
dziy RosieńsM Judei. Jego wyskoki 
(saillies, reparłies) krążą z ust do ust, 
i długo jeszcze tradycyjnie będą śmie­
szyły cnycli Samogitów.

Przytaczając tu parę arcy-słów  Ju-
dcla, o których opowiadają krajowcy

22
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ze szlachetną dumą i zawsze z jednym 
1 tymże samym dodatkiem:-—99Nu ci 
kto-by jego spodziewał się-by od Ży­
da!’1 nie możemy pominąć uwagi ze mie-

•>

szkańcy dawnego księstwa Zmudzkie- 
go , któremu tak śmiertelnie dali się 
uczuć Krzyżacy, pomimo to szczegól­
ne zdają się znajdować upodobanie 

»

w excentrycznym  dowcipie niemieckim 
(W itz),

R az , jeden z obywateli, a la jeune  
Samogitie, który stawał zwykle gospo­
dą u Judela , biegał sobie, gwiżdżąc, 
wzdhiz i poprzek po zajętej izdebce. 
Judei tymczasem w oczekiwaniu ro- 
skazów, stał przy piecu. Trzymał on, 
jak  zwyczajnie, ręce za pasem, i to 
podnosił się złekka na palcach, to wio­
słowa! piętami. Patrząc na niego, zda­
łoby się ze trzech przeliczyć nie umie. 

— Ju d e i ! czemu ty mi nie pomagasz
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świstać? rzekł jedną rażą, zatrzymując 
się przed nim , pan przyjezdny.

— N u! na co ja mam pomagać, kie­
dy Jasny Pan juz swoje prześwistał.

A w  rzeczy samej Pan * tylko co prze­
był exdywiziją, i wyglądał jak świeżo 
wylęgła gąsiennica. —

Inną razą, chorego Judela w iezio­
no do lekarzy. Było to w nocy. Bry­
ka była wygodna, ugruppowana pie­
rzynami.

—  Stój !— daje się słyszeć dobrze zna­
ny glos P . Sprawnika. Co wieziecie?

—  Chorego.
—  O! znam ja dobrze waszych cho­

rych. To kontrabanda! wyrzucać rzeczy!
W yrzucają w  nieskończonym porząd­

ku, poduszki, bety, pierzyny. P . Spra- 
wnik się niecierpliwi. Nakoniee od- 
krywają Judela, i Żydzi wahają się, czy 
mają go ruszyć?

00*
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—  Kontrabanda! powtarza tryumfal­
nie P . Sprawnib.

—  „ N u !  odzywa się słabym głosem  
„J u d ei —  Pan S. zdecydował ze to ro- 
„ matyzm , Pan T.  ze atrytyzm , a Pan  
„  mówisz ze kontrabanda. Zgoda, niech 
„ będzie kontrabanda]  Ja płacę sto du- 
„  katów, kaz ją  Pan tylko ^ziąć ode- 
, ,  m nie! ”

— N u l ci ktoby jego spodziewal-by  
się od Z yd a l!
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Szczepcc i Świeca.

Na taece s r eb rne j ,  złoconej*
Sre brne  szczćpce rozkraczone  
R a z  do świecy  zapalonej  
R z ek ł y  te s łowa  pieszczone:  
j , 0  świeco j a sna ! j e dy n a  !
, , J a k a  j e s t  pow iedz  p r zyczyna  
, ,Z e  od nas s t ron isz ,  i pryskasz  
} ,Gdy się do ciebie zbl iżamy;
, ,C ó ź  źe cię na czas s t ł umiamy?  
, ,Z a  to potem śliczniej  b łyskasz !

22 * *
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„ M y ś m y  tein p r aw ie  na święcie ,  
„ C z ć m  są dozorcy domowi ;  
„ K a r c ą  oni ,  bi ją  dziecię,
, ,K u  wi ęks zem u pożytkowi . ' * 
P o  tych s łowach samochwały  
Z a m k n ą ć  gębę zapomuia ły .  
Na tychmias t  p r o my k  c iekawy,  
W s k o c z y ł  do niej dla za baw y;  
Zna l az ł  pełno  sadzy,  łoju,
I  rozp ló t ł  to po  pokoju.

H z e ź n ik  i W oły .

, , Cieszcie się w o ł y !  uwielbiaj c i e cz łe k a ! ’
R z e k ł  wchodząc  rzeźnik. -— , ,N u ź  za ryczcie r azem!
— Czy człek nas nie bić p rzyrzeka?
— Pi •awie że tak j e s t ,  bo bić będzie gazem.  
„ Ś m i e r c i  nic można  minąć  mil i  przyjacie le!
„ W  zwłaszcza ,  k tó rych często t r api  życ iasy tość ,  
„ Z a b i j a ć  każe sama n aw e t  litość;
„ W  zvstko na tein,  by skonać,  nic dręcząc się wiele.  
„ T k l i  >a na  losy zw ie rz ą t  dzis iejsza oświata,
, , Odk ry ł a  wielki  sposób bić wołu  j ak  muchę ,  
„ O s z c z ę d z i ć  mu  boleści i czułości  ka ta . . . .

„1  bite gazem wo ły ,  dają mięso k r uch e . ”
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Człowiek i Pająk.

„ P ę k a t y  zb rodn iu !  r zek łem do pająka,
„ C z y ż  ci nie zb rzy d ło  żyć tą zdradną  p r a c ą ? ”
— „ K t o  mi tam pod nos b rzdą ka?
O d m r uk n ą ł  bardo ladaeo;
„ J e ś l i  nie b łądzę ,  głos to E w y  sy n a ?
„ C ó ż  to? Człek mi  ju ż  zd ra dy  wy rz uc a ć  p o c z y n a ?  
„ C z y  dla t ego,  że wasza  cieńsza p a j ę c z y n a ? ”

Potęga zwierciadła.

G dy  z wol i  iNiebios nakoniec wyp ad ło ,
Ż e  Błażej  musiał  złą żonę post radać,
Clicąc,  czy um a r ł a?  z p ew no śc ią  wybadać ,  
Zb liżył  je j  do ust  świecę  i zwie rc iad ło :
OINieba! żyć przesta ł a,  siliła się gadać,
Prz es ta ł a  ruszać  us ty ,  a j e szcze  śiniecb blady,  
Śmiech zgonu ,  toczył  walkę z uśmiechem przysady!

■ ® < 8 J 8 > © ---------------

Ma j .
W  Baju ,

Co gdzieś  tam leży na świata kraju,
Czy  też we  ś rod ku  świa ta ,
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0  pól mile n iemieckie ,  od s t r asznego wzgórka  
Na którym Kaim zabi ł  sw eg o  brata ,
(Za co się b ra tobó jcy  urodzi ł a córka)
S łow em ,  w  sz cz ęś l iw ym ,  ł zam i  n iezw i lżon ym raju,  
( id z i e j e sz c ze  chodz ić  w bólach nie było zw yc za ju ,
1 gdzie z płaczem nie  p rzysz ło żadne na świat  dziecię 
By łem dz i ś— J a  sam ! j ak  m n ie  widzicie!

O  panie moje kochane !
Gdybyście wiedz ia ły  
Co to j e s t  rajskie życ ie?
Jak ie  zaba wy  !
Jak ie  ubiory ! *
Jak ie zwie rciadła  !

Jak i  uniform anielskiego pó łkn ?
P łaka łybyśc ie  z radości ,
Powi ęd ł yby śc ie  z zazdrości ,
Pomar łybyśc ie  z rospaczy i n i e c ie rp l iw ośc i !
L ecz  j a  rych łego nie życzę w am  zgonu ,
Chociaż w am  wiełe  win iencui  wdzięczności ,
Nie  po w iem  więc com w id z i a ł ? . . .
Umierajci e  po w ol n ą  śmiercią  c i e k a w o ś c i !
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C n o t  a.
L u d z ie  którzy  cnotę  czc i l i  
Ten  jej nam obraz skreś lil i;
, , N ie w in n a ,  spokojn a ,  tk l iw a ,  
, , P ięk n a ,  dobra,  n ie s zc z ę ś l iw a  

, , Z nad zie ją  i  w ia r ą .” 
Dzis' cn o tę  m alu ją  s ta r ą l

W id z ia łe m  ją  lice w  lice,
Cśm iech i ol;o kobiecej

M óglźem  się sp o d z iew a ć?
W  je j  tw a rz y  i tę sknym  w z ro k u ,
T y le  zgubnego  uroku

Ja k  nie pow ątp iew ać!
— T o  p różność  cliciwa podboju  !
Zostaw  ją  zos taw  w  pokoju !

R zekła  mi os trożność.
Lecz  serce tak mocno bilo ,
Zda  się z p rzys ięgą  tw ie rdz iło :

A ch!  n ie !  to nie p różność !
— Ona tak p iękna,  tak miła!
Ja k że b y  p ró żn ą  nie by ła?

r*iie w ie rz ę  ci se rce!
O na tak młoda, ponętną!
Choć od ludna , cicha, sm ętna ,

T o  pożar  w  iskierce !

— W i ę c  dobrze! może w  tej chwili ,
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Głos tw e g o  serca się myli .

Spytaj  g łosu  l u d z i !
P rę d ze j  który z icli sposobów,  
W y w o ł a  umarłych  z g r ob ów ,

INiżli j ą  ułmlzi .

— Pra wda - l i  to dobrzy  ludz ie !
Co mówią  o waszym cudzie:

Sąż j e szc ze  aniel i?
N a  to ubodzy  ze łzami 
Skazując j e j  dom palcami

, , T a m ! ” odpowiedzie l i .

— Li tość j e s t  płci  jć j  udziałem,  
Małoż l i tościwych z n a łe m ? . . .

Myśl i łem z goryczą.
T y c h  p ró żn ia k ów  wdz ię cz ne  glosy,  
W s z ę d y  bi ją o niebiosy,

Gdzie  im da ry  l iczą!

Lecz  ta, której  bi ją czołem,
I zdała zda się aniołem

Jest -że  nim dla s ługi?

— P ow ie dz  mi dz i ewczynko  mi ła!  
Czy ci się pani  sp r zyk rzy ła ?

— , ,Ach!  to anioł  d r u g i ! "  
Suknią,  f raszką n iepotrzebną,
Ła two  p rzyg łaskać s łużebną .
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Teu płochy rod E w y !

A  wreście w pie rwszym lat kwiecie, 
Nie starczy czasu kobiecie 

JNa domowe g ni ew y!
Lecz czyli ta Roxolana ^
Jest  od sąsiadów kochana?

Wiedzieć  chęć mię bierze.

— Panie Marku ! Panie Je rzy !
Do was, z żonami, należy

W y d a ć  sąd w  tćj mierze.
Na to Marek: , ,Moje zdanie,
, ,Ze  to jest  anioł Mospanie!

, , Szlachcic mi zawierzy!”

—Akuratnym jest  Pan Marek 
, , Jak Bregelowski zegarek!” 

Potwierdzi ł  Pan Jerzy.

— Ho! i Katony surowe,
Schylały stoicką głowę,

Przed  Poi'ci ją  gładką!
Trudno i w późnej siwiznie 
Być sędzią kobiet mężczyźnie.

— W  szakże tak sąsiadko? 
Emma skinęła mi głową.
-—Ta  kpbieta sądzi zdrowo !

Pomyślilem sobie,

—T y  co w sercach umiesz czytać,
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„ P a n i ! r ze k łem , chcę cię sp y ta ć :  
, , 0  pew ne j osobie.

„ N i e  w ym ien ię  je j  nazw iska ,  
„ L e c z  to sąsiadka tw a  bliska, 

„ W i d z ą  w  niej an io ła .”

— ,,D la  P a n ó w ,  an io łów  w iele ,  
„ J e d n a k  u nas o aniele,

„ N i e  słychać doko ła .”

— ,,C i  co P an i  nie w idz ie li ,
„ Z  począ tku  tak rozum ieli ,

, , Z grzeszy li  bez  w in y .

— , , D z ię k u ję  za g rzeczne  s łó w k o !  
„ C h o ć  j e  uw aż ać  p rz y m ó w k ą ,

, , M ia łabym  przyczyny .
— „ O  P a n i ! s łow o honoru  !
„ W  tobie odblask p ie rw o w zo ru V  

R zek łem  po niemiecku.

— , ,P a u  ża r tu jesz  tak sowicie , 
„ J a k b y ś  w idz ia ł  w e mnie dziecię, 

„ B a jk i  dobre dziecku!”

— „ A c l i  Pau i!  p rzys ięgam  B o g u !  
„N iech a j  uw ięz n ę  w tvin progu !

„ T y ś  nad w szys lh ie  księżny  

W  tej chwili  na p ró g  spo jrza łem ,
I m im owoln ie  zadrżałem ,

Bo dość był potężny.



265
P o  k łams twach  ciężkich i wielu,
W r ó c i w s z y  p r z e c ię i  do celu,

W z n o w i ł e m  pytania:

— „ P r a w d a ż ,  źe ta piękność  dzika,
„ O d  ponę t  świa ta  unika,

„ I  oczy zas łania?”
— Cnoty pobudk i  rozl i czne ! . . . ”
— Pojmuję !  s t w o rze n ie  ś l iczne

„ M u s i  być u ło m n e m ?
„ P e w n ie  nóżki  n ie  do pary?. , .

— Nie! nic ma żadnej  p r z y w a r y ,
„ T y l k o  j e s t  zbyt  skromuem.

T u  na jp iękn iej szy  z uśmiechów’,
Z  j ak im m ó w i  ojciec g rzechów,

P ie r zc hną ł  śmiech zazdrości .
On  dla cnoty  zaświadczenie
W y ż s z e ,  szczer sze  n ieskończenie

O d  g łos ów  wdzięczności .

L ed w ie m  tych  s łów nie r ze k ł  g łośno,  
♦ # \

Żeg na jąc  E m m ę  zazdrosną
Nisk iemi  ukłony.

—T y le  cnoty  i u rody!
„C u do ! . . .  Ale są d o w o dy .”

Myśi i lem zdumiony.
W  tein kilka chodzących  f raków.
Chcę mówić :  kilku p r óżn ia ków

23



Zabiegło mi drogę.  

-^•Wybornie! rzekłem sam w  sobie,  
Jeszcze doświadczenie zrobię,

I pewnym być m o g ę . —
?,Ty ś  u kobiet w  takiej s ławie ,
, , Naucz mię Panie W a cł a w i e !

, ,Klo  ta piękność d z ik a? ?>
On mrugnął w  sposób znaczący,  
Błysnął  pierścieniem niechcący,  

Szukał bilecika.
Dotąd jeszcze  twoje  roty,
W a lc zą  dla obrony cuoty,

Wie lk i  Donkiszocie  !
W kłamanych dziejach ich męstwa,  
W  chlubnych okrzykach zwyc ięs twa .  

Ja s łyszę  hymn cnoc ie!
W i ę c  to jest cnota? Tak!  ona!  
Wszy stk ie  niebieskie znamiona  

W niej zgodnie jaśnieją;
, , N iewinna ,  spokojna,  tkliwa,
Piękna,  dobra, nieszczęś l iwa,

, , Z  wiarą i nadzieją.’

Widziałem ją lice w  lice,
Uśmiech i oko kobiece !

Mógłżem się spodz iewać?
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W  jej twarzy i tęsknym wzroku, 
T y le  zgubnego uroku I

Jak nie powątpiewać!

W  czasy gorące 
-  Na łące i t. d.

K r a s i c k i <

Józio biegi z całej siły,
A za nim stylu 
Ciemny kłąb pyłu  
1 muszki się wiły.

W tem  stanął, ściągną! rękę, uroczysta chwila!
D ognał motyla.

P łocby owad to skrzydła ku słońcu rozwijał,
T o  roskosznie przym rużał, i rosę róż spijał. 

W tem  go cień zdrady owionął,
Pałce to Józia ten cień rzuciły ,
Sprysnął motylek i w  kwiatach utonął, 

Józ iow i łzy  się puściły*

W i e r z ę  i w i c  w i e r z ę .

Ach! anielska jest  w tobie dobroć o płci biała!  
Rzekłem , widząc że Dafne muchy odpędzała,  
Od kubka, w  którym zgubna dla nich pastwa stała.

23*



Na śniadanie ostrygi gdy podano świeże 
Dafne połknęła żywcem stokroć większe zwierzę, 
Jestźc  Dafne litośną, wierzę i nie wierzę.

Rada J. J. Russa.

Rybo! gdy dla oddechu otwierasz swe skrzcla, 
Strzeż się by w nie zdradliwa ość nie ugodziła.
A  ty! którego serce przyjaźń otworzyła,
O bejrz , czyli bezbrojna ręka przyjaciela!

O 11.
Temu dał uśmiech, temu przyrzeczenie 
Tego obdarzył okicin miłościwem 
Tego nagrodził przez ręki ściśnienie 
1 ego zachwycił słówkiem dobrotliwem,

I wszyscy radzi, szczęśliwi, weseli,
Chociaż dawca nic nie dał, a ci nic nie wzięli. 
Ach! i nic je s t  wszechmocnetn na potęgi łonie, 
Świat ten powstał z niczego! wierz śmiałoZeuonie! *

) Zcno, naczelnik Stoików, nie przypuszczał aby ten świat 
miał być skutkiem twórczego: Stań się! Prawidłem 
było u Stoików: exn ih ilo  nihil!
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j P r z y p o w ie ś ć  g m i n n a .

Bo że ! B o ż e !
Bo ż c ! Bo ż e !
B o ż e ! B o ż e !

— Co? nieboże !
— Cbce się cbleba !

Robić trzeba !
Robić trzeba !
Robić trzeba l

X e r x e s ,
Ujarzmiłem pęty morze,
Ale w łasny cień przeskoczyć,
Ale piorun w chmurze zoczyć,
Któż to potrafi mój Boże! (płacze)

Nagrobek Goetliemu,

Jak słusznie w yryć można na Goethego grobie 
„Z asną ł  jak  dziecko, przyśpiewując sobie.”

Sknera! kura! Poeta i jego żona. Jaje i t. d.
— Czego ta kura tak wrzeszczy straszliwie, 

Jak  sknera kiedy ubogiemu daje?
— Zona mi na to: kura zniosła ja je ,

I chce ogłosić światu o tym dziwie.

23 ’ *





Z n a j d u j ą  s i ę  ludzie zaszczyceni sz lachectwem,  
k tórzy zdają się być  tyląż zarzutami  przeciw 
nauce hera ldycznej .  Powiedzmy wszakże na 
obronę n a u k i , że zna jdu ją  się i przedmioty,  
k tórych uszlachetnić nie podobna,  chociażby- 

śmy użyli na jdelikatniejszych odcieni pióra.

Upędzanie się ludzi za darami  losu,  często 

wprawdzie pochodzi  z mylnych o sprawiedl i-
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wości wyobrażeń,  lecz daleko częściej z g ru n ­

townej  znajomości  tej cnot  matki.  D obry  od- 
s tręczony okropnym widokiem ziemskiej sp ra­

wiedl iwości ,  może pójść z rospaczy za t ryum- 

faln yin wozem losu 5 źli idą za n im z konie­
czności.

Za  gniewy d o m o w e ,  i te małe dziwactwa,  
k tórych sobie tak często dozwalamy bez p o ­
t rzeby i przyczyny,  największą je s t  karą,  gdy 

nam zła chwila zeszłe jakiego niezmordowa­

nego nat rę ta ,  k tó ry  nas zapytuje ustawicznie:  

dla czego nie j es t eśm y w e s e l i ? —  Chociażby 

juz  były podpisane  przedugodne  punkta  z r o ­
zumem, te zapytania popsu ją  wszystko.

Moźnaby upat rzyć  pomiędzy Pindarem i N a ­

ruszewiczem,  niejakie podobieńs tw o,  od kt ó ­

rego zapewne nie odmawiałby się ostatni .  

Prócz innych 11a to dowodówr i ten  przyto- 

czyćby n a l e ż a ło , iż oba są twórcami  wielu 

An akreon tykó w i pieśni przez nikogo nie 
śpiewanych.



273

N ie  znam początku farby fioletowej. S ą ­

dziłbym  iż powstała z połączenia koloru czer­

w onego  z c ie lis tym , i żc ją naprzód wskazały  

te śliczne fioletowe ż y łe c z k i , które z lakiem  

upodobaniem  widzim y na białym  ręku, jeżeli  

nie są podrabiane.

R ozum  m łodzieńca podlega takiemuż odrę­

tw ien iu , w jak iem  zostaje niedźwiedź podczas  

z im y . Kiedy niekiedy tylko zamruczy cośkol­

w iek, podobnie  jak mieszkaniec puszczy, i zn o ­

wu spokojny, uśpiony.

Patrząc z ukosa we źwierciadło  , można  

w n ie m  w id zieć  w ygodnie  twarze i przedm ioty,  

na które wprost patrzeć nie pozwalałaby przy­

zwoitość. Pod tym to kątem patrzą zawsze, 

obłuda i zazdrość.

/

N astępujący panegiryk serca kobiecego , lubo  

panegiryk , nie zdaje się jednak być przesa­

dzonym:
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L ’onda che mormora,
Tra sponda e sponda,
L ’aura che tremola,
Tra frouda e fronda,
E ’meno instabile,
Del vostro Cor. (*)

Chcąc być poetą serca,  t rzeba znać dobrze  

swój prz edmio t .  A zatem i S ignor  Abba te  

Pie t ro  Metastas io,  Poeta Cesareo,  n ieraz być 
musia ł  w smutnej  pot rzebie mawiania:  55D0 

, , s tokroć  sto tysięcy! wystrychnię to mnie na 

d u dka!”

Człowiek je s t  s tworzonym do metafizyki n ie­

mieckiej .  Nie  śmiejcie się! . .  Samo położenie 

dziecięcia w żywocie macierzyńskim powinno 

was o tern przekonać.  Najwięcej  wszakże zd a ­

rza się widzieć dzieci t rzymających się oburącz 

za główkę. Ktoby s tąd chciał  wyciągnąć wnio­

sek,  iż dziecię przeczuwa swoje przeznaczenie,

') Shoe alto. 1 sec- 9.



nie doświadczy od nas oporu,  byleby zrówna 
względnością chciał zezwolić na nasze twier­

dzenie.

Nic w świecie milszego nad dziecię uśmie­
chające się we śnie. Patrząc na ten anielski 
uśmiech, trzeba koniecznie uwierzyć piastun­
ce: iz dziecię w tej chwili igra z aniołkami.

*§=*&*#*•

Oto,  jak mniemam , przykład naiw ności ! 
Panna P. była dziś po raz pierwszy w spo­
wiedzi. Po południu młodszy jej brat  zepsuł 
cacko, i rozgniewany sam na siebie, chciał j e  
w'rzucie do pieca. ,,Nie! n ie rób  tego! rzekła 
, ,mu poważnie mała pokutnica , oddaj lepiej 

, , ubogim!”

W ic k  dziewiętnasty powinien być płodnym 
w Avielkie genijusze. Niema pisma publicznego 
któreby nas nie uwiadamiało o jakimś nowym 
ycnijalnym systematic, teorji y cni ja In e j , w y­
nalazku ycnijalnym  i ł. d. Bajką jes t więc 
jakoby wieki siliły się na wydanie genijuszu!
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Łatwo zgadnąć, ze szachy są wynalazkiem 
azja tyckim . Gdyby je  miał wynaleść jaki E u ­
ropejczyk, a zwłaszcza z czasów błędnego ry ­
cerstwa, pewnoby kończyło grę zaszachowanie 
królowej nie króla. Co do mnie, ile razy na 
tę grę p a trzę , zawsze zda mi s i ę , iz widzę 
w osobie kościanego króla, gnuśnego Persa, 
wiekuiscie siedzącego na podkurczonych no­
gach i palącego fajkę.

Szczęśliwa prostota dziecinnego wieku! Ma­
jąc coś mi opowiadać, Tadzio od tych słów 
zaczął: ,,Było to dawno, dawno, pierwej je- 
,,szcze nim mię znalazła marna.” Zapłoniłem 
się. O jak słusznie Kwintylijan liczy pomię­
dzy zaletami grammatyka; nonnulla nescirel

Uważałem, że ci wszyscy, którzy kibić mają 
za najcelniejszą piękność kobiety, i jej tylko 
wyszukują! namiętnie lubią składne konie.

Kiedy człowiek może powiedzieć o sobie, 
iż nie jes t  ani szczęśliwym ani też nieszczęśli-
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w ym , wtenczas on j e s t  szczęśliwym niechybnie. 

Z a  najpierwszą niepomyślną w losie jego  o d ­

m ianą powie on zapewne; wczora jeszcze b y ­

łem  bardzo  szczęśliwy !

N ie  znam książki bardziej usypiającej jak  

P o łta w a  i (Muśnickiego). N ie wiem czem się 
to dz ie je?  „ Działa ryczą, ołowiany y rad  mu- 

, ,szk ie tów  y w iz d ż y ,”  w każdej p ieśni; j e d n a ­

kowoż czytelnik do tyła je s t  oswojonym z bo ­
jow ą wrzawą , że śród najzaciętszej walki po­

chyla g łowę, i niebaczny! zasypia,

-*•£>8 *4 **

Ilekroć widzę guw ernan tkę ,  za jm ującą się 

dozorem dzieci płci męzkiej, ty lekroć mi się 
zda je ,  iż widzę kaczkę wodzącą kurczęta,

Bakałarstwo je s t  to równie mechaniczna ro ­

bola , jak  gran ie  na p o z y t y w k u ,  lub robien ie  
pończochy. K o b ie ta ,  nawykła do robien ia  

pończochy, grajek  dokręcen ia  k o rbą ,  i wtedy 
naw et niekiedy wywijają rękam i, gdy już będą 

odłożonemi na s tronę narzędzia codziennego
24
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ich za t rudnienia .  Podob nież  bakałarz gotów 

je s t  upominać ściany,  przemawiać  po cudzo* 

zieinsku do much oj czys tych ,  i lekroć będzie 

w humorze  gd erania ,  a żaden mu się z uczniów 

nie nawinie.  Uważałem,  ze każdy prawie czło­

wiek bawiący się robo tą  mechaniczną *) bywa 
roz targn ionym,  i bakałarz także.  Dziś  u  stołu 

Tadzio  zapat rzył  się w s tronę,  a rosoł  od kilku 

m inut  stygł w talerzu.  Czytaj -ze! rzekłem 

m u ,  w t rybie rozkazującym z naleganiem. 

J e d z !  chcia łem powiedzieć,

Czekino są to noty do spania.

Z syslemalu  Kopernika łatwo wyt łómaczyć,  

d l aczego tak wiele s łabych głów znajduje  się 

na z iemi? Nie mogą one znieść tego us tawi­
cznego jej  krążenia i dostają zawrotu.  Jeś liby 

to nie znaczyło dowodzić przez kolo b łędne ,

(') Na u w a g ę , i i  ludzie oddani pracy u m ysłow ej, czę­
ściej nas sm ieśzą roztargnieniem , odpowiem  tak jak  
nasi o jcow ie. Us ci snę zacnego a dw e rsarza  i popro­
szę go na tabaczkę.
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powiedz ia łbym nawet ,  ze dla tej właśnie p r z y ­

czyny tak d ługo nie o tworzono oczu na p ra ­

wdę tego wielkiego odkrycia*

Doświadczyłem dziś cudu niepamiętnego od 
czasówr Orfeusza .  Jechałem konno , ale koń 

niós ł mię tak niegodziwym kłusem , ze wraz 

ze mną zdawały się podskakiwać:  góry ,  lasy, 

pagórki  i dol iny.
<ip&Q*Ą<ir

W ie c z o re m  przed imieninami  M .  wtedy 

właśnie gdym się przybiera ł  posłać mu bi le t  
z powinszowaniem , wchodzi jego służalec,  i 

donosi mi dzwonkowatym głosem:  , ,że pan,  

, , przys ła ł  go po b i l e t . ” T r u d n o  je s t  milej za­
żar tować,  lub dowcipniej  skorzystać z tego 
śmiesznego zwyczaju posyłania  życzeń odda- 

wna drukowanych.

Mów mi ł a jd ak u !  po coś ściągnął rękę do 

mojej  kieszeni? mów!
Uf!  odpowiedziało echo w żydowskim łap- 

serdaku,  i zniknęło między kramami.

24*

B f l l S
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Za dni naszych zdaje się przeważać zdanie 
o .doskonaleniu się świata. Lecz znajdujemy 
się w tym roskosznym błędzie, iz wiek nasz, 
jeśli nie staną! juz  na szczeblu doskonałości, 
to przynajmniej nie nader jes t  od niego dale­
kim. W praw dzie  przez skromność dobrze 
wyrachowaną, zostawiamy niektóre małe py­
tania sądowi potomności, jak  np. wyjaśnienie 
niedowiedzionych, i nie mogących być dowie- 
dzionemi przypuszczeń fizycznych, astrono­
micznych, fizjologicznych, spory o uowocze- 
sznej poezji, o wypadkach politycznych, o ge- 
nijalnych dziełach i t. p. we ws/ystkiem atoli 
zresztą stanowimy wyroki nie odwołane. Dzi­
wna słabości człowieka ! Codzień nazywa on 
ju tro  m ędrszem , a przecięz codzień uważa 
dzisiai za na]mędrsze !

«/ J

Piękne dowcipy spotykają s ię ! Któż czy­
tając następujące opowiadanie : „M ais  j en- 
, , tends l’heure du refectoire <jui sonne, ceux 
,,<jui, comme moi, sont a la tete d une coin-
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, ,munaute  doivent etre les premiers a tous 
,, les exercices. En  disant cela le moine me 
, ,poussa debors,  ferma la porte et comme s’il 
, , eu t  vole, disparut a mes yeux.” *) Któż nie 
przypomniał  sobie zakończenia obrad w Mo- 
nocbomacbji ?

W tem brat Kleofas na obiad zadzw onił,

W ypadli w szyscy , jakby icb kto gonił.

Dowcip narodowy, niknący za odmianą sza­
ty,  lubo ostatnie t rzyma miejsce w taryfie do­
wcipu,  bywa jednak bardzo miłym, jak np. 
następujące wyrażenie: }  O ^ i i h k h  p # # ’* 6 e u h

,,onieiJ,T> u  tiam t : om eąb —  Kaifb o ć w K H O B e H H O  b o -  

—  ITsaHiD ITBaHuBHHL, ManiL, Amta Ilernpo-
, , B H a . ’ ’

Ile sprzeczności w prawacb przyrodzenia! 
Im jaki przedmiot dalszym jest od naszycb o- 
c z u , tem wydaje się mniejszym. Człowiek 
przeciwnie im dalej jes t  od nas, tem wydaje 
się większym.

->£*©*34-

*) L ettres persanes tome 2 lettre 133.

“ ) Bca weHCKaa jkh3hj> bł nt>CKo.iLKnxŁ qacaxi> Eapoaa 
EpaMÓeyca.

24 * *



Wszyscy wiemy, ze należy obcować z łudź. 
mi rozsądnemi i cnotliwemi, ale nie wszyscy 
o teni wiedzą, iż rozsądek i cnota mają wła­
sność przypodobniającą.

Za naszycb czasów poezija zawładała wszyst- 
kiem od Cedru aż do Hyzopu.  Dziwna to sztu­
ka ta poezija! dziwna władza wyobraźnia! Po­
wiedzieć prozą,  źe stan pasterski jest  szczęśli­
wym, cnota pożyteczną, kobieta stałą, byłoby 
to cbcieć sobie żartować z ludzi poczciwych. 
Poecie przebaczamy te niewinne przypu­
szczenia.

Bałwany lądowe nieraz są niebezpieczniejsze 
cd morskich.

Jest  medal bity za czasów Dyoklecijana 
z napisem : Nomine Cliristianovum deleto!—  
Pomylił się T y r a n ,  lecz jakże krwawem m u ­
siało być prześladowanie! Pomimowolnie przy­
chodzą na myśl słowa Tertul i jana , iż , ,krew 
była nasieniem Ckrysli janizmu!”
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Czas jest  ojcem wszystkiego,  a zatem i na ­
szym ojcem.  Teraz  pomyślcie jak  się z nim 

obchodzic ie! . .  Niewdzięczni,  wyrodni  synowie! 
nieraz wypychacie go za drzwi ręką święto- 

kradzką,  nieraz życzylibyście w duchu widzieć 
go na marachj  podnieś libyście nań nawet  rękę 

ojcobójczą,  jeś l iby nie był  n ieśmiertelnym.

—  Ale bo też,  mówicie,  staruszek bywa nie­
kiedy przykrym do nieznies ienia,  dokuczy do 

żywego. . .
—  A gdyby i tak było! Tyś  wziął od niego 

życie, mają tek ,  i przez wdzięczność odesłałeś 

go do izby czeladnej ! . . .
Ach ! daruj  łaskawy czytelniku! W iec zn ie  

zapomniałem że tu mowa o czasie. Zd ał o  mi 
się,  że kończę niedaw no mianą rozmowę z Sę-

dzicem *•••

Czy nie możnaby dla rozmai tości ,  zamiast  

wyrażenia p rzy jść  na św ia ty  używać toż zna­

czącego: przy jść  na plącz  ?
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R o z w ó d  w dawnej słowiańszczyznie poc-  

n y c m i .  Nie stąd-li czasem polski wyraz: roz ­

pus ta !  Jeżeli tak, na cóż te długie rosprawy 

o godziwości lub niegodziwości rozwodów?  

Po rozstrzygnienie ich dosyć jest pójść do 
słownika.

Napastowała mię rozdrażniona osa. Broni­
łem się walecznie ręką i kapeluszem. W tem  

kiedy napad i obrona były najzaciętsze, obu­
dziłem się. Podnoszę spoconą i zadziwioną 

głowę. Najpierwszy przedmiot osa brzęcząca 
koło poduszki. Był-li to sen magnetyczny? 
jak się mówi uczenie, czy tylko lekki sen p o ­
obiedni? jak się mówi po prostu— niech roz­
strzygną psychologowie !

Rozumiałbym iż na zasadzie zwyczajnych 

miechów, można robić wielkie, i w czasie po­
żaru zapobiegać zgubnym skutkom wiatru, na­
dając mu kierunek dowolny. Dla czego nad 

tem nie pomyślą? Ja z mojej strony, dla tych 

zbawiennych miechów, ofiarowałbym nazwisko*



wiatro-zwróty lub wiatro-pędy. Pocieszcie się 
cienie nominalistów! Jest w yraz, rzeczy niema!

—  Czy widzisz moje dziecię! ten śliczny wi­
zerunek H rabiny, bawiącej się z małpą?

—  W idzę mamo! Bardzo piękny! zda się ze 
patrzą na m n ie ! . . .  Ale proszę mamy! któraż 
tu H rab ina?  a która małpa?
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DOMÓWIENIE.

Łaskawy Czytelniku!
Jeszcze raz wtem miejscu przejmuję 

cię z przemową. Nie jest to nikczemny 
wybieg’ autorski, na przypadek, jeślibyś 
miał zacząć czytać od ostatniej karty, 
l)om daleki od naganiania tego zwyczaju, 
i cała moja ramota, jak sam raczysz w i­
dzieć Dobry Czytelniku! wolną jest Bogu 
dzięki! od ckliwej zalety ścisłości i po­
rządku! Nie mam tu mówić o sobie i o 
moicb przodkach, jak to niegdyś czynił 
rozpieszczony przez Ciebie Jedediah 
Cleisbotham, który, mówiąc nawiasem,



288

odrwiewał Cię Kochany Czytelniku naj­
dłużej i najbezkarniej ze wszystkich pi­
sarzy. Ani tez będę Cię przepraszał za 
moję nieudolność, bo nieszczęściem czu­
ję  ją  prawdziwie, i mam w  sobie coś 
tak bardzo szlacheckiego, iz jeszcze  
onego czasu, w  szkołach, nigdy nie mo­
żna mię było znaglic do przepraszania 
P . Dozorcy, chociaż to było nieuchron­
nym obrzędem dla każdego podnoszą* 
cego się ze stołka. N ie przychodzę Ci 
winszować nowego roku, bo chociaż 
zyczę Ci najlepiej, (Boże mi w tem  do­
pomóż!) i chociaż pod hasłem Noivo~ 
rocznika  *) uchodzą takie nawet fraszki, 
jakie nie mogłyby znaleść miejsca wnaj* 
lichszym z rom ansów, (świadkiem to 
pisemko!)j atoli powinszowania na roli 
n ow y, są dziedziczną i przez nikogo 
dotąd nie zajechaną spuścizną kalenda- 
rzów.

*) Chaos  w  p ie rw sze in  w y d a n i u  m ia i  spe łn iać  funhcijn  
Pfow oroeznika.
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I dla czegoz w ięc zastanowiłem Cię 
tu Kochany Czytelniku? Mam-li wyznać 
otwarcie?... Chciałem Ci przypomnieć 
ten tk liw y, i na zawsze pozostający 
w  pamięci, naszego życia szczegół, gdy 
Cię rodzice wyprawiali do szk ół, pod 
opieką sędziwego pedagoga, gdy mu 
twój ojciec zalecał pokilkakrotnie: aby 
Ci wr niczem nie przepuszczał, aby ka­
rał każdą twą swawolę, boś krnąbrny, 
nieposłuszny, rospuszczony— i gdyś juz 
przestępów ał próg rodzicielski z swym  
mistrzem, czy pamiętasz jak go naten­
czas w strzymała raz jeszcze twa matka? 
Spojrzała ona tylko na twego anioła 
stróża, lecz w  tern spojrzeniu nie malo- 
w alyz się słow a: ,,M iej wzgląd na moje 
dziecię!” .

Czytelniku! przemawiam do Ciebie 
słowy twej m atki!
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A O W E  D Z I E Ł A
N akładem  i drukiem X ięgarni pod firmą 

J ó zefa  Z aw adzkiego
w  TVilnie wydane.

1. S zk ice  O b y cza jo w e  i H isto ry czn e  p rzez  J .  I .  I i ra sze -
w sk ie g o .  in  8 yo. na p ięk n ym  pap ierze:

P o w ie ść  p ierw sza : C a łe  Z y c i e  B i e d n a .  1 T om .
P o w ieść  druga: M is t r z  T w a r d o w s k i .  2  T om y.
P o w ieść  trzecia : P a n  K a r o l .  1 T om .
P o w ieść  czw arta: H i s t o r j a  o B l a d e j  D z i e w c z y n c e  z  J$$ $ £

O s t r e j  B r a m y .  1 T om .
P o w ie ść  piąta: S t a ń c z y k o w a  K r o n ik a .  1 T om .
P o w ie ść  szó s ta :  C z t e r y  J V es e la ,  z dodatkiem  B y ł o  nas  

d w o je .  Z trzem a ry c in a m i. 2  T om y.
P o w ie ść  siódm a: P o e t a  i  Ś w i a t .  2  T om y.
P o w ie ść  ósm a: O s t a t n i a  z X i q z q t  S łu ck ic l i .  3 T om y  

■ %<!£. 2 . W iln o  od  p o czą tk ó w  je g o  do roku 1750. przez  J .  /•
* .Z S ^ K raszew sk icgo .  in  8vo m ajori 4  T om y na p ięk n ym  papierze, 

ozd ob ion e  p ortretam i, w id o k a m i zn ak om itszych  św ią ty ń , gm a  
j^ ^ j7ck ó w  i p lan am i W iln a . 4 T om y. D z ie ło  zu p e łn ie  sk oń czon e. 
iSSlisis 3 . S tu d ja  L itera ck ie  p rzez  J . I .  K r a s z e w s k i e g o • in  8vo. 

na p iękn ym  p a p ierze .
•’© i S ło w n ik  Ł a ciń sk o -P o lsk i p rzez  X .  F l o r y a n a  B o b r o -
§feĘ>wskiego, w y d a n ie  n o w e  i zn a czn ie  p o w ięk szo n e . O ba tom y  

in  8vo m aj., zawTicrać b ęd ą  m iasto  80 prosp ek tem  za p o w ie -  
M ie d z ia n y c h  górą 100 arkuszy  ś c is łe g o ,  p ięk n ego  i w y r a ź n e g o ^ ' ;  

druku. T om  Iszy  ju z  w y sz e d ł z pod  p rassy  i S zan ow n ym ^  ^  > 
prenum eratorom  wrr ęczo n y  zo sta ł. T om  l i g i  p od  prassą .

5. P ojata  C órka L ezd e jk i a lb o  L itw in i w  X I \  w ieku., 
^M-oRomans h is to ry czn y  przez  F .  B e r n a to w ic z a -  W yd an ie  3 po- 

p r a w n e , o zd o b io n e  w in ie ta m i i p ięk n ą  okładką.
©£ P ism a E d w ard a  M arjana. 3 T om y- 18.

O sta tn i U piór w  B ie leh ra d zie . D o s ło w n y  w y c ią g  z Kro 
nik i C zeskiej w iek u  X V I. p od a ł J o h n  o f D y c a l p .  in  12. n a ‘ 
p ięk n ym  p ap ierze .

^  P O D  P R A S S Ą :
O brazy  z Ż ycia  i P o d ró ży  p rzez  J .  I .  K r a s z e w s k i e g o .  2  T om y

miSłśL iu ^V0,
K ontrakty. D ram at w  p ię c iu  aktach  p rzez  K a r o l a  D rzew ie- ,

S i

w m  m,
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